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Opracowano na podstawie edycji Wydawnictwa Stanisława Cukrowskiego, Warszawa [1932].

Powieść należy do cyklu o Magnusie von Bendorfie i Secret Five:

1. Strzał,

2. Koncern B,

3. R.


 

 

 

 

 

 

 

 


Wydawcy mojej pierwszej powieści, mojemu Literackiemu Ojcu Chrzestnemu, Redaktorowi Stanisławowi Cukrowskiemu – w dowód szczerej i niedwuznacznej wdzięczności powieść niniejszą poświęcam.

Adam Nasielski

Warszawa w 1932 roku


 

 

 

 

 

 


...mózgowiec, psycholog i symbolista wygadują na Nata Pinkertona i Sherlocka Holmesa. Nie mają słuszności. Codziennie tysiące... zapomina o swych troskach, czytając powieści... (kryminalne).
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OD AUTORA

 

 


Zastanawiałem się nie­jedno­krotnie i wciąż się jeszcze zastanawiam: czemu należy przypisać, że powieści kryminalne u nas, 
Polaków, są tak mało popularne, w przeciw­stawieniu do tego, co możemy zaobserwować na Zachodzie u narodów anglo­amerykańskich, germańskich i celtyckich oraz na Wschodzie u innych narodów 
słowiańskich. Bo przecież – jak każde zjawisko, tak i to – musi mieć swoją przyczynę.


Powszechnie zarzuca się literaturze kryminalnej, że wywiera ona wpływ de­mora­lizu­jący. Ulega jednak jeszcze dyskusji o 
przesądzonym wyniku, co bardziej i więcej bezpośrednio wpływa na demoralizację pełen nie­dwu­znaczności obraz w tak zwanym romansie erotycznym, czy obraz włamania w powieści kryminalnej. O ile opis 
zbrodni wywołuje raczej refleksje odpychające u czytelnika, a więc umoralnia­jące, pouczające, że tak postępować nie należy – o tyle perwersyjny i często bezwstydny, pełen cynicznej i sadystycznej 
lubieżności obraz w romansie erotycznym wywołuje u czytelnika wrażenie, refleksje i dążenia... wręcz przeciwne, to znaczy nie odpychające, a przyciągające.


Nic łatwiejszego jak napisać powieść – tak zwany romans erotyczno-sensacyjny, czy wprost erotyczny, szumnie zwany 
powieścią współczesną czy inaczej. Bardzo łatwo jest grać na najniższych, zwierzęcych instynktach człowieka i wywołać reakcję bezpośrednią... ale nie zawsze normalną (to byłoby plusem). Nawet 
najczęściej nie­normalną. Nie sztuka pisać na sześciu stronicach o alabastrowych ramionach i piersiach kobiecych, albowiem czytelnik czytając to podnieca się i zatraca zmysł krytyczny na rzecz 
„zmysłów”. Szczególnie czytelnik młody – a tych jest najwięcej. Ale oczywiście łatwiej jest opisać pocałunek niż włamanie lub pościg. Bo przy pocałunku można się powtarzać, nicować wargi bohaterów i 
jeszcze raz opisywać da capo.


Ale... Ciekawe jest, że nawet najbardziej dzikie plemiona ludzkie noszą opaski na biodrach. Nie rozumiem więc, czemu autor 
pretendujący do tytułu człowieka kulturalnego miałby przed­stawiać nagiego... Europejczyka lub Europejkę.


Wyobraźmy sobie czytelnika, powiedzmy-młodzieńca, czytającego dobrą powieść kryminalną z opisem zbrodni mniej lub więcej 
efektownym (lepiej, gdy więcej). Trudno przypuścić, aby taki młodzieniec pod wrażeniem tej powieści... popełnił zbrodnię. To się jeszcze nigdy nie zdarzyło... a taki obraz wynika z płytkiego talerza 
argu­mentu­jących przeciw literaturze kryminalnej.


Wyobraźmy sobie z drugiej strony tego samego młodzieńca czytającego z rumieńcami na twarzy i z przy­śpieszonym biciem 
serca czytającego romans erotyczny. Reakcja będzie o wiele bardziej bezpośrednia. Albowiem o wiele jest trudniej popełnić zbrodnię, niż... Zupełnie zrozumiałe.


O tym, że twórczość kryminalna w literaturze jest trudna i niebłaha, może choćby świadczyć znikoma ilość dobrych autorów 
kryminalnych w Polsce. Można ich wyliczać na palcach jednej ręki.


Widzimy więc, że literatura kryminalna nie jest de­moralizu­jąca, a pouczająca, dydaktyczna. W każdym razie – o ile chodzi 
o de­morali­zację – literatura kryminalna stoi wyżej niż inne rodzaje literatury. Nie mówię tu o tak zwanych kwiatach na bagnisku – ale tych jest mało.


O ile mówię: powieść kryminalna – to mam na myśli powieść dobrą, napisaną inteli­gentnie i przejrzyście. Nie mam tu na 
myśli tzw. powieści podwójnie kryminalnych – które nazywam tak, ponieważ nie tylko te powieści ale i ich autor kwalifikują się do kryminału.


Wracając do sprawy erotyzmu w literaturze kryminalnej, stwierdzam, że jest on w niej o wiele zdrowszy niż w innego rodzaju 
literaturze. Wystarczy przeczytać jedną choćby powieść Edgara Wallace'a i porównać erotyzm w niej przed­stawiony z wulgarnym erotyzmem w tzw. romansach.


Na koniec chciałbym jeszcze jedno dodać. Proponuję Czytel­niczkom i Czytelnikom moich powieści, aby wyrazili swoje zdanie 
o nich. Bardzo mnie interesuje, jak się moje powieści podobają miłośnikom literatury kryminalnej... o ile się w ogóle podobają.


Zwracam się więc na tym miejscu z prośbą do Czytelników płci obojga aby, o ile to możliwe, w krótkich listach wskazali mi 
co Im się w moich powieściach podoba, a co im mają do zarzucenia. Listy można adresować: Wydawnictwo Stanisława Cukrowskiego. Warszawa, Senatorska 29. Dla autora Adama Nasielskiego.


Ten system kontaktu między autorem a Czytelnikiem jest powszechnie stosowany na Zachodzie. Kilka nawet takich listów 
pozwoli mi zorientować się w gustach i nastrojach Czytelników i – o ile to będzie możliwe – stosować się do nich. Choć muszę dodać – jestem pod tym względem bardzo niezależny i zasadniczo kieruję się 
moim własnym zdaniem.


 


Adam Nasielski


 

 

 

 

 

 

Rozdział I

Dwie krople i jedna igła

 

 


Deszcz lał jak z cebra.


Człowiek na schodach zaświecił latarkę. Stożek jasnego światła. Odczytał widoczny, mocno już starty napis na starym, 
nędznym szyldzie na drzwiach:


 



		
				
			
 
      John Ellis. M. D. M. D. (ang.) – Medical Doctor – doktor medycyny (Przyp. aut.)      

			Okulista


			
		





 


Człowiek z obwiązanym okiem zgasił latarkę i pociągnął mocno za rączkę dzwonka, którą z trudem odszukał.


Stara kobieta o zniszczonej twarzy, ze skórą wyschniętą jak papirus, otworzyła drzwi.


— Jest pan doktor?


Niewyraźne, nie­artykuło­wane chrząknięcie, które rozległo się w odpowiedzi, mogło oznaczać i tak, i nie.


Człowiek z obwiązanym prawym okiem nie zastanawiał się nad tym, co oznaczało chrząknięcie. Oko bolało go mocno. Doktor 
musi być.


Wszedł, a stara zamknęła za nim drzwi bez słowa. Znikła na chwilę za drugimi drzwiami.


Człowiek z obwiązanym prawym okiem rozglądał się lewym, zdrowym okiem po brudnym przed­pokoju. Obdrapane tapety na słabo 
oświetlonych ścianach wywołały w nim uczucie odrazy i wstrętu. Czego mógł chcieć ten wykwintnie niemal ubrany mężczyzna w tym podejrzanym domu i jeszcze bardziej podejrzanej dzielnicy?


— Proszę pana.


Mężczyzna w eks-białym kitlu, który wyrzekł te słowa, stojąc w pół­otwartych drzwiach na prawo, miał być lekarzem.


Wyglądem odpowiadał zupełnie brudnej ulicy, na której mieszkał, nie­oświet­lonym, zaśmieconym schodom, zatartej, niegdyś 
emaliowanej tabliczce na drzwiach, brudnemu przed­pokojowi, w którym stał, i takiemuż kitlowi, który nosił.


Jego pacjent wyglądał przy nim w swym eleganckim ubraniu jak książę wobec swego fornala i to też – nie w niedzielę, bo 
wtedy i fornal jest jakoś wystrojony.


— Pan do mnie?


Młody, energiczny glos nie odpowiadał zupełnie zewnętrz­nemu, postarzałemu wyglądowi tego, który wyrzekł te trzy słowa.


— Tak. Wpadło mi coś do oka.


— Proszę pana do gabinetu.


Człowiek z obwiązanym okiem wszedł. Usiadł na wskazanym miejscu przed słabą mleczną lampką elektryczną. Gabinet wyglądał 
wcale nie­gabinetowo, ale przybyły nie był usposobiony do obserwacji – oko go niepokoiło.


— Pańskie nazwisko?


Lekarz umaczał pióro w kałamarzu, usadowiwszy się jak mógł najwygodniej w trzeszczącym krześle naprzeciwko swego pacjenta.


— To pana nie powinno obchodzić. Gdybym chciał podawać lekarzowi moje nazwisko nie przy­chodził­bym tu – do pana.


Lekkie, pogardliwe wydęcie warg pacjenta i nieco podniesiony ton, jakim wyrzekł dwa ostatnie słowa: do pana, 
zdawały się nie wzruszać doktora. Był widocznie przy­zwycza­jony do gorszego traktowania przez swą klientelę w tej dzielnicy złodziejów i prostytutek.


— Co panu dolega?


— Zobacz pan nareszcie!


Lekarz podniósł się ze swego trzeszczącego krzesła. Jednym niezbyt delikatnym ruchem usunął lśniąco czystą, białą opaskę z 
oka pacjenta i obejrzał, je z wprawą i obojętnością fachowca.


— Głupstwo. Zwykłe zaprószenie. Zaraz przepłuczę.


Westchnienie ulgi uleciało z ust pacjenta. Nawet usiłował bez odrazy rozejrzeć się po brudnym pokoju, który go, 
przy­zwyczajo­nego do innego otoczenia, przejmował po prostu wstrętem.


Lekarz zbliżył się tymczasem do stojącego nieopodal szklanego stolika i ujął w dwa palce pipetkę. Zaczerpnął kilka kropel 
płynu z buteleczki kryształowej i podszedł od tyłu do fotela, na którym siedział pacjent.


O krok przed fotelem zatrzymał się i zdusił krzyk, jaki nagle napierał na jego krtań...


Jego pacjent pochylił się bowiem i podniósł ze stolika, na którym stała lampka, jakiś czarny żeton. Tylko jedno oko miał 
zdrowe, a w pokoju panował półmrok. Jednak...


Pacjent poznał ten znaczek, który trzymał w drżącej ręce – drżącej ze wzruszenia; przypomniał sobie teraz, skąd zna twarz 
doktora Johna Ellisa.


Ten znaczek z literami DND – Deutscher Nachrichten Dienst. Pacjent wiedział teraz, że doktor John Ellis jest członkiem niemieckiego tajnego wywiadu, jest niemieckim szpiegiem. Bo 
nie ulega wątpliwości, że ten znaczek jest własnością doktora. Nikt go tu nie zostawił przypadkiem, żaden pacjent doktora, bo takich rzeczy się nie gubi! Pacjent zrozumiał wszystko. Już nawet 
wiedział, kim jest człowiek, podający się za doktora Johna Ellisa. Co za dziwny traf!


Doktor Ellis stał za nim dotychczas z pipetką w ręku. Ręka drżała ze wzruszenia, a krople prze­zroczys­tego płynu rozlały 
się na podłogę. W podnieceniu ścisnął bowiem za mocno gumkę pipetki, którą trzymał w ręku.


Dr John Ellis wiedział, że jest zdradzony.


Że jest zgubiony, jeżeli natychmiast nie będzie działał z zimną rozwagą. Opanował zde­nerwo­wanie nadludzkim prawie 
wysiłkiem. Brudnym rękawem kitla otarł zimny pot z czoła. Zastanowił się na okamgnienie. Działać szybko – bo inaczej – śmierć.


W głowie zabłysła mu nagle myśl piekielna. Straszna! Zdecydował, że to jest jedyne wyjście. Naj­łatwiejsze wyjście. Ale 
straszne wyjście.


Wyprostował się i cicho cofnął się do szklanego stolika z lekarstwami. Zauważył, że pacjent odłożył w między­czasie czarny 
znak wywiadu i czekał na czynności lekarza. Może ten człowiek nic nie zrozumiał. Może oglądał ten żeton z ciekawością dziecka. Ot, tak jak zabawkę.


Ale dr John Ellis nie zwykł ryzykować... Nigdy.


Ręka jego nawet nie zadrżała, gdy zaczerpnął w pipetkę dwie krople z kryształo­wego flakonu z różowym płynem, jaki stał na 
samej krawędzi stolika.


Na kryształowym flakonie z różowym płynem była nalepiona czarna etykieta z białą trupią czaszką i dwoma białymi 
skrzyżo­wa­nymi piszczelami: znak trucizny.


Lewa ręka doktora trzymała pipetkę z różowym płynem zaczerp­niętym z owego kryształo­wego flakonu z czarną etykietą białej 
trupiej czaszki i piszczeli. Tylko dwie krople różowego płynu. Ręka ta wcale nie drżała.


W prawej ręce doktora Ellis zabłysła nagle długa, cienka jak włos, błyszcząca igła. Igła z niklowanej stali. I ta ręka 
wcale nie drżała.


Zbliżył się do pacjenta, ukrywając prawą rękę za plecami. Nachylił się nad oczyma elegancko ubranego przybysza. Z zawodową 
wprawą uwięził jego głowę w ramiona, w uścisku swoich silnych przedramion.


Pacjent zachowywał się, jakby się nie spodziewał niczego. Istotnie nie spodziewał się niczego. On wiedział. Ale nie 
wiedział, że i doktor wie. To nie wpadło mu na myśl.


To go też zgubiło.


Lewa ręka doktora zawisła tuż nad zdrowym okiem pacjenta.


— To nie to oko.


Doktor John Ellis spodziewał się przecież tej uwagi pacjenta. Odpowiedział bowiem bez namysłu i bez wzruszenia w głosie.


— Ja wiem, co czynię.


To była prawda. Wiedział, co czyni. Wiedział aż nadto dobrze.


Palce lekarza ujęły delikatnie i wygięły zręcznie powiekę zdrowego oka...


Dwie krople różowego płynu wżarły się po prostu w gałkę oczną i zamieniły ją w ciągu sekundy w krwawiącą masę. Oko było 
ślepe.


Pacjent nie zdążył jeszcze krzyknąć z bólu, a już długa, błyszcząca, nie­normalnie cienka igła z niklowanej stali 
zanurzyła się po dwakroć w gałce chorego oka.


Pacjent był oślepiony przez lekarza.


Ręka doktora Ellisa dopiero teraz oderwała się od ust pacjenta, które ściskała dotychczas brutalnie, aby zdusić jego 
okrzyk. Ale i teraz krzyk się nie rozległ.


Człowiek, który nie wiedząc o tym, przyszedł na swą zgubę do doktora Johna Ellisa – ten człowiek zemdlał teraz z okropnego 
bólu.


Ręka doktora odrzuciła igłę i sięgnęła po znaczek, który pacjent położył przedtem na stoliku, obok lampy. Po znak 
niemieckiego tajnego wywiadu.


Znaczka na stole nie było.


Przecież doktor sam widział, jak ów człowiek położył go na stole.


Nerwowymi ruchami przeszukał starannie kieszenie wciąż jeszcze nie­przytom­nego. Nie znalazł w nich tego, czego szukał.


Kto zabrał znaczek?


 


* * *


 


W ciągu niecałej godziny dr Ellis zapakował niezbędne i kompro­mitu­jące drobiazgi w małą walizkę ręczną i postanowił 
natychmiast zniknąć z tego horyzontu. Nie­zrozumiałe, tajemnicze zniknięcie znaku wywiadow­czego niepokoiło go w najwyższym stopniu.


Może jeszcze ktoś ukrywa się w tym pokoju.


Otarł zimny pot z czoła. Wymknął się z mieszkania. Pochylony, otulony w swój nie­przemakalny płaszcz podążał ostrożnie i 
szybko – tuż pod murami domów. W jednej ręce trzymał walizkę. W drugiej rewolwer, nagi, od­bezpie­czony, gotowy do strzału. A dr Ellis umiał celować.


Nie mógł wiedzieć o tym, że w ślad za nim podążał bez szmeru ogromny samochód z pogaszonymi światłami. Deszcz, który już 
od kilku godzin padał, zagłuszał cichy i tak szum ogromnego motoru.


Dwaj ludzie w ogromnym samochodzie nie spuszczali ani na chwilę z oka szybko podążającej sylwetki doktora Johna Ellisa, 
okulisty.


I ci dwaj ludzie mieli w rękach nabite dwa rewolwery, nagie, od­bezpie­czone, gotowe do strzału. I oni obaj umieli 
celować.


 


* * *


 


Zdrętwiałe palce dotknęły wy­krzywionych z bólu rysów twarzy. Krew. Ból i krew. Krew, ból i ciemności. Co to się stało 
takiego? Człowiek przypomniał sobie.


Jego wściekły, niesamowity krzyk dopiero teraz zabrzmiał w ciemnościach nocy. Rozległ się echem w pustym mieszkaniu. Znów 
zapanowała cisza. Nikt się nie odezwał. Ta dzielnica i ten dom były przy­zwycza­jone do takich krzyków wśród nocy.


Krew. I ból. I ciemności.


Odjął palce od krwawiących oczodołów. Trzeba myśleć. Działać. Uciekać. Ale po co? Jest ślepy. Jak on kochał swoje oczy. 
Zawsze, jeszcze jako dziecko najbardziej obawiał się ślepoty. A teraz. Ból i ciemności.


A doktor John Ellis nazywa się w rzeczy­wistości Magnus von Bendorf, o którym wszyscy sądzą, że już nie żyje od roku. Więc 
co z tego, kiedy on jest ślepy. Ślepy!!!


Ryczał, wił się, pienił się. Tarzał się po podłodze nie­przytomnie; już nie z bólu, ale z wściekłości. Nie czuł bólu – a 
był to ból okropny.


Legł wreszcie zmęczony, wyczerpany do ostatka. Przez godzinę leżał w apatii. Płakał.


 


* * *


 


Nad ranem rozległ się  strzał w mieszkaniu na pierwszym piętrze, w mieszkaniu zajmowanym przez znanego w tej 
dzielnicy podrzędnego tajemniczego doktora Johna Ellisa, okulisty.


To oślepiony pacjent położył sam kres swemu życiu, które od tej chwili miało dlań być tylko męką.


Lecz rzecz dziwna. Policja, która przybyła na miejsce wypadku nie znalazła przy zmarłym żadnych dokumentów, które by mogły 
ustalić jego tożsamość, żadnego przedmiotu – nic, literalnie nic. Nawet znaki na bieliźnie były starannie wycięte, jakby to zrobiono niedawno temu. Tak samo znak firmy krawieckiej na ubraniu i litery 
oraz firma na kapeluszu, który wisiał w przed­pokoju na wieszaku.


A twarz była zmasakrowana, znie­kształcona do niepoznania przy pomocy uderzenia jakimś tępym narzędziem.


Nikt nie przypuszczał, że to samo­bójstwo.


Zakwalifikowano ten wypadek jako morderstwo, które przypisano właścicielowi mieszkania Johnowi Ellisowi, podrzędnemu 
doktorowi medycyny, o którym nic poza tym nie wiedziano.


W prasie przemilczano wypadek tego morderstwa.


Albowiem inspektor prowadzący śledztwo znalazł w mieszkaniu na podłodze, w kącie przy ścianie mały znaczek dziwnego 
kształtu. Znak żelazny o kształcie litery B.


Albowiem znalazł znak koncernu szpiegow­skiego B.


Dlatego prasa pominęła milczeniem ten zagadkowy mord. Musiała przemilczeć.


 

 

 

 

 

 

Rozdział II

W ślepej uliczce

 

 


Doktor John Ellis zatrzymał się naraz.


Jego wprawne, wyćwiczone ucho uchwyciło jak czuły mikrofon – cichy szum. Poznał warkot motoru auto­mobilo­wego. I rzecz 
dziwna, szum wcale nie cichł, w miarę jak on szedł; warkot miał ciągle to samo natężenie. Nawet mniej bystry umysł niż niezwykle domyślny dr Ellis wyciągnąłby stąd wniosek, że jakiś samochód podąża w 
ślad za nim.


Dr Ellis zamienił się cały w baczność. Obawiał się obejrzeć, gdyż wiedziony dziwnym jakimś uczuciem był niemal pewny, że 
obejrzenie się grozi wielkim nie­bezpie­czeństwem. Nie chciał powiedzieć: grozi wprost śmiercią – ale to miał na myśli.


Ludzie żyjący w ciągłym naprężeniu i nie­bezpie­czeństwie rozwijają w sobie szósty zmysł – zmysł bezpie­czeństwa. Zmysł, 
który można zauważyć u ptaków wędrownych i u dzikich zwierząt. I dr Ellis miał ten zmysł – dlatego też nie chciał się obejrzeć.


Deszcz nagle przestał padać i nad dachami domów ukazał się księżyc i gwiazdy. Powietrze na ulicy było wilgotne i czyste, 
niemal namacalne.


Znów ten cichy, charak­terys­tyczny szum. Dr Ellis przeczuwał nie­bezpie­czeństwo. Przypomniał sobie o zniknięciu znaczka 
wywiadowczego tam, w mrocznym pokoju. On znał skądś twarz swego dziwnego pacjenta – dopiero teraz sobie to uświadomił.


Schował rewolwer do kieszeni płaszcza. Jego wciąż ku ziemi skierowane oczy rozpoznały kilka znaków na taflach chodnika. 
Znaków niepozornych, ot zwykłych zadrapań płyt trotuaru. Ale te na pozór bez znaczenia zadrapania powiedziały doktorowi Ellisowi, że znajduje się w pobliżu swojej londyńskiej ukrytej siedziby.


Teraz tylko kilka minut szybkiego i zimno­krwistego działania, a będzie zupełnie bezpieczny. Będzie mógł z ukrycia, przez 
peryskop w swoim gabinecie patrzeć, jak giną jego wrogowie, którzy jadą teraz za nim w wielkim samochodzie z rewolwerami gotowymi do strzału. Jego niemal cudowna intuicja ukazała mu obraz ogromnego 
talbota i siedzących wewnątrz niego ludzi z błyszczącymi, czarnymi browningami w ręku.


Zachował wciąż to samo tempo i sposób chodzenia. Ci z tyłu, z samochodu, nie powinni się niczego domyślać. Koty nie 
powinny sądzić, że mysz chce się wymknąć z kąta.


Wszedł w ślepą uliczkę. Postawił parę jeszcze kroków wolno i nagle stanął i odwrócił się. Było tak, jak przeczuwał. To, co 
ujrzał było tylko kopią tego obrazu, jaki widział w wyobraźni jeszcze na chwilę przed odwróceniem się.


Ogromny talbot stał u wylotu ślepej uliczki w poprzek, zamykając całkowicie wyjście z niej. Silny reflektor skierował swe 
światło na miejsce, na którym stał uśmiechnięty i pewien siebie jak granit – dr John Ellis, okulista.


Właśnie ten pewny siebie uśmiech zatrzymał na miejscu dwóch, nie – jest i trzeci, szofer – ludzi, którzy stali obok 
samochodu zamykającego wylot ślepej uliczki ogromem swego długiego cielska i warczącego głucho swym dwunasto­cylindrowym motorem Diesla. Trzej ludzie stali groźni, skupieni w naprężeniu 
nie­bezpie­czeństwa, z nabitą bronią, wyczekujący.


A naprzeciw nich, w odległości może ośmiu metrów, stał dr John Ellis, okulista, oświetlony potężnym reflektorem obrotowym 
ogromnego samochodu, otoczony, osaczony w ślepej uliczce naprzeciw trzech wrogów, milczących, gotowych wpakować mu w ciało wszystkie dwadzieścia jeden kul swoich trzech, niedawno oczysz­czonych i 
naoliwionych browningów.


I dr John Ellis, okulista, uśmiechnął się prosto w cyklopowe oko wielkiego reflektora obrotowego. Ten uśmiech powstrzymał 
na razie trzech jego wrogów. Znali oni doktora Ellisa, wiedzieli, jak on ceni swoje życie. A skoro on się uśmiecha...


Czy to dr Ellis gwizdnął tak cicho, cienko, jakby przez nos. Prawdo­podobnie on, bo żaden z trzech jego milczących wrogów 
tego nie uczynił.


Ciężka, masywna, ogromna skrzynia spadła jak meteor z nieba na wielki reflektor obrotowy i strzaskała go w kawałki. Skąd 
spadła? Nie tylko strzaskała reflektor. Zdruzgotała też samochód. Chrzęst druzgotanej i wyginanej stali rozległ się w ciszy pogodnej nocy.


Reflektor przestał świecić. Ale gwiazdy świeciły dość jasno. W świetle tych gwiazd zauważyli trzej ludzie, że doktor John 
Ellis zapada się pod ziemię. Oniemieli – tylko na chwilę.


Trzy strzały z trzech naoliwionych browningów zabrzmiały jak jeden. Ktoś krzyknął. Co krzyknął? Zatupotały jakieś nogi. 
Nogi. Dwie, cztery, osiem, dziesięć nóg. Pięciu na trzech.


Walka nie trwała długo. Szesnaście nóg przez kilka minut tupotało po asfalcie jezdni. Szesnaście rąk szamotało się w 
krwawej, bezlitosnej walce.


Dwie, cztery, sześć nóg skierowało się do pobliskiego domu i znikło za jego drzwiami, które otworzyły się bez szmeru.


Na ulicy pozostało pięć bezwładnych postaci. Może pięć trupów.


Po godzinie usunięto ciała i zawleczono zniszczonego talbota do ukrytego garażu, ślepa, wąska uliczka wyglądała znów jak 
przed dwiema godzinami. Tylko deszcz już nie padał.


Nad ślepą uliczką wciąż jeszcze świeciły gwiazdy. Ale już blakły jak wypalone żarówki. Zbliżał się świt. Londyn spał 
jeszcze.


Przez godzinę panowała cisza na ślepej uliczce, żaden najmniejszy nawet szmer nie zakłócał spokoju nocy. Wtem...


Zza rogu wyłoniła się jakaś postać. Pochylona, zgarbiona, w podartym ubraniu, o wyblakłej, zniszczonej twarzy – żebrak. 
Zbliżył się do miejsca, na którym stał wcześniej olbrzymi talbot. Przez chwilę węszył niby pies policyjny, rozglądając się przy tym co chwila, jakby ścigany zwierz. Wreszcie odwrócił się i poszedł.


Pochylony, zgarbiony przeszedł wolnym krokiem kilka ulic. Stanął przed przystankiem nocnych tramwajów i zapalił papierosa. 
Trzymał ustnik ukryty w dłoni – nie mógł ukazać ten żebrak, że pali papierosy bogacza.


Wsiadł do nocnego tramwaju i brudną dłonią podał konduktorowi monetę. Nieliczni pasażerowie odsunęli się ze wstrętem od 
brudnej postaci. Jemu zaś było to nawet na rękę. Stał na pomoście, oparty jedną ręką o poręcz. W drugiej ręce trzymał ukrytego papierosa.


Na Westbourne-Grove wysiadł ku wielkiej uciesze kilku eleganckich pasażerów.


Urzędnik pełniący dyżur nocny w okienku urzędu pocztowo-telegraficznego London Seven, spojrzał ze zdziwieniem na tego 
obdartusa, który zamówił terminową natych­miastową bez­pośrednią rozmowę z portem wojennym w Dover.


— Płaci pan dziesięcio­krotną opłatę plus dodatek za rozmowę nocną.


Pomanipulował ołówkiem na skrawku papieru i wymienił sumę dwukrotnie prze­kracza­jącą jego pensję miesięczną, wraz z 
wszelkimi dodatkami i bez wszelkich potrąceń.


W ręku obdarto ubranego człowieka pojawił się nagle elegancki portfel ze skóry krokodyla. Wyjął zeń plik banknotów i podał 
urzędnikowi ze swobodą magnata.


Mimo woli ręka urzędnika drgnęła w kierunku dzwonka alarmowego, którym mógł zawiadomić najbliższy urząd policji. Może ten 
żebrak kogoś obrabował. Wzrok urzędnika spoczął na chwilę błogo i pieszczot­liwie na rewolwerze leżącym przed nim w wysuniętej szufladzie...


Ale strach wziął górę nad obowiązkiem obywatelskim. Nie chciał zaczynać z tymi szumowinami – usprawied­liwił się. 
Dla takiego – nie spojrzał jednak na klienta przed okienkiem – dla takiego zabić człowieka to jak plunąć.


Wziął błyszczące, szeleszczące banknoty i zamówił natych­miastową, terminową, bez­pośrednią rozmowę z podanym mu numerem w 
porcie wojennym w Dover.


Osobnik w obdartym ubraniu rozmawiał dokładnie piętnaście minut i nawet niewezwany położył przed urzędnikiem (który już 
chciał mu to przypomnieć) cztero­krotną opłatę za dodatkowe dwanaście minut rozmowy – bo przedtem zapłacił tylko za trzy minuty.


Urzędnikowi zaimponowała taka rozrzutność. Musiała to być ważna rozmowa. Nawiasem mówiąc, nic z niej nie zrozumiał – miał 
wrażenie, że jegomość w łachmanach mówi po włosku. Rozmowa była prowadzona nawet po portugalsku, ale gdyby nawet była prowadzona po włosku – urzędnik nie zrozumiałby z niej ani słowa.


Bo nie znał włoskiego.


 


* * *


 


Dr John Ellis zadzwonił.


Wysoki drab, który stanął we drzwiach, spojrzał oczyma wiernego psa na siedzącego przy biurku łysego mężczyznę w wielkich, 
czarnych, rogowych amerykańskich okularach na oczach.


— Żyją?


— Tylko jeden z nich. Ale i on niedługo będzie zipał.


— Przyprowadź go tu.


— Chyba przynieść, bo sam nie będzie mógł chodzić.


— Nie rezonować, Bert. Nieraz ci to mówiłem.


— Rozkaz, szefie.


Bert wyszedł, aby spełnić rozkaz swego pana. Wrócił po chwili w towarzystwie dwóch jeszcze rosłych chłopów trzymających 
między sobą obandażo­wa­nego człowieka słaniającego się na nogach. Gdy schwytany ujrzał okrągłą twarz w czarnych, rogowych okularach, coś jakby poderwało go z miejsca. Wyprostował się – znikła nagle 
słabość i wyczerpanie, jakie okazywał dotychczas.


Szefowi przyszedł na myśl pasek papieru, przez który prze­puszczono prąd maszyny elektro­statycznej i który pod wpływem 
tego prądu sztywnieje jak drut. Tym prądem puszczonym przez ten „obandażowany papier” była nie­wątpliwie nienawiść przy­prowadzo­nego człowieka do niego, do szefa. Zza obandażo­wanej twarzy patrzało 
zabójcze spojrzenie złowrogiej, morderczej nienawiści.


— Zostawicie nas samych.


Słowa te skierowane były do trzech ludzi stojących jeszcze w pokoju i gotowych za najlżejszym skinieniem szefa rozszarpać 
obcego na drobne kawałeczki.


— Szefie!


— Co?


— On jest nieskrępowany.


— Głupcze! Sądzisz, że ja tego nie widzę?! — szef wybuchnął nagle. — Gdybym nie wiedział, że tylko przywiązanie i wierność 
podyktowały twe słowa, Bert, nauczyłbym cię, że mnie uwag zwracać nie należy. Marsz stąd wszyscy trzej!


Potulni, posłuszni zniknęli za drzwiami.


— Siadaj tu na krześle. Nie próbuj urządzać mi tu scen nienawiści i wyrzutów sumienia. Twoja rola w tym życiu skończona. 
Chyba sobie zdajesz z tego sprawę, że skoro raz wpadłeś w moje ręce, już nie ujdziesz z nich żywcem. Chyba...


Urwał. Patrzał swemu więźniowi prosto w oczy. Pochylił się nad nim, jak drapieżny ptak nad zdobyczą. Szef był wściekły.


— Kim – ty – jesteś? Mów!


Wcale nie usiłował ukryć swej wściekłości, co się u niego rzadko zdarzało.


— Czego się uśmiechasz, kanalio! Mów! Kim jesteście wy, którzy mi depczecie po piętach i paraliżu­jecie moje ruchy. Nie 
jesteście z policji, wiem o tym na pewno!


Krzyczał już, nie mówił.


Zza obandażowanej twarzy patrzało nań dwoje oczu drwiącym uśmiechem rezygnacji i – zadowolenia. Tak! – zadowolenia. 
Zadowolenia z jego bezsilnej wściekłości.


Położył obie swoje muskularne ręce na obandażo­wanej szyi swego więźnia. Spojrzał mu prosto w oczy.


— Kim jesteś?


Tamten już nie mógł odpowiedzieć, gdyby nawet chciał. W zapamiętaniu, szef zbyt mocno zacisnął swe stalowe palce na jego 
biało obandażo­wanej, osłabionej upływem krwi szyi.


Na krześle siedział już tylko trup.


Odjął palce od szyi zaduszonego. Podszedł do biurka i nacisnął taster dzwonka.


— Wynieść to!


Szef nie chciał tego przyznać przed samym sobą ale – bał się. Dosłownie drżał. Już nie z wściekłości, ale ze strachu.


Przez godzinę siedział potem ze swą wielką łysą głową opartą na ściśniętych pięściach, a jego genialnie zbrodniczy mózg 
pracował usilnie.


Bał się.


 

 

 

 

 

 

Rozdział III

Secret Five

 

 


Osobnik w obdartym ubraniu spojrzał z przyjem­nością na elegancki garnitur leżący przed nim na stole. Twarz jego wyrażała 
ulgę, gdy wolno ściągał ze siebie poszarpane łachy i wkładał nie tyle elegancki (mniej na to zwracał uwagę) ile czysty garnitur, który wziął ze stołu, gdzie leżał.


Wyjął portfel ze skóry krokodylowej z podartych spodni i przełożył do kieszeni nowego ubrania. Chustką zmoczoną w jakimś 
płynie ze zwykłej butelki od piwa, przeciągnął po zmarszczonej skórze twarzy. Kiedy odjął chustkę od twarzy z przyjem­nością uczuł chłód powietrza na gładkiej znów skórze. Znów był sobą.


Rozejrzał się po wytwornie umeblowanym pokoju. Poszarpane ubranie schował do szafy, którą starannie zamknął patentowanym 
kluczykiem. Usiadł na wygodnym fotelu skórzanym obok okrągłego stołu i zapalił wonne, cienkie cygaro meksykańskie.


Spojrzał na złoty chronometr Mosera, który wyjął z kieszonki kamizelki. Jeszcze pięć minut. Sennym wzrokiem obserwował 
monotonny ruch wskazówki minutowej. Punktualnie szósta.


W tej samej chwili zapukano do drzwi. Otworzył sam, choć mógł to kazać uczynić lokajowi, który bezczynnie ziewał w pokoju 
służbowym.


Czterech eleganckich panów stało w przed­pokoju i w milczeniu przywitało gospodarza faszys­towskim pod­niesieniem prawej 
dłoni.


Wszyscy zasiedli przy okrągłym stole. Przez chwilę milczeli.


Pierwszy przemówił jeden z czterech nowo­przybyłych. Człowiek o stanowczej, kwadratowej, niemal kanciastej szczęce i 
głęboko osadzonych, błękitno-stalowych oczach. Mówił cicho i tonem prawie wytwornym, bez śladu jakiego­kolwiek uczucia w swym melodyjnym głosie:


— Nasi trzej ludzie i ich samochód marki talbot… — zatrzymał się, poszukując od­powied­niego wyrażenia się.


— …zlikwidowani – jak się zwykł wyrażać nasz przyjaciel Magnus von Bendorf, szef między­narodowego koncernu szpiegowskiego 
B alias M. D. John Ellis, okulista.


Ostatnie słowa wypowiedział człowiek, który niedawno temu nosił strój żebraka, gospodarz mieszkania.


Na dźwięk nazwiska: Magnus von Bendorf, czterej wytworni panowie poruszyli lekko i jedno­cześnie głowami, jak na komendę. 
To była dla nich nowa wiadomość. Ani przez chwilę nie wątpili w prawdę słów gospodarza mieszkania. Allan Down zawsze mówił to, co wiedział na pewno – w przeciwnym razie zwykł milczeć i żadne tortury 
nie wydobyłyby z niego słowa.


Człowiek o kwadratowej, nieco naprzód wysuniętej szczęce spojrzał na Allana swymi mądrymi oczyma koloru hartowanej stali.


— Magnus – von Bendorf — skandował — i John Ellis to jedna i ta sama osoba; zupełnie możliwe. Jak się o tym dowiedziałeś?


Nie pytał: czy się nie mylisz.


Allan pociągnął haust dymu ze swego cienkiego meksykańskiego cygara i położył nogę na stole.


— Powiedział mi to pewien oślepiony przez niego pacjent, którego nadaremnie usiłowałem odwieść od myśli o samobójstwie. Na 
jego wyraźną i nie­dwuznaczną prośbę dałem mu mój rewolwer i stałem przy tym, jak strzelił sobie w łeb. Potem znie­kształciłem mu twarz uderzeniem sztaby od drzwi i wyprułem firmę z jego ubrania, 
zabrałem litery z kapelusza oraz wykroiłem litery z jego bielizny.


— Dlaczego to zrobiłeś?


— Prosił mnie o to przed śmiercią.


— Kto to jest?


Człowiek o kwadratowej szczęce, nazywany przez towarzyszy Neonem, był zaciekawiony i nie starał się tego wcale ukrywać, 
wbrew swemu zwyczajowi udawania zawsze obojętnego i wszech­wiedzącego.


— Powiedz raczej, Neonie: Kto to był — poprawił ścisły niekiedy aż do przesady Allan. — Odpowiem na to, że nie wiem. Na 
razie nie wiem — poprawił się.


— Co porabia obecnie nasz przyjaciel doktor Ellis — zapytał drugi z czterech; dotychczas milczący, niski, gruby brunet o 
dobrodusznej twarzy prowinc­jonal­nego bankiera i z tak wyraźnym przedziałem na środku głowy, że miało się wrażenie, iż przed chwilą dopiero wyjęto z tej szczeliny ostrze siekiery. Towarzysze nazywali 
go Dickiem.


Allan Down nie odpowiedział na to ostatnie pytanie. Dał tylko towarzyszom wymowny znak milczenia.


Wstał cicho i na palcach, z głową lekko podaną naprzód, zbliżył się do drzwi. Gwałtownie nacisnął klamkę i szarpnął.


Do pokoju wpadła młoda kobieta o twarzy dziecięcia i patrzała zdumionym wzrokiem na poważne i skupione twarze pięciu 
mężczyzn.


Allan szybko zamknął drzwi za nią i klucz przezornie wyjął i schował do kieszeni.


— Panienka podsłuchiwała?


Chciała zaprzeczyć, ale spojrzał na nią takim wzrokiem, że zarumieniona odparła.


— Tak, a właściwie nie.


Widać było po niej, że mówi prawdę.


— Co ma oznaczać ta odpowiedź?


Nie odpowiedziała. Nagłym i gwałtownym ruchem sięgnęła do kieszeni. W jej prawej ręce, uwięzionej natychmiast w palcach 
Allana, tkwił mały aparat foto­graficzny. Chciała go wyrzucić przez otwarte okno pokoju.


Tak sądzili oni – oprócz Neona. Człowiek o kanciastej szczęce, nazwany przedtem Neonem, spojrzał na nią dziwnym wzrokiem.


— Panienka nas sfoto­grafo­wała?


— Tak — potwierdziła zrezygnowana i widocznie niezbyt przestraszona. Może nawet nie zdawała sobie sprawy z tego, na co się 
naraziła.


— Z czyjego polecenia? — indagował dalej Neon.


— Tego nie powiem.


— Rozumiem.


— Doktorze — zwrócił się naraz Allan do trzeciego z czterech przybyłych. Ona widziała twarze nas pięciu. Będziesz ją 
musiał unie­szkodliwić jakoś.


Allan mówił teraz po portugalsku, aby młoda kobieta nie mogła nic zrozumieć.


Człowiek, nazwany przez Allana doktorem, skinął poważnie głową. Jego mądre rysy wyrażały może teraz nieco współczucia dla 
tego półdziecka, półkobiety.


Zauważył to Allan.


— Doktorze. Bez skrupułów. Co z nią uczynisz?


— Zrobię jej zastrzyk, który spowoduje u niej chwilową utratę pamięci. Widzę, że widzisz, iż żal mi tego biednego 
stworzenia. Ale nie sądzisz chyba, że to mnie na chwilę powstrzyma od unie­szkodli­wienia jej. Żal żalem, a nasze bezpie­czeństwo – swoją drogą.


— Wiedziałem, co masz na myśli. I ty wiesz, że cię nie podejrze­wałem o niedbałość. Musisz ją teraz uśpić.


Allan dał ukryty znak Dickowi.


— Panienka napije się z nami herbaty?


Sympatyczny głos Dicka wzbudził zaufanie. Był on jednym z piątki, który umiał swobodnie mówić o głupstwach. Dlatego 
używano go niekiedy do niewinnych rozmów z kobietami.


Po pięciu minutach już spała, środek nasenny, który doktor Herbert, mężczyzna o łagodnej twarzy wlał jej do herbaty – 
podziałał.


 


* * *


 


— W departamencie wywiadu morskiego Intelligence Service'u odbędzie się dziś tajne posiedzenie sztabu. Przyjechał 
specjalny wysłannik z Dover.


Słowa te wyrzekł piąty – ten, który dotychczas milczał. Był milczkiem j wymawiał tylko słowa niezbędne. Dlatego też 
pozostali czterej zawsze słuchali go ze skupieniem. Teraz też zwrócili ku niemu swe twarze.


— Koncern szpiegowski B — ciągnął piąty, nazywany Ned'em — postanowił za wszelką cenę dowiedzieć się treści obrad 
na tym tajnym posiedzeniu. I sądzę, że będzie ją znał. Mają dwóch swoich ludzi w sztabie. Jednego posłałem już na szubienicę. Wczoraj zginął powieszony na mocy wyroku sądu doraźnego. Dowodów 
dostarczyłem tyle, że go musiano skazać. Drugiemu nic nie mogę na razie dowieść, choć wiem, kto to jest.


Przerwał na chwilę – a oni słuchali w skupieniu. Młoda panienka spała spokojnie na dużym tapczanie.


— Wobec tego — ciągnął Ned musimy zaczekać na to, co oni uczynią po za­znajo­mieniu się z treścią obrad na tajnym 
posiedzeniu w sztabie. Ja, oczywiście też będę znał treść tych obrad.


— Teraz już pójdziemy. — Allan wstał po tych słowach. — Oczywiście zmienię mieszkanie, bo to jest już zde­konspiro­wane. 
Dick — zwrócił się do bruneta z pękniętą czaszką — załatwisz sprawę mieszkania. Chodźmy.


Skierował się do drzwi i sięgnął ręką do kieszeni, po klucz.


— Stop!


Wyciągnięta dłoń Neona zatrzymała Allana na miejscu. Kwadratowa szczęka zadrgała nerwowo.


— Nie wyjdziemy tędy.


— Dlaczego?


— Widzisz ten cienki drucik miedziany, tu, po obu stronach dziurki od klucza. Gdybyś wsadził klucz i przekręcił, 
zamknąłbyś obwód prądu i spowodował natych­miastowy wybuch bomby.


— Jakiej bomby?!


Neon wskazał na czarny, sztywny filcowy kapelusz panienki. Kapelusz w kształcie hełmu, który leżał na stole otworem w dół.


— Ten kapelusz?


— To bomba. Nie dotykaj jej. Może zauważyłeś, że gdy ta panienka wpadła do pokoju — trzymała ten kapelusz w ręku. 
Widziałem, jak ostrożnie położyła go na stole. Od razu poznałem, że to nie jest rzeczywisty kapelusz. Spójrz zresztą na jej uczesanie. Ono się nie zgadza z tym fasonem kapeluszy. Tu jest drucik.


— Nie znam się na modach damskich.


— To źle — głos Neona brzmiał lekko karcąco.


— Taki człowiek, jak każdy z nas pięciu powinien się znać na wszystkim. Szczególnie na kobietach i wszystkim, co ich 
dotyczy.


Dick wmieszał się do rozmowy.


— Wyglądała na taką niewinną istotę.


Neon ukazał w uśmiechu trzydzieści dwa zdrowe zęby.


— Jednoaktówka reżyserii genialnego reżysera M. von Bendorfa. Ona wcale nie pod­słuchi­wała. Nie chciała nas też 
sfoto­grafować. Wszystko doskonale odegrane. Na tym polega cała sztuka. Najlepsze jest to kłamstwo, które wygląda na zupełną prawdę. Inne kłamstwo nie zasługuje na nazwę kłamstwa. Zapamiętaj to sobie. 
Jeżeli po mojej śmierci wydasz kiedyś drukiem moje aforyzmy, nie zapomnij umieścić i tego.


Neon uśmiechnął się sympatycznie.


— Oczywiście wyjdziemy kuchennymi drzwiami.


— Neonie! Uratowałeś nam wszystkim życie.


— I sobie też.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

Cukier i depesza radiowa

 

 


Radiotelegrafista stacji nadbrzeżnej w Madras drzemał nad aparaturą. Od czasu do czasu mechanicznie prawie, bez udziału 
świadomości regulował aparaty nadawcze i odbiorcze, przestawiał kondensatory i wzmacniacze. Nuda! Ziewnął szeroko i zdjął na chwilę słuchawki ze zbolałych uszu. Która to już może być godzina?


Spojrzał sennym, znudzonym wzrokiem na zegar i znów ziewnął jak zbudzony nosorożec. Była godzina czwarta. Wyjrzał przez 
okno na stojące jeszcze dość wysoko skwarne indyjskie słońce. Uśmiechnął się mdło na widok jakiegoś spoconego niemożliwie Europejczyka-turysty usiłującego nadaremnie udawać tubylca wobec towarzyszącej 
mu damy.


Czerwony sygnał zabłysnął trzykrotnie.


Radiotelegrafista szybko nałożył słuchawki i ujął w rękę regulator fali. Czerwony sygnał oznaczał depeszę radiową tajną, 
specjalną. Coś ważnego. Notował skrzętnie szyfr depeszy. Nic z niego nie rozumiał – ale rozruszał się. Czerwony sygnał jakby zelektry­zował jego wyobraźnię.


Tajna depesza – te dwa słowa mają w sobie coś magicznego. Radio­tele­grafista oczyma wyobraźni ujrzał człowieka w masce 
nadającego depeszę. Uśmiechnął się do siebie z karcącą naganą za dziecinną myśl, że tajną depeszę trzeba koniecznie nadawać w masce. Dlaczego od razu w masce? Ty, romantyku, za dużo czytasz powieści 
kryminalnych — skarcił sam siebie.


Skończył notować. Jeszcze chwilę zastanawiał się, nie wiedząc konkretnie, o czym myśli i znów ziewnął na potęgę. Szary, 
nie­roman­tyczny byt. Jakie to życie jest nudne, monotonne.


Ktoś wszedł do kabiny. Bez pukania, pomimo umieszczo­nego po zewnętrznej stronie drzwi napisu nakazującego zapukać swoim, 
zakazującego w ogóle tu wchodzić obcym. Jedow, radio­tele­grafista, postanowił skarcić ostro wchodzącego. Będzie przynajmniej miła rozrywka w tym szarym codziennym bytowaniu. Trzeba zjechać
bliźniego, co się da.


Ale nie zjechał. W pokoju stał główny monter i patrzał nań swymi wielkimi oczyma. Ten główny monter ma oczy bez 
wyrazu. Jedow uśmiechnął się na powitanie – mechanicznie, bez wyrazu. Nie wiedzieć czemu odeszła go nagle ochota zjechania
bliźniego.


— Jak się masz, Jedow?


Ten główny monter Beregh ma taki dziwny sposób mówienia. Mówi – jak patrzy – bez wyrazu. Gdyby nie to, że mówił wyraźnie, 
Jedow nigdy nie zrozumiałby, o co mu chodzi.


— Nudzę się. — Ziewnął znów. — Siadaj tu, obok — wskazał mu krzesło.


— Pić mi się chce.


Bereghowi zawsze się chciało pić. Jedow pił kiedyś wodę destylowaną – wodę bez smaku. I teraz, ilekroć spotykał Beregha, 
zawsze przypominał sobie wodę destylowaną. Nie sympatyczny ani antypatyczny. Nic. Po prostu woda destylowana. Jedow był mało inteligentny i dlatego trzymał się uparcie tego porównania, bo sądził, że 
to porównanie inteligentne. Tak mu kiedyś powiedział inżynier Harrau, kierownik radiostacji w Madras, usłyszawszy to porównanie. A inżynier – to przecież murowany inteligent. Ma przecież 
dyplom. Więc jakżeby inaczej.


— Napijemy się herbaty.


Jedow musiał przecież coś powiedzieć. Ten Beregh, chociaż przypomina wodę destylowaną (naprawdę inteligentne porównanie) – 
jednak to gość. Jakie to życie jest nudne. Wcale nie takie, jak w powieściach kryminalnych.


— Napijemy się herbaty — powtórzył jak echo Beregh, główny monter.


Jedow, radiotelegrafista, wstał po uprzednim zdjęciu słuchawki. Podszedł do szafki wiszącej na jednej ze ścian 
ognio­trwałych i wyjął z niej dwie szklanki i imbryk elektryczny.


Postawił szklanki na stoliku i odwrócił się, podchodząc jeszcze raz do szafki. Zapomniał cukru. W szafce nie było cukru. 
Gdzieś się zapodział. Nie. – Jest. Wziął torebkę. Ale była w niej zaledwie jedna łyżeczka cukru czy coś koło tego. Wyraźnie przecież pamiętał, że wczoraj kupił kilogram cukru. Jeszcze, jakby to było 
teraz, pamiętał, jak uśmiechnął się do ładnej sklepowej blondynki, Irlandki, opornej jak... opornej jak... jak co – nie znajdował porównania w swej sennej głowie. Opornej – i już!


— Nie ma cukru, Beregh.


Beregh uśmiechnął się w myśli. Zrozumiałe, że nie ma cukru. On wiedział o tym najlepiej. Sam przecież wysypał starannie 
ten cukier do kosza na śmiecie. (Ile much się zleciało.) I pomyśleć, że za samo wysypanie cukru zapłacono mu gwineę. Całą złotą gwineę. Zrozumiałe, że nie ma cukru. Mimo to odpowiedział:


— To przynieś.


Jedow, senny, romantyczny radio­tele­grafista ziewnął jeszcze raz i wolnym krokiem wyszedł po cukier. Psiakrew — myślał. — 
Przecież wczoraj sam własno­pieniężnie
kupił kilogram cukru. Machnął ręką i odgonił natrętnego komara. Te komary też się tu roz­zuchwa­liły.


A tymczasem Beregh, główny monter o twarzy jak woda destylowana, włożył do jednej ze szklanek różową kulkę, jaką wyjął z 
tutki papierowej. I pomyśleć, że za to wrzucenie różowej kulki dostał aż dwie gwinee od owego sympatycz­nego, mądrego pana w hełmie korkowym koloru banana. Dwie złote gwinee. I co to zaszkodzi, że 
Jedow, radio­tele­grafista, prześpi się trochę mocniej z tego powodu.


Jedow wrócił z cukrem. Beregh uważał, aby nie pomieszać szklanek. I nie pomieszał. Po chwili Jedow już spał.


Beregh wyszedł. Zarobił rzetelnie swoje trzy złote gwinee. Teraz będzie i arak, i rum, i dziewczynki. Ta ruda Irlandka od 
cukrownika bierze pół funta za wizytę, ale – by Jove! – da jej całego funta i prześpi się z nią całą noc. Stuknął się ręką po kieszeni i złowił uchem dźwięk złota. A ten Jedow – taki głupi – 
chce, żeby się ta Irlandka w nim zakochała i wzdycha koło niej i kupuje codziennie kilogramy cukru. I po co to? – wystarczy jej dać pół funta szylingów...


Jedow spał i uśmiechał się przez sen.


Uśmiechał się nawet teraz, gdy do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z hełmem koloru banana na głowie i przyłożył mu błyszczący 
nóż do piersi, obserwując jedno­cześnie uważnie jego twarz.


Ale Jedow spał naprawdę. Nieznajomy w hełmie schował nóż do pochwy i uspokojony, upewniony podszedł do skompliko­wanej 
aparatury.


Był na pewno doskonałym radio­technikiem, skoro manipulował przy aparaturze odbiorczo-nadawczej z szybkością, która w 
Jedowie, gdyby to mógł widzieć, wywołałaby szczery zachwyt fachowca.


Wreszcie uzyskał połączenie. Nadawał wyraźnie i wolno umówionym szyfrem następujące słowa:


 


Przed chwilą otrzymałem depeszę i zgubiłem jej treść. Proszę uprzejmie o powtórzenie.


 


Przerzucił się na odbiór i przyjął powtórzenie owej tajnej depeszy. Zadowolony, potwierdził odbiór po uprzednim wprawnym 
przerzuceniu się na nadawanie.


Wyszedł. Przed wyjściem wyjął z kieszeni cztery złote gwinee w szylingach i wsunął do kieszeni śpiącego Jedowa, 
romantycz­nego radio­tele­grafisty. Wziął ze stołu obie szklanki i wylał starannie resztki herbaty. Potem przysunął do nosa śpiącego jakiś flakon kryształowy, który wyjął z kieszeni. Przeczekał parę 
wdechów i opuścił szybko mieszkanie.


Jedow obudził się w jakieś pięć minut po wyjściu tajemniczego osobnika w hełmie korkowym.


Oszołomiony, prze­straszony, że zasnął podczas służby, zerwał się z krzesła i szybko nałożył słuchawki. Rzucił 
zde­nerwo­wane spojrzenie na igłę aparatu rejest­racyj­nego. Odetchnął. Nie było żadnych depesz w między­czasie.


Po pięciu minutach, zluzowany przez swego zastępcę, pełniącego służbę od piątej po południu do dwunastej o północy, Jedow 
podążył szybko do gmachu komendantury wielko­brytyjskiej wschodnio­indyjskiej bazy morskiej w Madras.


Tam wręczył szyfr tajnej depeszy sir Dave Howardowi, kapitanowi na krążowniku podwodnym UC-143.


Jeszcze na kwadrans przedtem znał treść owej tajnej depeszy dr John Ellis, okulista, alias Magnus von Bendorf, szef 
między­narodowego koncernu szpiegow­skiego B.


 


* * *


 


— …i dlatego postanowił szybko działać — skończył Allan Dowe swe opowiadanie, a Neon, człowiek o oczach koloru hartownej 
stali, skinął poważnie głową, pocierając wierzchem dłoni swą energiczną, kwadratową czaszkę.


— I my musimy szybko działać — zadecydował Neon. — Magnus von Bendorf nie może nas ubiec.


Ned, człowiek, który milczał, odezwał się:


— À propos — przed chwilą otrzymałem od Dicka depeszę z Londynu. Ostatni członek koncernu von Bendorfa w departamencie 
morskim Intelligence Service...


— ...został za­denuncjo­wany i powieszony — dokończył Allan z uśmiechem.


— Nie — stwierdził Ned krótko. — Tym razem mylisz się. Został za­denucjo­wany przeze mnie – to prawda. Ale nie został 
powieszony, choć dostarczyłem aż nadto dowodów po temu.


— Chyba nie popełnił samobójstwa. To by nie było w stylu ludzi Magnusa von Bendorfa.


— Nie popełnił samobójstwa — stwierdził Ned.


— Więc co? Uciekł? — Allan i Neon wymówili ostatnie słowo niemal równo­cześnie.


— Nie uciekł – ja bym na to nie pozwolił.


— Więc co się z nim stało?


— Został zamordowany — rzekł wreszcie Ned i zmarszczka za­stano­wienia i niepokoju ukazała się na jego wysokim czole. — 
Został zamordowany — powtórzył głucho i dodał: — Nie żal mi łotra, którego śmierć i tak nie miała minąć...


— Więc czemuś taki zdetonowany?


— Allanie, nie udawaj głupca – to ci trudno idzie. Bo — dokończył — bo przecież jest pewne, że nasza piątka nie maczała 
ręki w tym morderstwie. I to mnie właśnie niepokoi.


— To istotnie godne zastanowienia — stwierdził Neon, a Allan potwierdził skinieniem głowy.


Wszyscy trzej się zamyślili.


Trzy mózgi pracowały usilnie nad rozwiązaniem zagadki.


 

 

 

 

 

 

Rozdział V

Dwa różne sposoby

 

 


Morrer, starszy marynarz na krążowniku podwodnym UC-143 z wielko­brytyjskiej wschodnio­indyjskiej bazy morskiej, nie był 
zadowolony z życia. Chciałby raz nareszcie odpocząć z rok, dwa... ale nie miał z czego. Musiał żyć – więc musiał pracować. Nie miał kapitału rezerwowego – jak mówią przemysłowcy na krótko przed 
bankructwem. Nie mógł sobie pozwolić na odpoczynek.


Co to za życie – splunął żółtym strumieniem soku tytoniowego zmieszanego ze śliną – thunder storm! Potrącił brutalnie 
prze­chodzą­cego Hindusa, gotów za naj­mniejszym protestem tamtego do bijatyki. Ale zimny, mądry Azjata poszedł swoją drogą, po­stano­wiwszy zemścić się na tym Białym, co najmniej w trzecim dopiero 
pokoleniu.


Wściekły Morrer miał ochotę pognać za Hindusem, ale wiedział, że ów ucieknie po prostu. Podły naród, ci Hindusi, 
skrytobójcy — Morrer się żachnął. — Lepiej, że nie doszło do bójki z tym Brązowym — pomyślał i kołysząc się, podążył naprzód.


— I nawet pić nie wolno! — krzyknął niemal głośno — kapitan zakazał. Jutro odpływają z jakimś ważnym tajemniczym 
ładunkiem. I niechby bosman Harrison poczuł zapach alkoholu z czyjej­kolwiek mordy, toby ci była chryja. Nie wypłaciliby żołdu nawet po kursie i jeszcze by zamknęli w ciemnicy na dwa dni co najmniej.


— Macie do kogoś żal, człowieku.


Morrer zmierzył mówiącego wściekłym spojrzeniem, rzuconym spode łba. Wysoki tak jak on mężczyzna w kolorowym hełmie 
tropikalnym koloru banana wzbudził w nim jednak szacunek.


— Nic nikomu do mego humoru, zrozumiano! — uciął Morrer, który naraz postanowił wyładować swój gniew na tym szczurze 
lądowym, turyście z pierwszego rzutu oka.


— Podobacie mi się — stwierdził nieznajomy w hełmie, widać niezrażony nadąsaną miną Morrera.


— Podobam się panu? Ha. Jestem w siódmym niebie, jak mówią te brązowe małpy, Hindusy.


— Wstąpilibyście na kieliszek.


— Jeszcze by co. Kapitan zakazał pić — Morer stal się nagle szczery, a jego złość znikła, jak znikają drobne pieniądze.


— To zjemy coś. Chodźcie.


Nieznajomy ujął go obcesowo pod ramię.


— Precz z rękoma, panie ładny. Nie jestem żadną babą, aby mnie prowadzić depache. Skąd taka przyjaźń między nami.


— Jestem — nieznajomy odchrząknął — jestem dziennikarzem i chciałbym mieć z wami wywiad.


To niby taki co w gazetach gryzmoli — zorientował się Morrer, któremu nieco za­impono­wała ta nowa znajomość. — No to 
chodźmy. Ale pić nie będę — zastrzegł się.


Ku jego zdziwieniu nieznajomy, miast do restauracji skierował się do prywatnego mieszkania.


— Nie, panie — za cztery godziny muszę być na krążowniku i nie mogę się oddalać za bardzo.


Właściwie ostatnia informacja była zbyteczna. Nieznajomy wiedział, że Morrer ma za cztery godziny być na krążowniku i 
właśnie dlatego prowadził go do siebie. Rzecz prosta, że Morrer nie mógł o tym wiedzieć.


— Tylko na chwilę. Mam w domu aparat fotograficzny i chciałbym was sfotografować.


Morrerowi to zaimponowało.


— No, jak blisko, to idziemy. Jazda.


Wyminęli trzy uliczki z domami bez okien na sposób wschodni i zatrzymali się przed małym parterowym, odosobnionym domkiem. 
Weszli.


Morrer rozglądał się po pustym, długim pokoju, który za jedyne umeblowanie miał stół i dwa stołki. W głębi prowadziły 
drzwi do drugiego pokoju.


— Siadajcie tu.


Ton głosu nieznajomego, jakby stwardniał, brzmiał rozkazująco. Morrer jednak tego nie zauważył. Był zbyt mało subtelnym 
obserwatorem, jakby się wyraził sympatyczny Neon.


Usiadł.


— Zaczekajcie chwilę.


Chwila trwała okrągłe dwadzieścia minut. Po tym czasie otworzyły się drzwi, za którymi znikł nieznajomy podający się za 
dziennikarza – a w nich...


Morrer przetarł oczy...


W tamtych drzwiach stał on, Lucjan Morrer... Tylko skąd się wziął, u licha, ten duży colt w jego ręce. Mimo woli rzucił 
okiem na swoją prawą rękę. Była pusta. Nic w niej nie trzymał. Więc to jednak nie on. Ale... te same włosy, ten sam lekko zadarty nos, to samo ubranie. Jednym słowem: drugi Lucjan Morrer. Tylko ten 
rewolwer w ręce. Co to takiego?


— Dobra charakteryzacja, co? Morrer.


— Skąd pan zna moje nazwisko?


— Znam nie tylko twoje nazwisko — Tamten Morrer, z rewolwerem, uśmiechnął się. — Ja – uważaj dobrze co mówię – ja jestem 
Lucjan Morrer, starszy marynarz na krążowniku podwodnym UC-143. Dowódca, kapitan sir Dawe Howard, rozumiesz.


Morrer zauważył, że nieznajomy nawet się uśmiecha tak jak on – tylko lewą połową ust. I ma tę samą bliznę od uderzenia 
nożem, na prawym policzku. Przypomniał sobie krwawą bójkę w Portsmouth.


— A ja? — wyjąkał.


— Ty…


Nieznajomy uśmiechnął się znów lewą połową twarzy, identycznie jak autentyczny Lucjan Morrer, przy czym blizna na policzku 
zadrgała mu nerwowo – tak jak u rzeczy­wistego Lucjana Morrera, starszego marynarza na krążowniku podwodnym UC-143 z wielko­brytyjskiej wschodno-indyjskiej bazy morskiej.


— ...ty, ty nie jesteś już w ogóle. A właściwie zależeć to będzie od ciebie czy w ogóle jeszcze będziesz.


Morrer nie rozumiał tych zagadkowych dla niego słów. Tak chyba mówiła wyrocznia delficka albo sfinks. Morrer czytał kiedyś 
jakąś mitologię i zawsze o tym pamiętał.


— Usiądź!


Głos brzmiał już zupełnie rozkazująco. Nie tyle głos, ile ruch ręki uzbrojonej w wielki colt.


Co miał robić? Usiadł z głupkowatą miną i czekał na to, co nastąpi.


Rozmowa trwała blisko godzinę. Pod groźbą colta Lucjan Morrer wyspowiadał się jak przed rodzonym ojcem. Pod krzyżowym 
ogniem pytań i przed czarną lufą czarnego colta poinformował nie­znajomego o swoich stosunkach i o stosunkach na krążowniku UC-143. Nieznajomy musiał je znać, aby móc tam odgrywać rolę Lucjana 
Morrera, starszego marynarza...


 


* * *


 


Gdy po godzinie opuścił samotny domek, był już Morrerem nie tylko z wyglądu, ale i z zachowania.


A w pustym domku, w pokoju pozostał zimny trup Morrera ze znie­kształconą twarzą i pozbawiony wszelkich znaków 
roz­poznawczych.


Zgodnie z instrukcjami swego szefa, nieznajomy zabił. Bo Magnus von Bendorf nie lubiał ryzykować, tam gdzie można było nie 
ryzykować. Wolał zabijać.


Tym bardziej, że w tej grze chodziło o bardzo wielką stawkę.


 


* * *


 


Natomiast sympatyczny i wytworny Neon nie lubiał zabijać.


Człowiekowi, którego miejsce postanowił zająć na krążowniku podwodnym UC-143, dał większą sumę pieniędzy i wy­ekspe­diował 
go własnym samolotem do Londynu z listem polecającym do doktora Clive’a Herberta, jednego z pięciu.


Dr Herbert przeczytał uważnie list Neona doręczony mu przez ufnego marynarza z krążownika podwodnego UC-143:


 


Oddawca niniejszego listu jest marynarzem z załogi krążownika podwodnego UC-143. Nazywa się Edward Birk. Zająłem na tym 
krążowniku jego miejsce z wiadomych ci powodów. Dla pewności, aby ten człowiek się nie wygadał przypadkiem, musisz go drogi Herbercie, unie­szkodliwić co najmniej na rok. Zatrzymaj go w swoim 
sanatorium na ten czas.


Z przyjacielskim uściskiem dłoni


Neon


 


Oddawca niniejszego nigdy nie rozumiał, dlaczego po przeczytaniu listu dr Herbert, poważny pan o łagodnym, mądrym spojrzeniu, kazał go zapakować w kaftan bezpie­czeństwa i umieścić w 
swym sanatorium w oddziale dla nie­bezpiecznych umysłowo chorych.


Dozorca opowiadał potem sir doktorowi, że ten człowiek całymi dniami krzyczy coś o wdzięczności, o krążowniku 
podwodnym UC-143 i o zdradzie.


Doktor Herbert, wysłuchawszy relacji dozorcy, uśmiechnął się tylko łagodnie i polecił baczyć starannie na tego pacjenta.


Wyraził przy tym nadzieję, że go uleczy. Prawdo­podobnie dokładnie w rok po jego przybyciu do sanatorium.


Dozorca odszedł, a dr Herbert dokończył w myśli:


— ...o ile on do tego czasu naprawdę nie zwariuje, uleczę go na pewno z jego wariactwa.


Człowiek, uwięziony w pawilonie dla naj­niebezpieczniej chorych w sanatorium doktora Herberta, na pewno nigdy nie 
przypuszczał, że jego kwadratowa szczęka i podobieństwo do pewnego człowieka, zwanego Neonem, sprowadzą nań tyle nieszczęść.


 


* * *


 


W ten sposób dostało się dwiema różnymi drogami dwóch ludzi na krążownik UC-143.


Dwóch zaciętych wrogów, z których jeden nie wiedział nic o drugim.


Punktualnie o godzinie siódmej wieczorem krążownik podwodny UC-143 zanurzył się według wszelkich prawideł nawigacji 
podmorskiej i rozpoczął ową tajemniczą podróż z jeszcze bardziej tajemniczym ładunkiem zamkniętym w kasie ogniotrwałej w skarbcu łodzi, przed którym pełnili dzień i noc wartę dwaj uzbrojeni od stóp do 
głów marynarze.


Krążownik podwodny UC-143 wyruszył w podroż, w tę tragiczną podróż, po otrzymaniu przez jego komendanta, kapitana sir 
Dave’a Howarda, owej tajnej depeszy, którą doręczył mu romantyczny radio­tele­grafista, Jedow.


Depesza zaś została nadana z Londynu do Madras po odbyciu tajnego posiedzenia w departa­mencie morskim Intelligence 
Service, w porcie wojennym Dover.


Zanurzył się punktualnie o godzinie siódmej wieczorem i popłynął pod wodą w kierunku, który znał tylko kapitan sir Dave 
Howard.


Zanurzył się, by się już nigdy nie wynurzyć.


Tak przynajmniej postanowił jeden człowiek. Zaś pięciu innych ludzi postanowiło do tego nie dopuścić.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

Peryskop i trzy zegary

 

 


Coś się musiało popsuć w peryskopie!


Kapitan Dave Howard, komandor krążownika podwodnego UC-143 odjął oczy od soczewki i ręce od koła obrotowego peryskopu. 
Przetarł oczy chustką i znów przyłożył do soczewki. Jedno­cześnie począł manewrować kołem regulatora peryskopu. Ciemno. Czarno. Nic nie widać.


Coś się stało z peryskopem.


Przez cały czas swej służby (pod)morskiej kapitan Howard nie spotkał się jeszcze z podobnym wypadkiem. Peryskop – przyrząd 
o genialnie prostej konstrukcji – rzadko się psuje.


Kapitan Dawe Howard nie był przesądny, ale fakt zepsucia jednego z peryskopów popsuł mu humor. To niedobry początek 
podróży.


Prawda! Jednego! Przecież obok rury torpedowej jest jeszcze drugi peryskop. Kapitan Howard skarcił się za nerwowość i 
przeczulenie. Stanowczo musi się uspokoić. Stanowczo.


Na przykład wczoraj: Zginęła mu w jego kajucie mapa. Zwykła mapa trasy podwodnej normalnej. Miał takich map dziesięć w 
bibliotece okrętowej. Zresztą, nie­potrzebne mu były, bo nikt, absolutnie nikt, nie wiedział, że jadą trasą inną tajemną, nie­bezpiecz­niejszą, ale za to nie­uczęsz­czaną. Nikt też nie znał, oprócz 
kapitana, celu podróży i zawartości ładunku w okrętowej kasie ognio­trwałej, pilnowanej w dzień i noc przez dwóch uzbrojonych od stóp do głów marynarzy.


Chociaż, swoją drogą, owa mapa nie powinna była zaginąć. Nic nie powinno zaginąć na okręcie. Trzeba będzie poszukać. Na 
pewno się znajdzie.


Kapitan Howard otrząsnął się z zadumy i podążył ku drzwiom komory amunicyjnej. Stąd, przez komorę amunicji zapasowej i 
komorę prowiantową dostał się na drugi koniec krążownika, nieopodal błyszczącego zaworu rury torpedowej. Tu też były urządzenia drugiego peryskopu, dotychczas nie­używa­nego.


Zapalił spokojnie bardzo krótkiego papierosa i pociągnąwszy kilka razy, odrzucił go, zgasiwszy przedtem starannie. 
Cierpiał na powszechny przesąd dwudziestego wieku: że papieros uspokaja nerwy. Przesąd auto­sugestywny, wpojony w dwa miliardy ludności kuli ziemskiej przez niecałe dwa tysiące mądrych pod tym 
względem producentów tytoniu.


Kapitan odsunął zastawkę soczewki przy pomocy lekkiego pociśnięcia serdecznego palca swej lewej ręki. Ujął w prawą rękę 
koło regulatora i przyłożył oko (wszystko jedno: które) do soczewki peryskopu.


Gdy podszedł do peryskopu miał lekkie rumieńce, jak wszyscy ludzie nie cierpiący na anemię. Gdy odjął oko od soczewki, 
twarz jego była blada jak czysta, biała serweta.


W peryskopie nr 2 – ciemność. Nic nie widać!


Kapitan Howard poczuł zimno w całym ciele. Był przerażony nie na żarty.


Peryskopy krążownika podwodnego UC-143 nie działały.


Byli oślepieni! Pod wodą i oślepieni.


Kapitan Howard odjął obie pięści od roz­palonych prze­rażeniem skroni i usiłował się zastanowić na zimno. Łatwiej to było 
postanowić niż uczynić.


Ujął tubę telefonu.


— Halo! Tu kapitan Howard. Proszę z halą maszyn.


—Tak!


— Halo! Hala maszyn? Tu kapitan. Proszę przysłać natychmiast inżyniera-optyka Bellamy'ego. Oba peryskopy funkcjonują 
wadliwie. Czekam.


Nie powiedział: peryskopy wcale nie działają. Powiedział: funkcjonują wadliwie. Nie wzbudzać popłochu, nawet w obliczu 
śmierci — brzmi nakaz między­narodowego kodeksu morskiego. Kapitan pamiętał o tym nakazie, bardzo trudnym do spełnienia. Bo właśnie w obliczu nie­bezpie­czeństwa człowiek-egoista czuje potrzebę 
podzielenia z kimś nie­szczęścia. Ponieważ sądzi w swej naiwności, że na niego przypadnie wtedy połowa nie­bezpie­czeństwa. Ale życie nie jest matematyką...


Kapitan usiadł na trzcinowym fotelu i czekał na przybycie inżyniera-optyka Bellamy’ego, specjalisty od peryskopów.


Sir Dave Howard, kapitan, zapalił jeszcze jednego krótkiego papierosa i czekał na inżyniera.


Zupełnie przypadkowo kapitan Howard nie miał przy sobie ani w kabinie, w której siedział, żadnego zegarka...


 


* * *


 


Na krążowniku podwodnym UC-143 były tylko trzy zegary. Dziwne – ale tak było.


Tak poinformował człowieka w tropikalnym hełmie koloru banana starszy marynarz Lucjan Morrer, którego zakrwawiony trup 
leżał teraz w piwnicy samotnego domu na peryferiach portowych w Madras. Poinformował pod groźbą skierowanego na niego colta – ale ściśle poinformował.


Przestawienie pierwszego z tych zegarów o cztery godziny naprzód zajęło człowiekowi z blizną na prawym policzku i 
uśmie­chają­cemu się mistrzowsko tylko jedną, lewą połową ust – zajęło mu to przestawienie tylko trzy minuty.


A to wszystko dlatego, że marynarz Bat wartujący obok kabiny zegarowej lubiał pasjami
tureckie papierosy.


Otrzymał więc marynarz Bat, wartujący obok głównego i zegara, trzy tureckie papierosy, które lubiał pasjami. Fakt, 
że te trzy tureckie papierosy były lekko zaprawione środkiem nasennym – nie był znany marynarzowi Batowi, amatorowi tureckich papierosów.


W wyniku zasnął na warcie i otrzymał surową naganę od bosmana Harrisona. I na tym się skończyło.


Trudniejsza o wiele była sprawa z drugim zegarem.


Trzeba się było dostać do zamkniętej na klucz kabiny kompasowej. Chociaż pilnujący jej marynarz nie lubiał pasjami 
tureckich papierosów, to jednak zapaliłby – ale nic by z tego nie wyszło. Bo ten marynarz nie miał klucza do kabiny kompasowej.


A jednak Lucjan Morrer sobie poradził. Tam gdzie nie działają papierosy, nawet tureckie – tam działa pieniądz – złoto.


Drugi zegar został przestawiony dokładnie o cztery godziny naprzód...


Właścicielem trzeciego zegara – zegara nie urzędowego, ale niejako prywatnego, był pierwszy porucznik, Biller. Człowiek 
młody, rumiany jak jabłko czy inny rumiany owoc. I człowiek głupi – bo zarozumiały nie wiadomo z czego. Nie był nawet oryginalnie głupi. Ot, poruczni­czyna, któremu stosunki ojca i dobre nazwisko 
umożliwiły służbę w marynarce wojennej. Poruczni­czyna, którego po trzech latach służby, komisja super­rewizyjna uzna za niezdolnego do awansów, nawet auto­matycznych i postawi wniosek (komisja – nie 
porucznik) o przeniesienie go do rezerwy. Wtedy pan porucznik każe sobie wydrukować bilety wizytowe z napisem porucznik rezerwy itd.... i będzie sobie wegetował w rezerwie, póki go 
diabli nie wezmą.


Pseudo-marynarz Lucjan Morrer, człowiek o nie­przeciętnej inteligencji, poznał się od razu na osobowości porucznika 
Billera. Wystarczył jeden rzut oka. Tacy głupcy noszą w połysku swoich oczu świadectwo swej głupoty.


Porucznik (jeszcze nie rezerwy) Biller miał chronometr, rzeczy­wiście doskonały, z którego był dumny.


I ten chronometr, marynarz Lucjan Morrer postanowił przestawić o cztery godziny naprzód.


Zabrał się do tego wcale nie­dowcipnie. Po prostu nie­ostrożnie strącił chronometr pana porucznika na ziemię. 
Chronometr spadł na dywan – bo to było w palarni – starszy marynarz podniósł go i podał panu porucznikowi... — ale wtedy chronometr był już przestawiony o cztery godziny naprzód. Punktualnie.


Pan porucznik, widząc spadający swój chronometr omal się nie rozpłakał ze zmartwienia. Takich głupców potrafi 
zmartwić byle drobnostka, a czasem i naj­ważniejsze zdarzenie rozbija się o mur ich obojętnej głupoty.


Więc pan porucznik – jak nadmieniono – omal się nie rozpłakał, ale widząc, że chronometr chodzi pomimo upadku, uspokoił 
się i skarcił tylko marynarza ostrym spojrzeniem. Ostrym – jak się panu porucznikowi zdawało. Bo marynarzowi Morrerowi wydawało się to spojrzenie głupim. Nad wyraz głupim.


 


* * *


 


W ten sposób wszystkie zegary na krążowniku podwodnym UC-143 zostały przesunięte. Zostały przesunięte o cztery godziny 
naprzód. Wszystkie.


Tak przynajmniej sądził starszy marynarz Morrer.


To znaczy, że sądził, że: wszystkie.


Nie mógł inaczej sądzić...


 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

Pierwszy trup

 

 


Kapitan sir Dave Howard zasnął na fotelu stojącym w kabinie na podłodze, której dywan zakrapiany był teraz gęsto białymi 
nie­dopał­kami wypalonych przez kapitana papierosów. Nie­dopał­kami po­wygina­nymi na kształt spirali. O tej spirali powiadają, że tak kiedyś zupełnie przypadkowo zagiął papierosa jeden z książąt 
Walii. I potem z tego wynikło, że takie zaginanie ustnika działa destylująco na dym, powoduje jego wir itp.


Telefon na biurku kapitana zaterkotał jak zły bąk.


Kapitan momentalnie otrzeźwiał ze snu. Ujął słuchawkę.


— Tu kapitan Howard.


— …


— Co!!? Już idę.


Porwał swą białą czapkę i wybiegł jak szalony. Wpadł do hali maszyn.


Pierwszym, na co zwrócił uwagę, była rączka sztyletu. Mała, zwykła rączka sztyletu czy noża.


A nóż czy sztylet tkwił w lewej piersi inżyniera optyka Bellamy’ego.


W lewej piersi inżyniera Bellamy’ego tkwił nóż czy sztylet... bo Lucjan Morrer uważał, że tam gdzie nie działają ani 
papierosy tureckie ze środkiem nasennym, ani pieniądze – tam podziała nóż. Nóż – nie rewolwer, bo wszystko musi się przecież odbyć po cichu.


Prawdę mówiąc, kapitan w pierwszej chwili, wcale nie pomyślał o za­mordo­wanym inżynierze Bellamym. Najpierw pomyślał, że 
peryskopy nie działają. Potem pomyślał, że on, kapitan Dave, jeszcze żyje. Dopiero na końcu zrozumiał:, że inżynier Bellamy, optyk, nie żyje. Został zamordowany, zakłuty.


Potem znów przyszło kapitanowi Howardowi na myśl, że ten biedny Bellamy jednak był jedynym na krążowniku specjalistą od 
peryskopów. I Bellamy nie żył.


Od peryskopów.


Kapitan przede wszystkim nakazał zatrzymać motory. Nie mogą tak oślepieni płynąć. Wprawdzie kompas elektro­magnetyczny 
mógł wystarczyć, ale kapitan słusznie rozumował, że przedtem trzeba naprawić peryskopy. Przynajmniej jeden z nich.


Jeszcze nie uświadomił sobie, że uszkodzenie obu peryskopów jedno­cześnie i zamordowanie inżyniera, który je mógł 
naprawić, są ze sobą w związku. Dotychczas jeszcze traktował te dwa fakty izolowanie.


W hali maszyn zebrał załogę: oficerów i marynarzy. Zupełnie otwarcie przedstawił im sytuację.


Są oślepieni – peryskopy uszkodzone. Inżynier nie żyje...


Kapitan zamilkł naraz...


Zauważył związek między tymi faktami i zadrżał. Ale natychmiast się opamiętał. Nie należy wzbudzać paniki.


— ...Czy ktoś z was zna się przypadkiem na mechanizmie peryskopu — zakończył, jakby nigdy nic.


Przez kilka chwil panowało milczenie wśród zebranych.


Człowiek, który znał się na budowie peryskopu, ponieważ sam był inżynierem, jak zamordowany Bellamy – ten człowiek 
specjalnie nie odezwał się jeszcze. Celowo się nie odezwał. Przesunął wzrokiem po twarzach zebranych i zatrzymał spojrzenie na uśmiechniętej cynicznie i szatańsko twarzy starszego marynarza Morrera, z 
blizną od cięcia nożem na prawym policzku.


Człowiek, który miał naprawić peryskop, już wiedział, kto umiał popsuć ten peryskop. Znał już swego wroga... i serce 
zabiło mu mocniej z radości. Co to będzie za rozgrywka między nimi.


— Ja naprawię peryskop.


Człowiek, który wystąpił i wyrzekł te słowa, nie patrzał na uśmiechnięte z radości oblicze kapitana, do którego zwrócony 
był twarzą. Patrzał natomiast po kryjomu na wściekłe oczy Lucjana Morrera, starszego marynarza. Wiedział, że ma teraz w nim strasznego wroga, który nie zawaha się przed niczym, aby go usunąć. Jeżeli 
znasz nie­bezpie­czeństwo, które ci grozi, to już w połowie go uniknąłeś — pomyślał i podszedł bliżej na wyraźne skinienie kapitana.


— Kim wy jesteście?


— Marynarz Birk, panie kapitanie.


— Znacie urządzenie peryskopu?


— Znam, panie kapitanie. Melduję, że przez dwa lata pracowałem w obserwa­torium na Mount Wilson, jako pomocnik głównego 
inżyniera optyka. Naprawię peryskop.


Kapitan zwrócił uwagę na kwadratową, niemal kanciastą, lekko naprzód podaną szczękę mówiącego i na jego głęboko osadzone 
oczy koloru hartowanej stali. Pewność, z jaką wyrzekł ostatnie dwa słowa: naprawię peryskop, powinna była zastanowić kapitana, ale zupełnie przypadkowo nie zwrócił na to uwagi.


— Zaprowadzę was teraz, Birks, prawda?


— Birk, panie kapitanie.


— Otóż, Birk, zaprowadzę was teraz — kapitan znów zmarszczył czoło pod białą czapką — zaprowadzę was do kajuty zmarłego. — 
Umyślnie nie powiedział: za­mordowa­nego — Do kajuty zmarłego inżyniera Bellamy’ego. Tam znajdziecie potrzebne narzędzia i plany konstrukcyjne peryskopów.


Urwał.


— Wszyscy do swoich zajęć! — rozkazał głośno pozostałym. — Czy warta przy skarbcu pozostała?


— Pozostała — odezwał się ktoś i to właśnie Lucjan Morrer.


Kapitan nie zwrócił uwagi na tego, który się odezwał: pozostała. Za to marynarz Birk aż nadto zwracał na to uwagę.


— Iluż ludzi liczy załoga naszego krążownika? — padło naraz dziwne pytanie marynarza Birka.


— Osiemdziesięciu — odparł zdziwiony kapitan.


Marynarz Birk nie zwrócił uwagi kapitana na to, że w hali, w której się znajdowali, byli wszyscy marynarze i oficerowie, 
oprócz obsługi maszyn, a ci byli przy maszynach.


Czyli, że przy skarbcu nie było nikogo...


Podążył za kapitanem do kajuty inżyniera Bellamy’ego, rzuciwszy ukradkiem spojrzenie jeszcze raz na wykrzywioną twarz 
Morrera, starszego marynarza.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Ta śmierć się nie liczy

 

 


W kajucie inżyniera-optyka, Bellamy’ego, inżyniera, który już nie żył od godziny, było jeszcze wszystko tak, jakby 
mieszkaniec kajuty wyszedł na chwilę, aby zaraz wrócić. Rzeczywiście, inżynier Bellamy wyszedł tylko na chwilę. Zamierzał zaraz powrócić. Wyszedł, aby sprawdzić coś w hali maszyn. Inżynier Bellamy był 
młody i dlatego niezwykle sumienny i obowiązkowy.


Zamierzał zaraz wrócić. Ale stało się inaczej. Stało się coś, czego inżynier Bellamy w żaden sposób nie mógł przewidzieć. 
Inżynier Bellamy został zamordowany w hali maszyn. Zakłuty jak zwierzę. Zarżnięty. Pchnięciem sztyletu w lewą pierś. Nie mógł tego przewidzieć. Jego trup leżał teraz jeszcze wciąż w hali maszyn, a w 
otwartych oczach był ten wyraz zdumienia, z jakim spojrzał na swego mordercę na chwilę przed śmiertelnym pchnięciem noża. Trzy cale stali w woreczek sercowy, śmierć nastąpiła natychmiast.


Stwierdził to lekarz okrętowy z odrażającą obojętnością fachowca.


Kapitan Howard podał marynarzowi o kwadratowej szczęce, Binkowi, plany konstrukcyjne peryskopu.


Ale marynarz Birk nie spojrzał nawet na te plany. Spojrzał kapitanowi prosto w oczy.


— Kapitanie!


— No?


— Inżyniera Bellamy’ego zamordowano.


Kapitan milczał. Przycisnął rękę do blatu stołu tak silnie, że aż złamał sobie manicurowany paznokieć. Patrzał tępo na 
złamany paznokieć, na gruby palec. Nie patrzał w oczy marynarzowi. Zębami oderwał odłamany kawałek paznokcia.


— Zamordowano... — powtórzył jak zbudzony ze snu.


— Kapitanie!


— Co?


Kapitanowi w tym momencie najłatwiej było mówić monosylabami: no, co. Czuł, jakby ból fizyczny w ściśniętej kurczowo 
krtani.


— Peryskopy ktoś rozmyślnie popsuł. Jakaś złowroga ręka.


— Bo...


Kapitan Howard nie robił teraz wrażenia przełożonego wobec podwładnego. Raczej wprost przeciwnie. Marynarz Birk pytał, a 
on odpowiadał, jak przed sędzią śledczym.


— Bo związek między popsuciem obu peryskopów, a za­mordo­waniem inżyniera jest jasny — dedukował nieubłaganie logicznie 
marynarz Birk.


— Więc...


Birk, alias Neon, nigdy nie przy­puszczał, że można powierzyć dowództwo wielkiego krążownika jednostce o tak słabym 
charakterze jak kapitan Howard, który sobie robił manicure.


— Więc trzeba aresztować mordercę.


— Tak...


Neon miał wrażenie, że kapitan jest kawałkiem wosku ubranym w garnitur kapitana marynarki. Można go było giąć i formować 
dowolnie.


— Gdy tylko naprawię peryskop, wypłyniemy i prze­prowa­dzimy śledztwo.


— Chyba...


Nareszcie dwie sylaby — pomyślał Neon.


— Muszę mieć dwóch ludzi do pomocy.


— Dwóch...


Znów monosylaba. Neon miał wrażenie, że wosk topnieje w jego ręku i już nie daje się giąć. To jednak było 
za­stanawia­jące. Kapitan Dave Howard robił wrażenie człowieka za­hipno­tyzo­wanego.


Gdyby Neon nie podsunął mu zawczasu trzcinowego krzesła, kapitan niewątpliwie osunąłby się na ziemię.


— Kapitanie. — Neon nachylił się nad siedzącym. — Proszę mieć do mnie zaufanie. Ja nie jestem zwykłym marynarzem. Ja 
uratuję krążownik i załogę. Ale proszę mi zaufać i nie zdradzić nikomu tego, co mówię.


Zdawało mu się, że kapitan tylko częściowo zrozumiał, co on powiedział. Co się nagle stało z tym człowiekiem. Neon 
zmarszczył czoło. Nie. To nie była hipnoza. To było coś innego.


— Kapitanie.


To była narkoza, nie hipnoza. Kapitan już spał. Neon zrozumiał. Silna dawka środka nasennego. Gdyby wiedział, że człowiek 
podszywający się pod nazwisko Lucjana Morrera, nazywany był w koncernie B genialnym usypiaczem – gdyby Neon o tym wiedział – nie zdziwiłby się wcale.


Ale on i tak się nie zdziwił. Wiedział, z kim ma do czynienia, i spodziewał się jeszcze gorszych rzeczy.


Lekarz okrętowy stwierdził lekkie zatrucie morfiną. Może nawet podejrzewał, że kapitan jest morfinistą nałogowym. Lekarze 
są z natury swego zawodu podejrzliwi. Ich zawód opiera się w większości wypadków na poszlakach i podej­rzeniach. Rzadziej na pewności.


— Musi się wyspać. Nic mu nie będzie. A wy? Co tu robicie?


Allan odpowiedziałby na pewno, że łowi ryby lub że czeka na autobus. Ale Neon zaryzykował małe kłamstwo. Ten lekarz 
stanowczo nie wyglądał na inteligentnego. Ot weterynarz od ludzi – jak określił go Neon w myśli. Jaka różnica jest pomiędzy nim a mądrym doktorem Herbertem, jednym z pięciu.


— Kapitan polecił mi czuwać przy nim aż do obudzenia. Zupełnie przypadkowo zażył zbyt wielką dawkę morfiny – zamiast 
weronalu.


Rybka połknęła haczyk i ani się zakrztusiła. Doktor uwierzył.


— No, to czuwajcie przy nim — odparł niemal z apatią.


Spleen — określił trafnie spostrzegawczy Neon. — Ten doktor cierpi na spleen.


— Good evening.


— Good evening.


Doktor odszedł, mrucząc coś do siebie, a Neon założyłby się, że wie o czym doktor mruczy.


Ale nie było z kim się zakładać. Właśnie dlatego, że nie było z kim, Neon chciałby się założyć. Najłatwiej jest chcieć się 
zakładać, gdy nie ma z kim.


 


* * *


 


Marynarz Birk doskonale naprawił oba peryskopy ku wielkiemu zadowoleniu załogi i jeszcze większej wściekłości starszego 
marynarza, Lucjana Morrera.


Bo Morrer miał o co się wściekać.


Trzeba będzie zacząć żmudną pracę na nowo, bo ta kanalia Birk nie­spodzie­wanie i ku zdumieniu wszystkich udowodnił, że 
zegary są źle nastawione i wszystkie przesunięte o cztery godziny naprzód. Udowodnił przy pomocy gwiazd i kompasu, gdy wynurzyli się na powierzchnię.


— Inteligent – psia jego mać — klął ordynarnie pseudo-Morrer, który nie wychodził ze swej roli, nawet gdy znajdował się 
sam – klął ordynarnie à la rzeczywisty Morrer, on, który miał dyplomowe wykształcenie.


Według obliczeń drugiego porucznika znajdowali się w środku oceanu, a od najbliższego lądu dzieliło ich co najmniej trzy 
dni podróży. Bowiem trzeba wiedzieć, że łódź podwodna nie jest pociągiem błyska­wicznym i pod względem szybkości, technika jej wiele jeszcze pozostawia do życzenia.


Trzy dni – Morrer był zadowolony z tego.


Gdy kapitan Howard się obudził, kazał się natychmiast zanurzyć. Takie miał instrukcje z departamentu morskiego. Rozkaz 
wykonano natychmiast. UC-143 zanurzyła się znów.


Kapitan osobiście podziękował marynarzowi Birkowi za naprawę peryskopu. Poprzednia ich rozmowa nie dotarła nawet do 
świadomości znarko­tyzo­wanego podówczas kapitana.


Dziwnym zbiegiem okoliczności nikt nic nie wspominał o śmierci inżyniera Bellamy’ego. Nikt nawet nie wiedział, gdzie się 
podziało jego ciało. Stało się to w wyniku wymiany depesz radiowych między departa­mentem wywiadu morskiego Intelligence Service a radiostacją krążownika UC-143 z wielko­brytyjskiej 
wschodnio­indyjskiej bazy morskiej.


Widocznie podróż była tak nie­zmiernej wagi, że śmierć byle inżyniera nie mogła jej powstrzymać. Istotnie chodziło tu o 
większe sprawy i pominięcie milczeniem śmierci inżyniera Bellamy’ego i faktu popsucia peryskopu – było uspra­wiedli­wione.


Spodziewano się gorszych przeszkód w tej tajemniczej podróży.


Niedługo czekano na ich nastąpienie...


 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

Okręt-widmo

 

 


Tymczasem w odległości kilkuset kilometrów od wynurzonych nad powierzchnią peryskopów zanurzonej na nowo UC-143...


Morze było spokojne. Noc była piękna, pod­zwrotni­kowa. Fale przewalały się monotonnie jedna przez drugą. Jasny, okrągły 
księżyc nad okręgiem horyzontu świecił jak łysina łysego bankiera. Woda i niebo.


Na spokojnej powierzchni morza płynął wielki okręt trans­atlantycki. Wbrew między­narodowym przepisom nawigacji morskiej 
na okręcie nie błyszczało ani jedno światło. Trzy rotory Flettnera obracały się miarowo, zastępując żagle... Gdy wiatr ustawał, rotory zatrzymywały się auto­matycznie. Wtedy rozpoczynały swą pracę 
maszyny Diesla.


A na pokładzie nie było ani jednej żywej osoby. Ani w kajutach. Nigdzie.


Okręt, niby legendarny latający holender wykonywał sprawnie wszystkie manewry. Koło sterowe obracało się co chwila 
o kilka kresek tu i tam, kierowane jakąś niewidzialną ręką.


Niesamowicie wyglądał ten wielki potwór poruszający się tak sprawnie, jakby miał na pokładzie wyćwiczoną załogę o krzywych 
ale mocnych nogach.


Nie ma cudów – jak pocieszają się ci wszyscy, którzy nie wygrali głównej premii na loterii państwowej. – To prawda, żadna 
różdżka czaro­dziejska nie kierowała tym wielkim okrętem.


O jakieś dziesięć kilometrów poza tym okrętem jechał inny. Jechał okręt z załogą i ludźmi. Niektórzy z załogi mieli nawet 
krzywe nogi.


Nie ma cudów. – W kabinie radiowej owego drugiego okrętu siedzieli przed ogromną, skompliko­waną aparaturą radiową dwaj 
dyplomowani inżynierowie radiotechnicy.


Oni to lekkimi ruchami swych wprawnych rąk i oczu sprawiali, że ów „latający holender” posuwał się i manewrował bez 
załogi.


Ów pierwszy okręt bowiem był kierowany przy pomocy radia przez tych inżynierów.


W jednej zaś z kajut okrętu kierującego siedział przy okrągłym, przy­moco­wanym do podłogi stoliku – człowiek. Łysy 
człowiek w wielkich, czarnych, rogowych, amery­kańskich okularach.


Naprzeciw niego stał jego pies dwunogi – olbrzym Bert i patrzał posłusznie w oczy swego pana.


— Zawołaj tu inżyniera Hellera.


Inżynier Heller odszedł od skompliko­wanej aparatury radiowej i polecił się zastąpić trzeciemu inżynierowi.


— Co takiego, Bert?


— Szef prosi pana do siebie.


Inżynier Heller włożył ceratową kapuzę i podążył za olbrzymem Bertem do kajuty szefa.


— Możesz wyjść, Bert.


Olbrzym posłuszny wyszedł i usiadł w korytarzu za drzwiami kajuty. Usiadł w takiej odległości od drzwi, aby jego szef, 
Magnus von Bendorf nie mógł go podejrzewać, że podsłuchuje, nawet niechcący. Bert nigdy nie podsłuchiwał. Do szefa był przywiązany jak pies. Szef był dla niego Bogiem.


— Usiądź, Heller.


Heller usiadł i zapalił papierosa. Potem założył wygodnie nogę na nogę i wyprostował plecy, zmęczone ciągiem pochyleniem 
nad aparatem radiowym.


— Kto cię zastąpił?


— Becker.


— To dobrze. Jak tam nasz okręt-widmo?


— Doskonale działa. Posłuszny jest, jakby miał na pokładzie setkę wyćwiczonej załogi.


— Więc zderzenie nastąpi z pewnością.


— To nie ulega najmniejszej wątpliwości. Pytanie tylko: czy to będzie zderzenie czołowe czy burtowe. Ale przedtem musimy 
mieć wiadomość od pułkownika Hintza alias Lucjana Morrera.


Szef strząsnął popiół grubego cygara na ciężką popielniczkę.


— A gdyby nie mogło dojść do zderzenia?


Heller zastanowił się, nim odpowiedział na ostatnie pytanie.


— No, to pułkownik będzie musiał zatopić krążownik. Chyba, że pan, szefie, inaczej zadecyduje.


— Zatopić — szepnął von Bendorf raczej do siebie niż do swego rozmówcy.


— Hm – to by mnie ostatecznie nie przerażało. Ale co się wtedy stanie ze skarbcem?


— Musielibyśmy nurkować. Wysadzić skarbiec dynamitem i wydostać te akta. To się da zrobić. W każdym razie musimy czekać na 
wiadomość od pułkownika, to jest od Morrera.


Zapukano do drzwi. Wszedł Bert z kopertą w ręku.


— To od pana pułkownika.


— Czytaj, Heller. Możesz wyjść, Bert.


Heller otworzył i czytał. Twarz po­czerwie­niała mu. Magnus von Bendorf widział to i już spodziewał się wiadomości, jaką 
otrzymał.


— Znów ten Secret Five — wyrzucił przez zaciśnięte zęby.


Heller skinął głową.


Pułkownik popsuł im peryskopy i zlikwidował inżyniera-specjalistę. Ale jakiś marynarz, Birk, naprawił szkodę i przestawił 
nawet uprzednio przesunięte zegary. Poza tym pułkownik donosi, że nie ma mowy o otworzeniu skarbca. Podobno sam kapitan Howard tego nie potrafi.


Magnus von Bendorf przegryzł cygaro, które trzymał w zębach. Tląca się część upadła na dywan. Szef naj­spokojniej 
przygniótł ją nogą.


— Kto to jest ten… Birk?


— Zwykły marynarz. Pułkownik przysłał tu jego rysopis: kwadratowa szczęka; nieb...


— Nie kończ. Już wiem kto to jest. To ten wytworny łajdak, Neon. Ten drab otrzyma kiedyś za swoje...


Szef nie dokończył. Ktoś wpadł bez pukania do kajuty. Musiało zajść coś ważnego, skoro inżynier Becker zdecydował się 
opuścić swoje miejsce przy kierowniczym aparacie i przybiegł tu zadyszany.


— Szefie. Musimy natychmiast działać. Ktoś jest na Altanie!


— Na Altanie? — Szef nie znał nazwy okrętu-widma.


— No, na naszym okręcie, kierowanym stąd przy pomocy radia.


To była ważna wiadomość.


— Skąd pan o tym wie?


— Otrzymałem sygnał alarmowy. Pokład Altany pokryty jest siatką drucianą połączoną z aparatem alarmowym.


— Więc skąd pewność, że to człowiek. Może to jakiś ptak?


— Niemożliwe. Bo ptak padłby od razu trupem. A aparat wciąż alarmuje. Ktoś stąpa po pokładzie.


W obliczu nie­bezpie­czeństwa Magnus von Bendorf był istotnie wspaniały. Nic nie zdradziło wzruszenia w jego głosie. 
Odpowiedział spokojnie:


— Wróć pan na swoje stanowisko, Becker. Albo raczej nie! Heller, zajmij miejsce Beckera. On jest nieco zde­nerwo­wany.


Szef zadzwonił.


— Bert! Kapitana.


— Kapitanie. Sześciu ludzi i szalupa motorowa. Ja też jadę.


Becker patrzał tylko z podziwem na swego szefa. To jest energia! Co za opanowanie. Prawdziwy wódz. Idealny szpieg. Co za 
nerwy!


— Becker! Spać. Będzie pan musiał za godzinę zastąpić Hellera. On już zmęczony.


Magnus von Bendorf nie zapominał o żadnym szczególe. Becker westchnął z zachwytem i poszedł posłusznie spać. Szef 
zaimponował mu naprawdę.


 


* * *


 


Allan wiedział, że jest zdradzony.


Wystarczył jeden rzut oka na siatkę pokrywającą pokład. Siatkę z drutu miedzianego błyszczącą w świetle gwiazd i 
okrągłego, pełnego księżyca.


Ale obliczył, że pomimo alarmu powinien zdążyć prze­prowadzić to, co zamierzał. Musi unieruchomić ten okręt-widmo na 
pewien czas. Musi mu trochę poprzetrącać gnaty.


Stąpał wolno i ostrożnie na swych gumowych butach. W rękach w gumowych rękawiczkach dźwigał coś ciężkiego. Stąpał 
ostrożnie, aby nie opuścić bomby na pokład. Ładnie by wyglądał.


Jak się tu wchodzi do wnętrza. Znikąd nie widać klapy prowadzącej pod pokład. Ładna historia. Wprawnym uchem uchwycił szum 
motoru. Już jadą do niego w motorówce. I jak suną. Szum zbliżał się szybko. Za chwilę tu będą.


Trzeba jakoś umieścić tę bombę, tak aby wybuch połechtał nieco pod włos ten okręt-widmo. Ale gdzie?


Szum motoru był już zupełnie wyraźny. Allan słyszał już plusk i bzyk wody przecinanej dziobem motorówki von Bendorfa.


Trzeba wiać. Bombę trzeba będzie wrzucić do morza. A okręt-widmo unieruchomi się w inny sposób. Jakoś to będzie. Nie ma 
cudów — jak mawia sympatyczny Neon.


Już są. Wytrysnął snop światła. Wymacali go.


— Poddaj się, Allan!


To wołał przez tubę von Bendorf. A więc sam pan szef fatygował się i poznał go natychmiast.


Allan stał oświetlony reflektorem z szalupy motorowej i uśmiechał się, ukazując dwa rzędy wspaniałych zębów.


— Moje najuniżeńsze uszanowanie dla szefa. Czy to warto było osobiście się fatygować dla takiego pionka jak sługa pokorny?


— Szefie — szepnął Bert, jak mógł najciszej, tuż do ucha von Bendorfa.


— Co? — odpowiedział również cicho von Bendorf.


— Wpakuję mu w brzuch wszystkie sześć kul z magazynu i jedną z lufy. Zaklinam się na wszystkich diabłów, że nie chybię ani 
razu.


— Nie trzeba, Bert. Schwytamy go żywcem. On tu nie spadł z nieba. Musi mieć swoich trzech przeklętych towarzyszy w 
pobliżu. To ich przywódca. Naj­odważ­niejszy z nich wszystkich. Jeżeli jego będziemy mieli, to oni zechcą go ocalić. A wtedy i ich schwytamy. Teraz siedź cicho, daj mnie działać.


— Allanie Down! Wpadłeś. Poddaj się – powtarzam.


Allan zmierzył okiem osiem skierowanych na niego rewolwerów. Błysnęła mu na chwilę szalona myśl, aby rzucić bombę na 
szalupę. Ale na to oni byli za daleko. Ciężka bomba nie padnie tak daleko.


— Magnusie! Synu kochany. Nie dostaniesz mnie dzisiaj. Przysięgam na twą wspaniałą łysinę, że nie. A! Jest i Bert. Czemu 
nie strzelasz, pokrako. Przecież celujesz najlepiej z nich wszystkich.


— Poddaj się Down. Po raz trzeci wzywam cię.


— Więc chodź tu. Bierz mnie. Nie ruszę palcem w obronie. Tylko chodź. Boisz się.


— Nie boję się — stwierdził Magnus von Bendorf zgodnie z rzeczy­wistością.


Zależało mu na czasie, bo tymczasem druga łódź podjechała do okrętu z drugiej strony. Od tyłu. Na łodzi tej było również 
osiem ludzi. Allan nie podejrzewał von Bendorfa o taką strategię.


Ale i Magnus von Bendorf nie doceniał prze­bieg­łości i odwagi człowieka, którego chciał schwytać.


— Szefie. Po co te ceregiele — Bert znów wystąpił ze swą wulgarną propozycją wpakowania siedmiu kul w brzuch Allana.


Allan tymczasem zamilkł. W ostatniej chwili zrozumiał plan swego przeciwnika. Przejrzał go na wylot.


Padł plackiem na deski pokładu. Gumowe ubranie chroniło go od ukłucia dość zresztą słabego, alarmowego tylko prądu. Prądu 
który mógł zabić ptaka, ale nie człowieka.


Następne wypadki potoczyły się z szybkością błyskawicy.


Ledwo Allan padł na pokład, a już zaświszczało nad nim osiem kul. Ponieważ w tejże chwili za plecami Allana, od tyłu, 
wyłoniło się z ciemności osiem sylwetek i skoczyło w jego kierunku – jedna z nich została śmiertelnie trafiona kulami własnych kompanów. Dwaj inni zostali lekko ranni.


Powstało zrozumiałe zamieszanie. I to wykorzystał Allan. Potoczył się, jak bela, z pokładu do wody.


Był świetnym nurkiem...


I nie gorszym pływakiem...


 

 

 

 

 

 

Rozdział X

Stalowa trumna

 

 


Z biblioteki okrętowej krążownika podwodnego UC-143 zginęła druga mapa trasy normalnej.


Pozostało jeszcze osiem takich map, bo przedtem było ich dziesięć. Kapitan Howard zawiadomił drogą radiową departament 
morski w Rower. Odpowiedź nadeszła natychmiast i wyraźna:


 


Departament Morski Intelligence Service w Dover


do Komendanta Krążownika UC-143.


Płynąć do celu bez względu na przeszkody. Akta muszą być doręczone koniecznie.


Hertens         


(—) wiceadmirał.


 


Kapitan Dave Howard nie był wcale człowiekiem o słabym charakterze, jak to niedawno temu sądził Neon. Musiał słuchać 
rozkazów i nic więcej. Zresztą Neon zmienił wkrótce swoje zdanie.


 


* * *


 


Po zaczerpnięciu i odświeżeniu powietrza płynęli znów pod wodą.


Nad nimi, nad wodą, była już noc. Dla nich, pod wodą, była stale noc.


Noc.


Na lśniąco oczyszczonym, błyszczącym brązowym rezerwuarze zgęszczonego powietrza, spoczęła biała – wcale nie­marynarska – 
dłoń. Zbrodnicza dłoń.


Właściciel białej dłoni nad­słuchiwał uważnie. Nikogo nie było w pobliżu. Słychać było tylko miarowy, stłumiony huk tłoków 
wielkich maszyn dieslowskich. Poza tym panowała absolutna cisza.


Kurek. Mały, niklowy, metalowy kurek. A wokół niego dwa białe palce. Lekki nacisk w prawo. Lekkie szarpnięcie. Pół obrotu. 
Syk.


Sssssssss.


Powietrze zgęszczone ze zbiornika ulatywało wolno, ale nie­ubłaganie.


Człowiek, który otworzył rezerwuar, porównał ruch drgającej wskazówki manometru zbiornika z ruchem wskazówki sekundowej na 
swoim zegarku. Za sześć godzin ten zbiornik powinien być opróżniony. Wtedy już żadna siła nie uratuje krążownika podwodnego UC-143.


Człowiek nadsłuchiwał jeszcze sekundę. Z błogą rozkoszą łowiły jego uszy syk ulatującego ze zbiornika powietrza. Wycofał 
się na palcach nóg obutych w miękkie pantofle. Musi się załatwić z drugim zbiornikiem. Wtedy Schluss Schluss (niem.) – koniec — jak powiada szef.


I inne nogi umiały cicho stąpać, choć nie były w gumowym obuwiu. I inne ręce umiały obracać kurek zbiornika, choć nie w 
prawo – ale w lewo. A oczy inne – nie zbrodnicze – z radością spoczęły na drgającej wskazówce manometru, która się naraz zatrzymała.


Powietrze przestało ulatywać. Pierwszy zbiornik był uratowany.


Cicho, na palcach bosych nóg, podążył Neon w kierunku drugiego zbiornika. Powtórzyła się z jeszcze większymi ostrożnoś­ciami 
ta sama procedura.


Drugi zbiornik był uratowany. Zbrodnicza akcja złowrogiej ręki Morrera na razie sparaliżo­wana. Jeden rzut oka na 
manometry upewnił Neona, że ta drobna ilość powietrza, jaka uleciała ze zbiorników – nie odgrywa żadnego znaczenia.


Wielkie motory dieslowskie i obrotnice prądnic pracowały nieustannie. UC-143 posuwał się naprzód w swej tajemniczej 
podróży, której celu nikt nie znał.


 


* * *


 


Zbrodnicza dłoń znów uszkodziła oba peryskopy.


Tym razem już nie do ocalenia. Marynarz Birk rozłożył bezradnie ręce. Peryskopy były stracone bez­powrotnie.


UC-143 był oślepiony. I był pod wodą.


Straszne. Kapitan Howard miał nagle wrażenie, jakby go ktoś dusił, a on nie miał możności obrony. Peryskopy nie działają.


Podbiegł do kabiny radio­tele­grafisty. Musi zapytać o instrukcje departamentu morskiego.


Ale u progu kabiny skamieniał z przerażenia.


Ta sama zbrodnicza ręka zniszczyła doszczętnie aparaturę radiową. Zaś radio­tele­grafista spał i nie można się go było w 
żaden sposób dobudzić. Doktor, wezwany, wzruszył tylko ramionami. To nie był sen. To była śmierć.


— Ten człowiek wprawdzie jeszcze teraz żyje i śpi. Ale on się już z tego snu nie obudzi. Sen zakończy się śmiercią. Swoją 
drogą lekko umrze.


Kapitan spojrzał z odrazą na doktora, który jeszcze mógł żartować w takiej chwili. Zupełnie nie­dwuznacznie dał mu do 
zrozumienia, aby na razie zniknął z jego oczu.


Marynarz Birk stał wraz z kilkoma innymi ludźmi z załogi i patrzał w milczeniu na wandalicznie zniszczoną aparaturę 
radiową. On jeden wiedział, kto zniszczył radiostację, ale... musiał na


razie milczeć.


Nikt mu nie uwierzy, że to czarno­brody starszy marynarz Morrer jest tym, który działa na zgubę okrętu. Działa według z 
góry ustalonego planu. Był pewny, że jedynie Morrer jest owym złowrogim sprawcą. Ale pewność tę opierał tylko na swoich, prawie przelotnych obserwacjach. Gdy zażąda od kapitana aresztowania Morrera – 
spowoduje może własne aresztowanie.


A wtedy: kto uratuje skazaną na zagładę UC-143. Już nikt. Więc lepiej milczeć.


 


* * *


 


— Halo. Z halą maszyn.


Kapitan Howard zdecydował się, mimo wyraźnych instrukcji, wypłynąć na powierzchnię. Bo kapitan Howard, mimo wyraźnych 
instrukcji, chciał jeszcze żyć.


Nie odzywano się jeszcze z hali maszyn. Swoją drogą aparatura telefoniczna na krążowniku ostatnio szwankuje.


Zginęły dwie mapy trasy normalnej — przypomniał sobie nagle kapitan. Może je skradziono. W takim razie: kto to uczynił? 
Dwie mapy. Dwa peryskopy. Trzy zegary. Dwa rezerwuary (o tym nie wiedział kapitan). I jedna aparatura: radiowa. Nie. Dwie aparatury: bo i telefoniczna szwankuje.


Odezwano się nareszcie z hali maszyn. Więc tylko jedna aparatura. Ale dwie mapy. Dwie mapy. I dwa peryskopy.


— Tu hala maszyn.


— Tu kapitan Howard. Rozkaz: puścić w ruch główną pompę wtłaczającą. Opróżnić rezerwuary balastowe. Opuścić ster 
głębokości. Wypływamy na powierzchnię. Jaki stan głębokościo­mierza.


Kapitan zanotował stan głębokości.


Bowiem kapitan nie wiedział o tym, że głębokościo­mierz nie wskazywał dobrze. Był przestawiony, nieczynny, zepsuty. Lucjan 
Morrer, alias pułkownik Hintz, nie próżnował.


Pompy wytłaczające pracowały sprawnie. Opuszczono ster głębokości. Ale...


Ale rezerwuary balastowe się nie opróżniały.


Coś musiało się widocznie popsuć w pompach wy­tłacza­jących. Nie wypływali wcale na powierzchnię.


Wszystkich ogarnęło przy­gnębienie. Groza śmierci powiała chłodno na krążowniku podwodnym UC-143. To już nie żarty. Nie 
peryskop i nie radio. Ale skompliko­wany mechanizm łodzi podwodnej. Pompy i zbiorniki – serce łodzi podwodnej. Bez peryskopu można od biedy płynąć na powierzchni – nie wolno się tylko zanurzać. Bez 
radia też się ostatecznie można obejść.


Ale bez pomp wy­tłacza­jących nie można wypłynąć na powierzchnię. A to oznacza: śmierć. Śmierć przez uduszenie. Na jak 
długo starczy im powietrza?


Kapitan przypomniał sobie liczne opisy katastrof łodzi podwodnych. Dopiero teraz zrozumiał: co za tragedia może tkwić w 
krótkim, suchym komunikacie radiowym lub prasowym.


Byli bez peryskopów – oślepieni. Nie mogli wypłynąć na powierzchnię. Miliony metrów sześciennych piętrzą się nad nimi, pod 
nimi i dokoła nich. Na jak długo starczy jeszcze powietrza?


Postawił marynarza przy zniszczonym peryskopie i rozkazał mu obracać „oko“ peryskopu w obie strony, ćwierć obrotu w prawo, 
potem w lewo. Była to jedyna możliwość zwrócenia czyjejś uwagi na peryskopy. Możliwość jednak zauważenia peryskopów przez kogo­kolwiek na powierzchni była tak nikła, że kapitan nie przy­wiązywał 
najmniejszej uwagi do tej nadziei.


Nie mógł przecież wiedzieć o tym, że na górze, nad nimi, szaleje burza i mgła i o zauważeniu peryskopu na oszalałym morzu 
nie może być mowy, jak nie można mówić o zauważeniu gołym, nie­uzbrojonym okiem plam na słońcu.


O ile w ogóle jeszcze peryskopy wystają...


Inżynier-hydraulik wezwany i zapytany o możliwość naprawienia pomp wy­tłacza­jących i opróżnienia rezerwuarów balastowych 
omal nie zemdlał po usłyszeniu tej hiobowej wieści. Wyrzekł tylko dwa słowa. Dwa słowa, które obiegły lotem myśli wszystkie zakątki krążownika podwodnego i które tylko na jednych ustach wywołały 
cyniczny uśmiech: na ustach Morrera.


Zaś te dwa słowa brzmiały:


Stalowa trumna.


Inżyniera-hydraulika Hecka ocucono z trudem z omdlenia. On jeden najlepiej wiedział, że sytuacja jest bez­nadziejna.


— Stalowa trumna — powtórzył kapitan i tak zacisnął pięści, że jego manicurowane paznokcie werznęły się w wewnętrzną skórę 
dłoni. Pociekła krew. Tylko jeden człowiek zauważył ten odruch bezsilnej wściekłości.


Człowiekiem tym był – marynarz Birk.


I Neon postanowił też działać...


 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

Zielony śrubokręt

 

 


Tegoż dnia został zamordowany inżynier-mechanik Dibber, kierownik hali maszyn krążownika UC-143. Tegoż dnia – a może to 
była noc, tam nad wodą. W każdym razie inżynier Dibber został zamordowany, zakłuty.


W wielkiej hali maszyn UC-143 z angielskiej wschodnio­indyjskiej bazy morskiej było czysto i spokojnie. Czysto, bo już od 
dawna zmyto ślady krwi zakłutego skryto­bójczo inżyniera-optyka Bellamy'ego, który niedawno temu leżał tu z trzema calami ordynarnej stali w swym delikatnym woreczku sercowym. Leżał z wyrazem 
zastygłego zdumienia w swych wielkich, czarnych, dziecięco niemal naiwnych oczach. Oczach, w których wyrazie zakrzepł wyraz: dlaczego?


Teraz już było czysto w wielkiej, jasno oświetlonej hali maszyn na UC-143.


Białe majolikowe tafle, lśniące miedziane i niklowane stalowe krany. Cicho pracowały wielkie hydro­wentylatory. Główne 
elektro­motory obracały się bez szmeru w swych kulkowych łożyskach. Niemal dyskretnie pracowały wielkie motory spalinowe maszyn Deutz-Diesla. Idealnie spełniały swe zadanie tłumiki i wchłaniacze 
łomotu.


Inżynier-mechanik Albert Dibber, siedząc obok wielkiej tabeli z wykresem dziennym trasy podwodnej UC-143 wykonał szybko 
zawikłane obliczenie logaryt­miczne i jeszcze raz porównał wynik z niektórymi pozycjami na wykresie trasy. Spojrzał na wskazówkę kompasu elektro­magnetycznego; na zegar szybkości, na pomiar ciśnienia 
– i potrząsnął energicznie swą wielką głową, przy czym jego fosfo­ryzu­jąca prawie, granatowo-czarna czupryna zabłysła pod światło wielkiej lampy łukowej oświetlającej halę maszyn zza abażuru z 
białego, matowego papieru-szkliwa.


Coś się przecież nie zgadzało w tych obliczeniach. Coś nie przystawało do siebie. Ale w którym miejscu. Właśnie to, co 
teraz czynił, nie należało do jego obowiązków – to już są sprawy należące do kapitana. Ale inżynier Dibber, elektro-mechanik, chciałby jeszcze żyć. Jego czarno-granatowa czupryna tak się przecie 
podoba kobietom. Wprost szaleją za nim. Był istotnie pięknym okazem mężczyzny.


Życie wprost kipiało z niego. Ostatnia wiadomość o popsuciu pomp wy­tłacza­jących: o za­balasto­waniu rezerwuarów – i 
krótka rozmowa fachowca z panem kolegą-hydraulikiem inż. Heckiem – wytrąciła z równo­wagi pięknego inżyniera Dibbera. To grozi naj­wyraźniejszą śmiercią. Żeby choć na krążowniku były kobiety — 
inżynier pogładził z za­miło­waniem swą fosfo­ryzu­jącą czuprynę — ale tak, bez kobiet.


Dlatego wykonywał teraz zawiłe obliczenia logaryt­miczne i pierwiast­kowe, badał mapy prądów podwodnych zamiast palić 
cygara w palarni oficerskiej i gawędzić z drugim porucznikiem o nad­produkcji kawy w Brazylii. (Ojciec drugiego porucznika był plantatorem w Rosario.)


Inżynier Dibber, po długich obliczeniach doszedł do wniosku, że ktoś fałszuje umyślnie trasę podróży. Wzrok jego przesunął 
się ze wskazówki manometru na doskonałą mapę podmorską z Leipziger Biblio­graphisches Institut.


Lada chwila może nastąpić uderzenie o rafy podwodne, zderzenie – tak obliczył inżynier Dibber. I postanowił natychmiast 
zawiadomić o tym fakcie kapitana Howarda. Osiem­dziesięciu ludzi może zginąć z tego powodu. Inżynier machnął ręką – siedem­dziesięciu dziewięciu jak siedem­dziesięciu dziewięciu – ale ten 
osiem­dziesiąty, on, Dibber. That is the question That is the question (ang.) – Oto jest pytanie (cytat z Hamleta Szekspira) — jak powiedział Shakespeare. Chociaż ten drugi porucznik to bardzo sympatyczny człowiek...


Spojrzał jeszcze raz na wskazówkę manometru centralnego i... przetarł oczy. Pomyślał, że się stanowczo za bardzo 
prze­praco­wuje. Otworzył oczy.


Ale co to? Ten sam widok, co przedtem...


Przed chwilą jeszcze drgająca strzałka wielkiego manometru centralnego – strzałka była martwa. Manometr nie działał.


W inżynierze Dibberze obudził się mechanik. Wyjął skrzynkę z narzędziami. Wprawnie zdemontował wielki manometr. Otworzył 
zawikłany, precyzyjny mechanizm, od którego widoku laik dostać mógł zawrotu głowy. Ale inżynier Dibber nie dostał zawrotu głowy. Od tego był mechanikiem.


Wprawnie manewrował śrubo­krętami i kluczami. Był w swoim żywiole...


Naraz zbladł. Spojrzał. Tu nikt nie poradzi. Nawet stu inżynierów mechaników. W manometrze centralnym brakowało całej 
części: głównej sprężyny. Ktoś ją wyjął z misternej puszki – z serca manometru.


I nie mieli zapasowej.


Bo, kto by się mógł spodziewać. Inżynier Dibber zadzwonił. Wszedł starszy marynarz Morrer z oczami skierowanymi ku niemu. 
Nie patrzał na inżyniera. Nie, żeby się bał. Patrzał ku ziemi, bo taki miał Zwyczaj rzeczywisty Morrer, którego rolę on odgrywał,


— Morrer. Proszę sprowadzić wszystkich wolnych ludzi z obsady hali maszyn.


— Rozkaz, panie poruczniku.


Inżynier Dibber był też porucznikiem na krążowniku. Był jedynym na krążowniku inżynierem-oficerem. Dlatego dowcipny drugi 
porucznik mawiał o nim: że, on, jest jedynym inżynierem wśród poruczników i jedynym porucznikiem wśród inżynierów.


Ośmiu ludzi stało w drzwiach.


— Stańcie tu, pod ścianą. Wszyscy.


Inżynier-porucznik usiadł i, choć w hali nie wolno było palić, zapalił papierosa. Zrobił groźną minę, tak groźną jak 
armata kalibru czterdziestu dwu centymetrów. Przeprowadzi śledztwo. Jako kierownik hali maszyn jest kompetentny i nie musi nawet zawiadomić kapitana. Zaciągnął się ze szczególną rozkoszą dymem 
papierosa. Bo w hali maszyn palenie było zakazane – dlatego: ze szczególną rozkoszą.


Nie wiedział, że pali ostatniego papierosa w swym życiu...


— Morrer. Wystąpić.


Rozkaz został spełniony.


— Jesteście tu najstarszy rangą. Będziecie zeznawali pierwszy.


— Rozkaz.


Inżynier przez chwilę obserwował popiół swego papierosa.


— Panie poruczniku.


To mówił marynarz Birk, człowiek, którego nie­nawidziła cała załoga, ponieważ był faworytem kapitana. Jakiś inteligent – 
wcale nie nasz — mawiali.


— No!


Porucznik-inżynier był za­cieka­wiony, co powie ten wysoki drab z kwadratową szczęką. I Morrer był zaciekawiony. Birk to 
widział.


— Śmiem zwrócić uwagę, że w hali maszyn palić nie wolno. Daje pan zły przykład swoim ludziom, paląc samemu.


Tylko porucznik był zdziwiony. Pozostali nie. Takie wystąpienie zupełnie licowało z charakterem tego inteligenta, Birka.


— Nie zwracać uwag! — huknął inżynier gromko.


Mimo to zgniótł papierosa. Ostatniego papierosa w swym życiu — tak pomyślał Morrer, ale potem namyślił się, że może i nie 
ostatniego.


Marynarz Birk pożałował tego incydentu już w trzy minuty potem.


— Morrer — inżynier znów mówił spokojnie. — Pełniliście przedtem dyżur. Czy manometr centralny — wskazał na stos trybów i 
śrubek tworzących teraz manometr centralny — czy manometr centralny działał?


— Tak jest, panie poruczniku.


— A przed samym waszym odejściem – czy działał?


— Działał. Sam sprawdzałem.


— Kto pełnił dyżur po was?


— Marynarz Birk, panie poruczniku.


Birk nie drgnął nawet. Wiedział, że to było kłamstwo i zaczął rozumieć dokąd zmierza Morrer. Nie spodziewał się ataku z 
tej strony. Wiedział, że zaprzeczanie temu jest bezcelowe. Po tym incydencie z papierosem, porucznik Dibber jest usposobiony dlań nie­przychylnie. Nie uwierzy, gdy on, Birk powie, że Morrer po prostu 
kłamie. Bo chce go unie­szkodliwić. Bo on Morrerowi przeszkadza zgubić krążownik podwodny UC-143. Zresztą Morrer na pewno nie mówi na wiatr. Morrer chyba ma dowody.


Inżynier spojrzał na Birka.


— Birk, wystąpić.


Dwa kroki i energiczne stuknięcie obcasami. Salutowanie. Niedbały ruch ręki porucznika.


— Pełniliście dyżur po Morrerze?


— Tak.


Teraz Morrer był zdziwiony. Przecież on wiedział najlepiej, że Birk nie pełnił po nim dyżuru, bo on, Morrer dziś pełnił 
dyżur podwójny. Dwa razy dłuższy. Bo Morrer potrzebował więcej czasu – na unie­rucho­mienie manometru.


Birk zaś nie wiedział, że Morrer pełnił podwójny dyżur i sądził, że ten, który pełnił dyżur po Morrerze, zaprzeczy jego 
słowom. Wtedy sprawa załatwiona. Nikt się jednak nie odezwał z za­przeczeniem. Birk obliczył, że już jest wkopany.


— Czy manometr centralny działał sprawnie?


— Działał, panie poruczniku. Nie podchodziłem do manometru, ale za­noto­wałem w wykazie, który leży tam na stole, że 
manometr działa.


Birk pomyślał, że Morrer na pewno nie zapomniał tego zanotować. Morrer zaś pomyślał, że pomimo genialnego sprytu i 
domyślności jego przeciwnik wpadł.


Jeden z marynarzy podał wykaz. Inżynier sprawdził. Obok rubryki: manometr centralny, był znak +, co oznacza: działa 
sprawnie.


— Panie poruczniku, Birk kłamie — Morrer patrzał odważnie swemu wrogowi w oczy. — Birk kłamie — powtórzył Morrer. — Sam 
widziałem, jak on manewruje ze śrubo­krętem w ręku przy manometrze centralnym.


To było śmiałe oskarżenie.


— Macie na to dowody?


— Może.


— Co to ma znaczyć?


— Birk włożył potem śrubokręt do lewej kieszeni swej bluzy. Może ten śrubokręt jest tam jeszcze. W takim razie mam dowody. 
Dlatego powiedziałem: może. Zresztą, chyba moje zeznanie wystarczy. Nie jestem ślepy i nie cierpię na halucynacje.


Birk posłał swemu wrogowi spojrzenie, które mogło oznaczać: gratuluję sukcesu; mnie wsypać – to nie lada zaszczyt. 
Wzrok Morrera wyrażał tylko nienawiść i nic więcej.


— Morrer. Rzuciliście tu oskarżenie, które może zaprowadzić Birka na szubienicę. Czy jesteście pewni tego, co zeznajecie?


— Jestem zupełnie pewny. Już od dawna go śledziłem. Wzbudził moje podejrzenie od chwili gdy naprawił peryskopy. Człowiek, 
który naprawił – mógł też przedtem popsuć. Skąd taki zwykły marynarz do peryskopów. Od tego czasu śledziłem go potajemnie.


Birk alias Neon miał wrażenie, że ktoś otoczył mu szyję mokrym rzemieniem. Rzemień w miarę wysychania skóry, kurczy się i 
dusi go bez ratunku. Hiszpanie spod Saragossy nazywają tę torturę: garotte.


Nie usiłował zaprzeczać. Wiedział, że śrubokręt będzie leżał w lewej kieszeni jego bluzy. Wiedział już, że Morrer włożył 
mu go tam wczoraj, podczas snu. Birk rozumiał, że jest w matni. Na razie.


— Fred i Bill, wystąpić.


Szurgot czterech nóg. Wystraszone, zdumione spojrzenia. Uśmiech Morrera. Uśmiech Birka. Poważna, skupiona twarz 
porucznika.


— Zrewidować Birka. Najpierw lewa kieszeń jego bluzy. Według zeznań Morrera ma tam być śrubokręt.


— Stop! Zaczekajcie. Morrer, jaki to był śrubokręt?


— Z zieloną rączką. Dlatego zwróciłem nań uwagę. — Morrer miał z góry przy­goto­wane odpowiedzi.


Nie wahał się, garrotte na szyi Birka zacieśniał się. Rzemień wysychał i kurczył się.


— Stać spokojnie, Birk. Nie ruszać się.


Porucznik-inżynier z umyślnym szczękiem zarepetował browning. Birk nie miał zamiaru się ruszać. Poczuł grubo­skórną rękę w 
lewej kieszeni swej bluzy. Wiedział, co powie teraz porucznik Dibber.


— Birk. W imieniu jego królewskiej mości, króla angielskiego, aresztuję was. Mam obowiązek wam przypomnieć, że od tej 
chwili wszystko, co powiecie, może być użyte jako dowód przeciwko wam.


Birk milczał.


— Wasze imię, Birk?


— Edward.


— Fred i Bill. Wyprowadzić aresztowanego marynarza Edwarda Birka. Morrer, zaczekajcie. Wasze zeznania za­protoko­łuję i wy 
podpiszecie protokół. Potem złożę raport kapitanowi.


W zapale inżynier zapomniał zupełnie o uszkodzonym manometrze.


Wyprowadzono Birka.


— Wracajcie wszyscy do waszych stanowisk. Morrer zostanie tu jeszcze chwilę.


Inżynier-mechanik Albert Dibber, porucznik na krążowniku jego królewskiej mości, króla angielskiego, i Lucjan Morrer, 
starszy marynarz na tymże krążowniku UC-143 – zostali sami.


Sam na sam z mordercą.


Na stole leżał stos sprężyn, trybów i śrubek, które jeszcze pół godziny temu stanowiły manometr centralny hali maszyn 
krążownika podwodnego UC-143. Manometr, z którego Edward Birk miał wyjąć główną sprężynę, jak zeznał Morrer, starszy marynarz.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XII

Niesamowita rozmowa

 

 


Właściwie Morrer wcale nie miał zamiaru zabijać inżyniera Dibbera, swego nie­świado­mego wspólnika w usunięciu swego 
wroga, Birka.


Ale okoliczności złożyły się na to zabójstwo.


Wieczne pióro inkrustowane złotym monogramem. Inżynier otrzymał to pióro od swojej matki na imieniny. Notował krótko 
odpowiedzi i pytania. Już miał podać Morrerowi do podpisu.


Telefon zadzwonił.


Inżynier podniósł słuchawkę do ucha i okiem dał znak Morrerowi, żeby usiadł naprzeciw na krześle.


— Halo. Tu hala maszyn. Mówi inżynier Dibber.


Głos w telefonie wydał się inżynierowi mocno znajomy. Jakby głos drugiego porucznika, którego ojciec miał plantacje w 
Rosario. Odpowiedziano:


— Tu mówi życzliwy człowiek. Panie poruczniku, mam panu za­komuni­kować ważną wiadomość.


— Ale kto mówi?


— Mniejsza o to. Jest tam u pana Morrer, prawda. Na Boga! Nie daj mu pan poznać, że o nim mowa. On pana zabije, gdy pozna, 
że go pan podejrzewa. To on zniszczył manometr. Główna sprężyna leży u niego w kieszeni.


Inżynierowi zaczęło coś świtać w głowie.


— Tak, panie kapitanie. Maszyny w porządku. A sprawca zniszczenia manometru jest już aresztowany.


Inżynier starał się mówić, jak naj­swobodniej i usiłował nie patrzeć na siedzącego naprzeciw Morrera.


— Niech go pan aresztuje — mówił nieznajomy. — Ale powtarzam – nie daj mu pan poznać, że go pan podejrzewa. Jesteście sami 
w pokoju, prawda.


— Aha! świetny kawał, kapitanie! Dosłownie kapitalny! Cha! cha! cha!


Inżynier się śmiał, a serce waliło w nim jak młotem. Znajdował się sam w pokoju z zimnym mordercą, jak informował 
tymczasem nieznajomy. Ten człowiek miał zabić inżyniera Bellamy’ego.


Po drugiej stronie odłożono słuchawkę i wyłączono się. Kim mógł być tajemniczy informator?


Sam na sam z mordercą!


Inżynier odłożył mikro­telefon na widełki.


— Morrer. Proszę podpisać. Tu, na dole.


Jego własny głos wydał mu się obcym. Może to jakiś kawał. Ale inżynier wierzył tajemniczemu infor­mato­rowi. Jego głos 
wzbudzał takie zaufanie.


Morrer podpisał się pod protokołem, umyślnie koślawiąc pismo. Był zawsze skrupulatny i nigdy nie wychodził ze swej roli, 
póki jej nie odegrał do końca.


I wcale nie miał zamiaru zakłuwać inżyniera.


Ale inżynier sam sprowadził na siebie śmierć.


Schwytał Morrera za rękę, gdy ów pochylił się nad protokołem – i usiłował go obezwładnić.


— Ty draniu! Chciałeś niewinnego Birka posłać na szubienicę.


Ścisnął mocniej rękę Morrera i usiłował go drugą ręką schwytać za szyję.


— Ty! Kanalio!


Więcej już inżynier Dibber nie powiedział. Nie mógł powiedzieć. Nikt nie może mówić z pięcioma calami zimnej stali 
shef­fieldzkiej w komorze sercowej. A właśnie takiej długości był nóż Morrera. Nóż z drewnianą rękojeścią.


Morrer z potwornym cynizmem wytarł nóż o ceratowy obrus stołu. Był to ostatni jego nóż i dlatego nie chciał go zostawić w 
ranie, jak zostawił w piersi inżyniera Bellamy’ego.


Ostatni nóż.


Znów zaterkotał telefon.


Lucjan Morrer ujął słuchawkę w rękę.


— Halo. Tu hala maszyn.


— Czy jest tam inżynier Dibber?


Lucjan Morrer wyjął wilgotny niedopałek z ust i spojrzał zimnym wzrokiem cynicznego zabójcy na leżącego przed nim trupa 
inżyniera Dibbera. Patrzał na jego zsiniałe wargi.


Pochylił się nad trupem i wyciągnął z jego kieszeni jedwabną szarą chusteczkę. Przyłożył ją do tuby aparatu. W ten sposób 
tam po drugiej stronie połączenia nie poznają jego głosu. Poprzednio cztery słowa wypowiedział zmienionym głosem.


Odpowiedział zgodnie z rzeczywistością.


— Nie. Pan inżynier Dibber nie może dojść do telefonu.


Znów zerknął na trupa.


Coś parło go, aby dodać: Nie może dojść, ponieważ nie żyje. Ponieważ ja, Lucjan Morrer, zakłułem go przed chwilą moim 
szerokim nożem bowie.


Ale tam już przerwano połączenie.


Lucjan Morrer nie był zupełnie normalny. Nie można nazwać normalnym człowieka, który zabija. Bo ostatecznie ludzie jednak 
rodzą się na tym głupim świecie, żeby żyć. A nie, żeby być zabijanymi i mordowanymi.


Lucjan Morrer trzy minuty przedtem zabił człowieka. I teraz, trzy minuty potem, stał nad jego trupem. Był co najmniej 
podniecony. Zupełnie zrozumiałe.


Coś szurgnęło nagle poza Morrerem. Zanim się odwrócił, niemal zamarł z przerażenia.


Ktoś był w tym pokoju.


Morrer miał ostry słuch. Słyszał wyraźnie, jak ktoś oddycha przez nos. Spokojnym, bezlitosnym – tak! – bezlitosnym 
oddechem. Morrer poczuł lodowaty chłód w okolicy krzyża i wzdłuż pleców.


Ktoś jest w pokoju.


Odwrócił się. Nie widział nikogo. Nie mógł widzieć. Bo ów ktoś zgasił właśnie w tej chwili światło.


Ciemno w wielkiej hali maszyn. Motory pracują obojętnie. Ich nic nie wzrusza.


Dlaczego tamten milczy — myślał Morrer resztkami swego sparali­żowa­nego mózgu. Co to! Znów zapłonęło światło. I nikogo 
już nie słychać.


Morrer był bardziej przerażony tein po­stępo­waniem niż ewentualną, możliwą walką z tamtym.


Morrer wyszedł z pokoju. Przerażenie już zapuściło korzenie w jego krwi. Co to było ? Drżał, choć był ciepło ubrany.


Co to było?


 


* * *


 


W tym samym mniej więcej czasie kapitan sir Dave Howard stwierdził, że z biblioteki okrętowej zginęła trzecia mapa trasy 
normalnej.


Pozostało jeszcze siedem map.


Gdy doniesiono kapitanowi o aresztowaniu marynarza Edwarda Birka, tego, który zreperował peryskopy – kapitan kazał 
zrewidować jego rzeczy.


Znaleziono tam jedną mapę. Jedną z zaginionych map. Znów było osiem map w bibliotece okrętowej.


Kapitan nie mógł tylko zrozumieć jednej rzeczy: kto wobec tego zamordował inżyniera Dibbera, skoro w tym samym czasie 
Edward Birk siedział w jednej z kajut ze skutymi rękoma i nogami.


A Edward Birk milczał jak grób. Zamknięto go w oddzielnej kajucie pod silną strażą.


Lucjan Morrer był wciąż przerażony.


 


* * *


 


Pogrzeb inżyniera Dibbera odbył się w godzinę po jego śmierci. Odbył się w nader tajemniczych okolicznościach. Bowiem na 
pogrzebie była tylko jedna osoba – kapitan Howard.


Nikt nie wiedział, gdzie schowano ciało. Bo do wypłynięcia na powierzchnię musiało ono pozostać w obrębie krążownika.


Z hali maszyn zawiadomiono kapitana, że według obliczeń zapas powietrza zaczyna się wyczerpywać. Niedługo będą musieli 
sięgnąć do rezerw, które wprawdzie na dość długo mogą wystarczyć...


Załoga chodziła przygnębiona. Powiew śmierci zamienił nawet największych optymistów w pesymistów. Ludzie niektórzy 
sarkali. Ktoś nawet puścił pogłoskę, że to same władze okrętowe zepsuły pompę, aby zgubić łódź, że chodziło o zatopienie tajemniczego ładunku.


Była to myśl szaleńca, ale wielu uwierzyło.


Podniecenie umysłu poprzedza zawsze agonię.


Kapitan czuł zbliżającą się agonię.


Agonię osiem­dziesięciu ludzi. Dziwną agonię, bo znajdowali się już przed śmiercią w trumnie.


W stalowej, komfortowej trumnie...


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIII

Inaczej zginiecie wszyscy

 

 


Kapitan Howard osobiście doglądał pracy inżynierów w kabinie nawigacyjnej. Dodawał im otuchy i energicznie tłumił wszelkie 
objawy rezygnacji. Jeden z inżynierów zajęty był montowaniem aparatu radiowego z części zapasowych.


Drugi, pochylony nad zwojami drutu, dokładnie składał wielką antenę ramową. Trzeci zaś, siedział nad planami maszyn UC-143 
i starał się wykryć, gdzie jest umiejsco­wione uszkodzenie w pompach wy­tłacza­jących.


Kapitan Howard okazał nie­spodzie­wanie wielką energię i niesłychaną żywotność w działaniu. Nie stracił jeszcze nadziei 
ocalenia łodzi podwodnej. Wielki krążownik podwodny z osiem­dziesięcioma ludźmi załogi, to nie byle łupinka. Mózg ludzki może pokonać największe przeszkody. Dlatego kapitan nie stracił nadziei. 
Szczególnie, że jeszcze było powietrze na dłuższy czas w rezerwuarach zapasowych.


Tym lepiej dla kapitana. Dla niego i dla tych wszystkich, którzy mieli nadzieję ocalenia. Zresztą, kto wie? Niezbadane są 
wyroki opatrzności – jak mówią duchowni wszystkich wyznań.


Kapitan był właśnie oparty o koło regulacyjne kolumny peryskopu (błogiej pamięci — pomyślał).


Coś pchnęło go do tego, aby zajrzeć do soczewki. Zresztą, miał ją pod okiem. Przyłożył oko do soczewki.


Osłupiał.


Nie chciał przerażać swoich ludzi. Dlatego siłą powstrzymał okrzyk przerażenia i ponownie zajrzał do peryskopu.


Ta sama wizja: Wielka ogromna, wykrzywiona uśmiechem nienawiści twarz. Duże, nie­normalnie odstające zęby. Oczy... Ach! Te 
nienawistne oczy.


Drugi porucznik był człowiekiem zrówno­ważonym. Jemu jednemu kapitan ufał. Po nim jednym nie spodziewał się kapitan, że 
ulegnie nagle wściekłemu atakowi histerycz­nemu. Reszta znajdowała się w stanie, który można przyrównać do niezapalonej zapałki. Wystarczyłoby lekkie potarcie o pudełko a nastąpi masowy wybuch 
histerii.


Zaś rolę pudełka odegra czas.


Kapitan wiedział, że jeżeli za dwanaście godzin najdalej nie uda im się wypłynąć na powierzchnię lub powiadomić drogą 
radiową odnośnych czynników – to wtedy połowa obsady ulegnie atakowi histerycz­nemu. Doktor, który zbadał kilka osób, które już uskarżały się na bóle głowy, doktor potwierdził obawy kapitana.


Gdy tedy kapitan ujrzał ową zjawę w soczewce peryskopu – skinął lekko na porucznika stojącego w pobliżu.


Dał mu potajemny znak milczenia.


— Zajrzyj pan do soczewki — szepnął cicho.


Porucznik spełnił prośbę kapitana.


Odjął zbladłą twarz od soczewki.


— Kapitanie, spójrz pan jeszcze raz i – odczytaj.


— Odczytaj?


Kapitan mówił cicho, ze zdumieniem raczej w wyrazie swej twarzy niż w głosie.


— Tak; odczytaj — szepnął porucznik. — Trzymają tablicę z napisem tuż przed „okiem” peryskopu.


— Trzymają? Kto?


— Oni.


— Jacy: oni?


Porucznik uśmiechnął się nad wyraz zagadkowo. Kapitan zaczął i jego podejrzewać o nie­normalność. Czyżby już oszalał? O 
czym on mówi? Trzymają. Oni. I ten uśmiech.


— Poruczniku?


— Słucham, kapitanie.


— Rozmawiał pan już z doktorem?


Porucznik zrozumiał nie­dwuznaczną aluzję i znów uśmiechnął się zagadkowo.


— Kapitanie. Jestem zupełnie normalny. Przekona się pan, gdy pan zajrzy do soczewki.


Wyraz twarzy kapitana mówił zupełnie wyraźnie i jasno, co on miał na myśli: wariatom nie należy niczego odmawiać.


Zajrzał posłusznie do soczewki.


Istotnie. Porucznik był zupełnie normalny. Kapitan widział zupełnie wyraźnie, jak czyjaś dłoń – zwiększona przez zbliżenie 
do peryskopu – trzymała przed tym „okiem” kartę z napisem.


Napis brzmiał:


 


MAM OKRĘT W SWOIM RĘKU. NIECH KAPITAN WYDA TEKĘ Z AKTAMI UKRYTĄ W SKARBCU – WTEDY UMOŻLIWIĘ MU WYDOSTANIE SIĘ NA 
POWIERZCHNIĘ. INACZEJ ZGINIECIE WSZYSCY. – MAGNUS VON BENDORF


 


Kapitan odjął oko od soczewki peryskopu.


— Poruczniku. I co pan na to?


Ale porucznika już nie było w kabinie. Zniknął nagle jak kamfora.


Kapitan zrozumiał teraz, że peryskopy nie były popsute. Po prostu ktoś je tam, nad powierzchnią, obwiązał jakąś 
nie­przezro­czystą szmatą.


Jednocześnie kapitan Howard odetchnął głęboko i z ulgą. Ostatecznie będzie można wydać tekę. Dotknął ręką piersi. Klucz od 
skarbca wisiał na tasiemce na jego szyi. Nie rozstawał się z nim od początku podróży. A słowo otwierające znał tylko on. Oczywiście na razie odmówi. W ostateczności tylko wyda tekę z aktami – aby 
uratować życie osiem­dziesięciu ludzi. A przede wszystkim, aby uratować życie kapitana Howarda. Swoje życie.


Magnus von Bendorf. Kto nie znał tego nazwiska. Człowiek, który pewnego dnia zniknął z Londynu. Zniknął z domu otoczonego 
kordonem policji. Zniknął z kajdankami na rękach.


Przecież jeszcze nie zapomniano o głośnym zwabieniu i uwięzieniu przez niego inspektora Harry'ego Trenta z departamentu 
spraw za­granicznych. Patrz powieść Adama Nasielskiego pt. Strzał. (Przyp. aut.) Ale Kapitan przypomniał sobie, że raz już gazety doniosły o samo­bójstwie Magnusa von Bendorfa. Dziwne.


I z tym człowiekiem on miał teraz do czynienia. Kapitan nie znał strachu – ale mimo woli zadrżał.


Magnus von Bendorf żąda wydania mu teki z tajnymi aktami. Owej tajemniczej teki N. Przed wyjazdem kapitan 
przysiągł, że raczej zginie, niż wyda te akta komuś trzeciemu. Miał je odstawić do celu podróży, który znał tylko on jeden. Przysiągł, że raczej zniszczy skarbiec wraz z jego zawartością, niż wyda ową 
tekę komuś innemu niż adresatowi.


Przysiągł. Przysięga to przecież tylko symbol. Symbol – jak podanie ręki; jak powiedzenie dzień dobry naj­większemu 
wrogowi, któremu się życzy wszystkiego innego, ale nie dobrego dnia.


Symbol. Kapitan zrozumiał jednak, że gdy wyda tekę z aktami von Bendorfowi – że wtedy jego kariera skończona. Może nie 
tylko kariera. Może i – życie.


Czy można zresztą wierzyć takiemu człowiekowi, jak Magnus von Bendorf. Dla von Bendorfa będzie wygodniej, gdy oni zginą. 
Bo umarli milczą.


Kapitan w wyniku tych rozmyślań zdecydował, że jednak nie wyda teki N. Raczej umrze i zniszczy skarbiec. Wydanie 
aktów teki N – to w naj­szczęśliwszym wypadku koniec jego kariery. Lepiej już umrzeć.


Więc jednak drugi porucznik nie był szalony. Trzymają. Gdzie się podział ten porucznik. Zniknął tak nagle. Chyba 
poszedł do swojej kajuty. Po co?


Kapitan się zamyślił nad dalszym sposobem działania.


 


* * *


 


Raport inżyniera Hellera był lakoniczny:


— Szefie. Spełniłem pański rozkaz.


— Jesteś pewien, że przeczytano ten napis.


— Sam to widziałem przy pomocy dowcipnie za­stoso­wa­nego pryzmatu. To jednak dobrze, że peryskop ma dwa końce.


Heller zaśmiał się sam ze swego dowcipu. I nagle zamilkł. Przypomniał sobie, że szef nie lubi, gdy się żartuje w jego 
obecności. Szczególnie, gdy się głupio żartuje.


— Jak długo — szef nie dosłyszał widocznie, czy też udawał, że nie dosłyszał dowcipu — jak długo, twoim zdaniem, mogą oni 
wytrzymać jeszcze pod wodą.


— Osiemnaście godzin najmniej.


— A potem?


— Potem?


— Tak: potem.


— Zaczną się dusić.


— A to duszenie – jak długo może trwać?


— Drugie osiemnaście godzin.


— Tak długo?


— Mniej więcej.


— Więc razem trzydzieści sześć godzin?


— Tak.


— Były jakieś wiadomości od pułkownika?


— Żadne.


— To zastanawiające.


Milczeli obaj przez chwilę. Szef i jego podwładny.


— Nie można by skrócić tych trzydziestu sześciu godzin?


— Można.


— Jak?


— Przez zniszczenie im rezerwuarów z powietrzem.


— Ile na tym tracą?


— Co najmniej osiemnaście godzin – czyli wszystko.


— Możesz zniszczyć te rezerwuary?


— To dość trudne.


— Nie pytam: czy trudne. Pytam: czy możesz to urządzić.


— Muszę.


— Masz rację. Musisz, gdy ja rozkazuję. Za to ci płacę.


— Więc mam to zrobić?


— Tak.


— Potrzeba mi ośmiu ludzi.


— Dostaniesz szesnastu.


— To za dużo. Ośmiu wystarczy.


— Więc weźmiesz ile chcesz. Możesz już iść.


— Więc mam im zniszczyć rezerwuary powietrza?


— Możesz już iść – powiedziałem.


— Za godzinę doniosę panu, szefie, o zniszczeniu rezerwuarów krążownika podwodnego UC-143.


— Tak. Teraz słucham cię z przyjemnością.


— Do widzenia.


Von Bendorf nie odpowiedział. Dzień dobry, Do widzenia, Co słychać,
Smacznego – głupie przesądy. Zadzwonił. Wszedł Bert.


— Bert.


— Słucham, szefie.


— Nie odpowiadaj: słucham. Tylko słuchaj.


— …


— Będę teraz spał dwie godziny. Nie spałem już półtorej doby.


— Tak.


— Obudzisz mnie za dwie godziny punktualnie. — Szef spojrzał na zegarek. — Idź. Tu masz zegarek.


— Mam swój, szefie.


— Idź.


Bert wyszedł. Po pięciu minutach von Bendorf już spał na fotelu.


 


* * *


 


Gdy po godzinie wrócił inżynier Heller, Bert nie pozwolił mu wejść do szefa.


— Szef śpi. Kazał się budzić — Bert spojrzał na zegarek, który trzymał cały czas w ręku — za godzinę.


— Mam mu coś bardzo ważnego za­komuni­kować.


— Nic z tego. Za godzinę.


Inżynier Heller musiał odejść. Miał istotnie do za­komu­niko­wania szefowi coś ważnego.


Nie mógł odnaleźć miejsca zanurzenia łodzi podwodnej UC-143, którą przez cały czas mieli na oku. Widocznie kapitan Howard 
zdecydował się na niezwykle ryzykowny krok zanurzenia się jeszcze głębiej.


Oba peryskopy znikły bowiem naraz z powierzchni morza.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Będzie gorąco

 

 


— Jak poszło?


— Źle poszło.


Allan swoim zwyczajem położył obie nogi na stole. Była tak zwana krótka fala i stół co chwila przechylał się, trzeszcząc, 
to na jedną to na drugą stronę. Gdyby nie to, że był przy­moco­wany śrubami do podłogi kajuty – na pewno by się przewracał co chwila.


— Bo?...


— Ned był wyjątkowo zaciekawiony. Bo źle poszło. Dick natomiast gładził cierpliwie swą „pękniętą” czaszkę.


— Ledwo uszedłem z życiem.


Allan uśmiechnął się miło i starannie zapalał papierosa.


— Mieli urządzenie alarmowe na Altanie?


— Aha. — Allan palił z wyraźnie widoczną przyjem­nością. — Ledwie wszedłem na pokład, a już nadjechał sam szef w szalupie 
motorowej z reflektorem i ośmioma browningami.


— Tylko ośmioma? Sądzę, że było więcej. Ja bym przynajmniej na miejscu von Bendorfa wziął dwie szalupy i usiłował cię 
dostać we dwa ognie.


— Dobrze się domyślasz, Ned. Ja o mało za późno tego się nie domyśliłem.


— Były dwie szalupy?


— A jednak uszedłem im.


— Mnie byś nie uszedł.


— To problematyczne, Ned. Moglibyśmy kiedyś urządzić próbę — Allan się zaśmiał.


— To jednak musiało być wcale nie­przyjemne uczucie, gdy zrozumiałeś, że cię nabrał i wziął we dwa ognie — wtrącił Dick.


— Absolutnie nieprzyjemne. Ale im zrobiłem kawał. Rzuciłem się na ziemię...


— I oni się nawzajem po­wystrze­lali.


— No, Ned. Nie należy przesadzać. W każdym razie postrzelali się trochę. Skorzystałem z zamieszania i...


— Jesteś tutaj. A bomba?


— Spoczywa spokojnie na dnie morza i pęka ze złości, że nie może wybuchnąć. No, ale dość żartów    


Allan nagle spoważniał. Starannie zapalił nowego papierosa.


— Ned!


— No.


— Były jakieś wiadomości od Neona?


— Żadne.


W odpowiedzi Alan użył tych samych słów, co Magnus von Bendorf.


— To zastanawiające.


Ktoś zapukał. Wszedł marynarz-czatownik.


— Kapitanie — mówił do Neda.


— Słucham.


— Oba peryskopy znikły z powierzchni morza. Zrobiliśmy mniej więcej dokładne pomiary geograficzne miejsca zniknięcia 
łodzi. Teraz czekamy na dalsze rozkazy.


— Możesz odejść. Zaraz tam będę na pokładzie.


Ned włożył białą czapkę kapitańską i zapiął starannie grubą marynarkę.


— Idziecie ze mną.


— Idziemy. Teraz gra rozpoczyna się na dobre. Będzie gorąco.


— Bardzo gorąco — potwierdził Ned.


— A ty, Dick?


— Ja zostaję w kajucie. Nie znoszę morza.


— Wstyd.


— Słyszę już to słowo po raz nie wiem który. Wstyd nie wstyd. Ja zostaję.


— To chodź przynajmniej do kabiny radio­tele­graficznej. Umiesz się przecież obchodzić z radiem.


— Wiesz przecież, że, jako inżynier, umiem.


— Całe szczęście.


— Że co? Że ty wiesz?


— Nie, że ty umiesz. Chodź.


Wszyscy trzej opuścili kajutę.


 


* * *


 


Jedow, senny, romantyczny radio­tele­grafista przyjął depeszę. Znów czerwony sygnał: tajna depesza.


Aparat pukał monotonnie. Ręka Jedowa notowała szyfrowane słowa depeszy. A przed oczyma stał mu wciąż obraz tej rudej 
sklepowej, Irlandki. Jaka, cholera!, niedostępna. Jedow postanowił iść do doktora i zapytać go, czy od nadmiaru spożywania cukru nie można zachorować na cukrową chorobę.


Nareszcie skończyła się ta depesza. Jaka długa. W końcu podano adres – już nie szyfrem. Adres brzmiał:


 


Komendantura wielko­brytyjskiej wschodnio­indyjskiej bazy morskiej w Madras

Do rąk własnych komandora Wiltona

Pilne


 


Jak pilne – to pilne. Jedow kazał się zastąpić i podążył do gmachu komendantury.


— Dokąd to, człowieku?


Jedow spojrzał w oczy człowiekowi, który zatrzymał go po drodze tak imperty­nencko. Nieznajoma gęba — pomyślał.


— To moja sprawa i nic nikomu do tego: dokąd ja idę. Idę tam, gdzie mi się podoba.


— Jesteście Jedow, radio­tele­grafista.


Jedow nigdy nie przypuszczał, że jest aż tak znany w Madras. Chociaż...


— Tak jest. Jestem Jedow, radio­tele­grafista – główny — dodał.


— Więc nie pomyliłem się.


Aha. Nie pomylił się. To może być coś ważnego. Ale odpowiedział:


— Mało mnie to obchodzi, czyś się pan pomylił, czy nie. Proszę mnie nie zatrzymywać. Mam ważna misję.


Nieznajomy nie ustąpił z drogi. Czekał, aż Jedow sam się wygada. Gadulstwo leżało mu na twarzy.


— Ustąp pan mi z drogi. Nie znam pana. Idę w ważnej sprawie do komendantury portowej. Mam wręczyć tam depeszę.


Nieznajomy skinął tylko głową. Nic nie odpowiedział. Czekał aż Jedow się wygada.


— Idę do samego komandora Wiltona. Zrozumiano?


— Zrozumiano.


Tego się Jedow nie spodziewał.


Nieznajomy odwrócił się na pięcie i odszedł szybko. Dowiedział się tego, o co mu chodziło. Zaś Jedow może pięć minut stał 
z roz­dziawioną gębą i wyrazem wielkiego zdumienia w oczach. Nic dziwnego – nic nie rozumiał. Słyszane rzeczy... żeby...


— Zamknij że gębę, bęcwale, bo jeszcze połkniesz tu kogoś. A może myślisz, że ci ta ruda Irlandka do gęby spadnie?


Jedow poznał głównego montera, Beregha. Właśnie „przypadkowo” przechodził.


— Czego stoisz, Jedow. Chcesz sobie opalać gębę od wewnątrz?


Odpowiedź Jedowa nie miała nic wspólnego z pytaniem.


— Idę z depeszą do komendantury portu.


— Nie bądź frajerem. Daj mnie depeszę. Ja ją zaniosę do komendantury, bo właśnie idę w tamtym kierunku. A tobie w 
przystępie dobrego humoru i szczerości powiem, że ta ruda Irlandka od cukrownika ma dziś urlop i nie wie co począć z czasem i z ciałem. A taka roz­krochma­lona, powiadam ci, Jedow, tylko brać.


— Beregh, kochanie, więc oddasz za mnie depeszę komandorowi Wiltonowi. Odwdzięczę ci się.


— Oddam.


— Więc lecę.


Krzyknąwszy te dwa słowa, wręczył Bereghowi kopertę, a sam w te pędy pobiegł do rudej Irlandki, która rzeczywiście miała 
tego dnia urlop...


Zaś Beregh zarobił znów cztery gwinee.


 


* * *


 


Komendantura portu otrzymała ową depeszę w piętnaście minut potem. Ale przedtem otrzymał jej kopię ów człowiek, który 
zaczepił był na ulicy Jedowa, radio­tele­grafistę.


Komandor Wilton odczytał depeszę po uprzednim od­szyfro­waniu zawiłego klucza.


Odczytał i zmarszczył czoło. Treść depeszy była niepokojąca:


 


Departament Morski Intelligence Service w Dover do Komendantury Wielko­brytyjskiej Wschodnio­indyjskiej Bazy Morskiej w 
Madras.


Od ośmiu godzin brak wieści od krążownika podwodnego UC-143, komendant kapitan sir Dave Howard. Wysłać natychmiast 
torpedowiec U-7 na poszukiwania. Oczekujemy natychmias­towej odpowiedzi.


Za admirała   


Hertens (—)   


Kontradmirał


 


Komandor Wilton, wciąż ze zmarszczonym czołem, wziął w rękę kartkę zawiłego klucza szyfru i na blankiecie urzędowym 
napisał tym samym kluczem następującą odpowiedź:


 


Komendantura Wielko­brytyjskiej Wschodnio­indyjskiej Bazy Morskiej w Madras do Departamentu Wywiadu Morskiego Intelligence 
Service w Dover.


Wysyłam natychmiast torpedowiec U-7 na poszukiwania krążownika podwodnego UC-143. Sam obejmuję dowództwo.


Wilton (—)


Komandor


 


Depeszę polecił odnieść na radiostację temu samemu człowiekowi, który przyniósł poprzednią.


Beregh, główny monter, zupełnie nie­spodzie­wanie znów zarobił cztery gwinee.


Będzie gorąco — powiedział Allan – i miał rację.


Będzie bardzo gorąco — jak powiedział Ned, człowiek, który milczał.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XV

14°2´ szerokości, 94°,1´ długości na wschód od Greenwich

 

 


A niezadowolony Allan jeszcze śmiał potem czynić wyrzuty. Dziwny człowiek ten Allan. Niekiedy.


 


* * *


 


Okręt handlowy Berengaria miał tę zaletę że był na wskroś nowoczesny. Motory Diesla zamiast parowych, wielki tonaż 
pogodzony z wygodą urządzeń dla nielicznych pasażerów i tym podobne udogodnienia.


Tym razem jechał na Berengarii tylko jeden pasażer. Starszy pan o łagodnym spojrzeniu w mądrych oczach. Starszy pan 
często gawędził z kapitanem statku, starym wilkiem morskim Ledervollem który lubiał szczycić się swym między­narodowym pochodzeniem. Bo ojciec jego był Anglikiem, matka Żydówką, a on sam urodził się 
na okręcie płynącym pod flagą niemiecką na wodach przy­brzeżnych Hiszpanii, a pomimo to był poddanym portugalskim.


Kapitan Ledervoll (pięć pochodzeń) przyłożył długą lunetę do oka i patrzał przez krótką chwilę.


— Patrz pan, doktorze — odezwał się z zoologiczną pobłażliwością, z jaką zawsze mówi wilk morski do szczura lądowego. — 
Nie widział pan chyba jeszcze nigdy łodzi podwodnej. Weź pan tę lunetę, to zobaczy pan dwa peryskopy.


— Peryskopy!


— No tak. Przyrządy do obserwacji powierzchni spod wody. Kombinacja soczewek i lust...


Ale starszy pan, nazwany doktorem, już nie czekał na dokończenie objaśnienia. On wiedział zupełnie dobrze, co to są 
peryskopy.


Wyrwał niemal lunetę z rąk nieco urażonego kapitana i uważnie obserwował.


Tak — pomyślał — to nie ulega wątpliwości. To oni.


Bo doktor Herbert, jeden z pięciu, wcale nie przypadkiem znalazł się jako jedyny pasażer na okręcie handlowym 
Berengaria. Zupełnie dokładnie obliczył, że muszą się natknąć na pływający wolno krążownik podwodny UC-143. To jest: nie na krążownik, a na jego peryskopy. Jeden doktor Herbert wiedział już teraz 
dlaczego UC-143 płynie wolniej, niż może. Pozostali czterej tego nie wiedzieli. Właśnie dlatego dr Herbert znajdował się na Berengarii, zamiast siedzieć w swoim sanatorium w Londynie.


Odłożył wreszcie lunetę i wręczył ją kapitanowi, który chciał właśnie podjąć na nowo swój wykład.


— ...Więc to jest kombinacja luster i soczewek wklęsło-wypukłych ustawionych pod różnymi kątami. Mówię o peryskopie, 
doktorze. Gdy tylko promień świetlny odbije się w ognisku oka perys...


— Kapitanie — Dr Herbert przerwał mu bez­ceremo­nialnie. — Mówił mi pan, zdaje się, że zatrzymamy się tu gdzieś w pobliżu.


— Tak jest. Zatrzymamy się na wyspie, a raczej w pobliżu wyspy Coco Channel. Tam znajduje się śródmorska stacja 
radio­tele­graficzna. Mam tam wręczyć niektóre części zapasowe. Towarzystwo, do którego należy Berengaria, jest też akcjo­nariuszem stacji radio­tele­graficznej.


— Niedługo się tam zatrzymamy?


— Na jakąś godzinę. Tylko powrót szalupą tam i na powrót. Może pan pojedzie z nami. Naczelnik stacji, inżynier Osborn, 
Szwed, ma doskonały, wystały węgierski Tokaj z piwnic hrabiego Apponyiego (doktor pomyślał, że kapitan zna się nie tylko na peryskopach). Zaś pana, doktorze, przyjmie na pewno z otwartymi rękoma. On 
jest jedynym człowiekiem z wyższym wy­kształceniem na Coco Channel i, rozumie pan, on po prostu nie ma z kim rozmawiać.


— Rozumiem.


Doktor Herbert uśmiechnął się mechanicznie do kapitana Ledervolla. Myśli doktora były gdzie­indziej. Radio­telegraf. To 
się świetnie składa. Oni tam na jachcie powinni od razu poznać, że on, Herbert telegrafuje do nich z niedalekiej okolicy. Mają przecież ramową antenę. A o brak spostrzegaw­czości nie należy ich 
posądzać.


— Ahoj! Kapitanie. Ląd!


— Nie ląd – a wyspa, sardynko. Już nieraz ci tę różnicę objaśniałem. Ląd to jest taka wyspa, która nie jest otoczona wodą. 
A wyspa to jest taki ląd, który jest otoczony wodą.


Doktor Herbert wybuchnął głośnym, zdrowym śmiechem, słysząc to oryginalne co najmniej objaśnienie.


Marynarz nazwany sardynką, skinął głową na znak zrozumienia. Ale nic nie rozumiał. Bo nawet nie dosłyszał tego, co kapitan 
mówi.


— Kapitanie — doktor Herbert znów się odezwał. A kapitan sądził, że teraz na pewno poprosi go o objaśnienie mu istoty 
peryskopu i jego konstrukcji. Kapitan jednak się mylił.


— Słucham, doktorze.


— Czy może mi pan na kilka minut pokazać mapę morską okolic wyspy Coco Channel?


Brwi kapitana utworzyły na znak zdziwienia dwa odwrócone V.


— Mogę.


— Więc proszę pana o to.


— Chodźmy do biblioteki okrętowej.


Przez kilka chwil oglądał doktor Herbert doskonałą mapę morską. Nie zwracał przy tym wcale uwagi na zdziwiony i z dużą 
dozą pobłażli­wości skierowany na niego wzrok kapitana.


Doktor Herbert miał najlepszą pamięć z całej piątki. Przyznali mu to bez­apela­cyjnie. Doskonale wyćwiczony ośrodek 
pamięciowy w mózgu doktora Herberta zanotował, niby skompliko­wana maszyna rejestra­cyjna: położenie geograficzne wyspy Narcondam – 14°2´  szerokości, 94°1´ długości na wschód od Greenwich.


— Dziękuję, kapitanie.


— I co pan zobaczył.


— Ot, tak. Miałem kaprys zobaczenia kiedyś mapy morza. A ponieważ jesteśmy w tej okolicy, chciałem zobaczyć, czy się choć 
nieco zorientuję.


Gdyby nie siwe włosy na skroniach doktora Herberta, kapitan na pewno pokładałby się ze śmiechu.


Zadowolił się objaśnieniem doktora i milczał grzecznie. Musiał się zadowolić, bo doktor mu nic więcej nie powiedział.


— No i zorientował się pan?


— Ani w ząb — doktor rozłożył ręce z doskonale udaną bez­radnością.


— Pójdę już, doktorze. Muszę zarządzić pewne przy­goto­wania w związku z za­kotwi­czeniem. Niech pan tu posiedzi. Cygara 
są tam, w skrzynce.


— Dziękuję. Pójdę się przebrać, do mojej kajuty.


— Racja. Przecież pan też wysiada ze mną.


W drodze do swojej kajuty dr Herbert dla próby wyszeptał: położenie geograficzne wyspy Narcondam – 14°2´ szerokości, 
94°,1´ długości na wschód od Greenwich.


Doktor Herbert uśmiechnął się łagodnie i pomyślał, dziwnym trafem pomyślał: będzie gorąco.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVI

W-2 i W-03

 

 


Radiotelegrafista Jedow znów przyjął tajną depeszę. I znów do komandora Wiltona lub do jego zastępcy.


W komendanturze po­informo­wano go, że komandor Wilton wyjechał w nie­wiadomym kierunku. Zastępuje go pod­pułkownik Black.


Podpułkownik Black kazał Jedowowi poczekać. Odszyfrował depeszę zawikłanym kluczem i odczytał:


 


Departament Wywiadu Morskiego Intelligence Service w Dover do Komendantury Wielko­brytyjskiej Wschodnio­indyjskiej Bazy 
Morskiej w Madras


Wysłać, o ile to możliwe, najprędzej jeden lub dwa wodno­płatowce do pomocy dla torpedowca U-7. Możliwe, że będzie jej 
potrzebował.


Za admirała


Hertens (—)   


Kontradmirał


 


Podpułkownik Black odpowiedział tym samym szyfrem.


 


Komendantura Wielko­brytyjskiej Wschodnio­indyjskiej Bazy Morskiej w Madras do Departamentu Morskiego Intelligence Service 
w Dover


Wysyłam hydroplany W-2 i W-03 we wskazanym celu.


Za komandora


Black (—)      


podpułkownik


 


Tym razem w ręce koncernu B dostała się tylko druga depesza – odpowiedź pod­pułkownika Blacka. Treści pierwszej 
depeszy Magnus von Bendorf się domyślał. Odpowiedź pod­pułkownika upewniła go, że dobrze się domyślał.


Ale nie żałował przecież czterech gwinei, które go kosztowały zdobycie tej odpowiedzi.


 


* * *


 


Podpułkownik Black uścisnął po kolei ręce obu pilotów wy­rusza­jących na hydro­planach W-2 i W-03.


— Baki pełne?


— Pełne, pułkowniku Black.


— Bomby na heblach hebel – Autor wszędzie używa tego słowa w znaczeniu dźwignia (z języka niemieckiego).?


— Tak.


— Więc jazda, chłopcy. A trzymajcie się ostro, bo spodziewam się, że tam będzie gorąco.


— Bardziej gorąco niż nad Paryżem w 1915 roku chyba nie będzie.


— Myślę.


— Więc pa! pułkowniku. Puuszczaaj! Ukłony dla pani pułkow­ni­kowej!


— Przecież wiesz, trutniu — zaśmiał się Black — że jestem starym kawalerem.


— Starym! Cha! Cha! Starym, co niejednego młodego w kozi róg zapędzi.


— No dość, chłopcy.


Jeszcze raz uścisnął im ręce, śmigi warczały.


— Oodstąąp! Już!


Stał na lotnisku nadbrzeżnym przez dłuższy czas jeszcze, póki po uprzednim zniknięciu hydro­planów z oczu, zniknął mu 
potem warkot ich motorów – z uszu.


Wolnym krokiem skierował się do gmachu komendantury.


Coś się tu dzieje. Coś. Ale co? Krążownik podwodny z tajemniczym ładunkiem i tajemniczym celem podróży. Torpedowiec, na 
którym wyjechał sam komandor Wilton. Dwa hydroplany z bombami na heblach.


Coś się tu dzieje. Coś. Ale co?


Co?


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVII

Ręka, która drżała

 

 


Gdy tylko szalupa popychana sześcioma muskularnymi ramionami biało i czysto ubranych marynarzy przybiła do mola wyspy Coco 
Channel, doktor Herbert prędko wyskoczył, jakby się śpieszył.


Kapitan zauważył, już na molu, że doktor szepce coś do siebie (14°2´ szerokości, 94°1´ długości wschodniej). Doktor 
musiał być podniecony, pod­denerwo­wany. I zupełnie zrozumiałe. Kapitan oczywiście nie dosłyszał, co doktor Herbert szeptał do siebie.


— Ten wysoki budynek, to stacja nadawcza. Prawda kapitanie?


— Tak, doktorze. Nigdy pan jeszcze nie widział czegoś podobnego.


— Nie — odpowiedział doktor niezgodnie z prawdą, ale zgodnie ze swymi zamiarami.


Wysoki, szczupły, niezwykle sympatyczny człowiek o włosach koloru lnu zbliżał się do nich długimi krokami.


— Inżynier Osborn – Doktor Herbert — przedstawił kapitan.


— Doktor medycyny? — zapytał inżynier, który się nagle zarumienił, nie wiadomo dlaczego.


— Doktor medycyny — potwierdził kapitan.


Doktor Herbert zauważył, że oblicze inżyniera Osborna sposępniało jakby nagle po ostatnich słowach kapitana. Ten człowiek 
coś ukrywał. Dlaczego się obawiał — to było zupełnie jasne i wyraźne dla takiego znawcy jak dr Herbert. Dlaczego się obawiał doktorów medycyny?...


— A jaka specjalność pana doktora, jeżeli wolno zapytać?


— Choroby nerwowe. Jestem psychiatrą.


Gdyby doktor Herbert nie był nawet wybitnym psychiatrą, zauważyłby jednak, że inżynier Osborn naj­wyraźniej odetchnął po 
tych słowach. Zdaje się, że nawet i kapitan to zauważył. Takie to było wyraźne.


Jakiego rodzaju lekarzy obawia się ten inżynier. W każdym razie lekarzy chorób nerwowych można wyeliminować. Doktor 
Herbert uśmiechnął się teraz, bo pomyślał, że Allan na pewno by zapytał inżyniera, czy nie ma nagniotków. W takim razie ortopeda i tak dalej – jak zwykł mawiać Allan.


Dr Herbert przyrzekł sobie zbadać tajemnicę inżyniera choć w ciągu tego krótkiego pobytu na wyspie. Pobytu, który on z 
innych zupełnie powodów i względów postanowił bez­warunkowo przeciągnąć. Choćby wbrew woli kapitana.


14°2´ i 94°1´ — szepnął doktor Herbert do siebie. — 94°1´ na wschód — dodał. — Na wschód od Greenwich, oczywiście. Jakiej 
specjalności doktorów medycyny boi się ten inżynier.


Zbliżali się wszyscy trzej do wysokiego stalo­betonowego budynku stacji nadawczej.


— To jest stacja nadawcza, prawda inżynierze. A odbiorcza stacja? Czy też mieści się w tym budynku?


— Nie. W tamtym budynku jest stacja odbiorcza — ręka inżyniera wskazała niski biały domek nieopodal.


— Dziękuję.


Doktor Herbert zapamiętał dokładnie wygląd budynku w którym mieściła się stacja odbiorcza.


Ale dlaczego zdawało mu się, że gdy inżynier wskazywał ręką budynek – dlaczego doktorowi Herbertowi zdawało się, że ręka 
inżyniera drżała.


Najwyraźniej drżała.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

Stało się

 

 


Gdy wszyscy opuścili kabinę kierowniczą, opuścili na wyraźny rozkaz kapitana Howarda...


Gdy kapitan starannie zamknął za nimi drzwi...


Gdy kapitan starannie sprawdził, że nikt nie może go podglądać...


Wówczas to kapitan zdecydował się na ów pamiętny, ryzykowny czyn. Czyn, który przyniósł mu złoty order.


Kapitan sir Dave Howard, dowódca krążownika podwodnego UC-143 zdecydował się zanurzyć krążownik jeszcze głębiej.


Nie mogąc już wynurzyć się o własnych siłach z powodu popsucia pomp wytłaczających zdecydował zanurzyć się głębiej. 
Głębiej – aby Magnus von Bendorf nie mógł go znaleźć i zabrać mu jego ładunek: wielkiej za­pieczęto­wanej teki zamkniętej w skarbcu w kasie, której strzegło dzień i noc dwóch uzbrojonych od stóp do 
głów marynarzy.


W kasie, której klucz nosił kapitan stale na tasiemce na szyi, jak cnotliwe i brzydkie panienki noszą szkaplerz dla 
odstraszenia mężczyzn, którzy i tak ich nie chcą. W kasie, którą można było otworzyć, tylko znając sekretne słowo. Słowo, które znał tylko kapitan Howard, który miał klucz.


Kapitan rozumował logicznie: Skoro ich peryskopy są unie­rucho­mione, to wszystko jedno, czy ich ślepe oczy wystają z 
powierzchni, czy nie. Dlatego kapitan zanurzył statek na taką głębokość, żeby w żaden sposób nie mieć obawy, że peryskopy są jeszcze widoczne. Zanurzył się głębiej o całą wysokość peryskopu.


To był ryzykowny krok. Krok szaleńca. Ale kapitan Howard jeszcze nie oszalał.


Jeszcze nie...


Tegoż dnia kapitan zaczął prowadzić, dla własnego użytku, prywatny dziennik okrętowy.


Gdy kapitan statku podwodnego rozpoczyna prowadzić prywatny dziennik okrętowy to znaczy, iż przeczuwa, że już nie wypłynie 
na powierzchnię. To znaczy, że przeczuwa zbliżającą się śmierć. To znaczy, że jest już na poły zrezygnowany.


Ale kapitan Howard jeszcze nie był zrezygnowany. Jeszcze miał nadzieję uratowania. Miał po temu specjalne powody. Powody 
jemu tylko znane. Tak przynajmniej on sądził. Bo powody te znał też od pewnego czasu doktor Herbert, łagodny psychiatra. Jeden z pięciu.


Kapitan miał powody, aby sądzić, że jeszcze będzie ocalony.


Jeszcze miał...


Pewną, zupełnie niedrżącą ręką przesunął ciężki hebel i zanurzył łódź głębiej o całą wysokość peryskopu.


Stało się.


Kapitan otworzył drzwi kabiny kierowniczej i skinął na dwóch czekających tam mechaników.


— Macie prowadzić krążownik w tym samym tempie i wciąż na tej samej głębokości. Wykres trasy ten sam.


Kapitan wyszedł z kabiny kierowniczej.


Stało się.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIX

Monsieur Poul Latour

 

 


Cztery ściany. Drewniany tapczan. Dzban z wodą. Kawałek chleba. Okratowane drzwi z zamkiem tylko od zewnątrz. Miarowe 
kroki wartującego marynarza.


Ciężkie, obite metalowymi ćwiekami buty. Spodnie marynarskie z grubego drelichu granatowego, u dołu rozszerzone. Bluza 
biała z kieszenią po lewej stronie. Kołnierz. Gruba, opalona szyja. Kwadratowa, niemal kanciasta, od dwóch dni niegolona szczęka. Wąskie, energicznie, ale nie za mocno zaciśnięte wargi. Nos. Głęboko 
osadzone oczy koloru hartowanej stali. Małe, nie­odstające uszy. Wysokie czoło. Zaczesane starannie na jeża włosy szatyna.


Neon, alias Edward Birk, potarł wierzchem dłoni i nie­ogoloną szczękę i wstał, aby roz­prostować nogi, bo na krótkim 
tapczanie drewnianym nie mógł tego uczynić.


Tak dłużej być nie może. O wyłamaniu zamku nie ma co myśleć. Ten marynarz wartownik za drzwiami jest tak przejęty swą 
rolą, jakby co najmniej pilnował Napoleona na Świętej Helenie, a nie Neona na UC-143.


Tak dłużej być nie może. Nie.


— Hej! Ty! Tutanchamon!


— Czego? I proszę mi tu nie przeklinać, bo...


— Bo co? — Neon się zaśmiał. Paradne. Nazywa tego człowieka Tutanchamon, a ten: —
nie przeklinać.


— Zawołaj tu kapitana Howarda. Chciałem powiedzieć: Zapytaj kapitana Howarda czy nie zechce ze mną pomówić, bo ja chcę.


Wartownik w odpowiedzi tylko odwrócił się i rozpoczął swą wahadłową wędrówkę tam i na powrót.


Neon wiedział, że z nim nic nie zrobi. Już próbował wszystkiego. Już nie­jedno­krotnie potrząsnął niezbyt delikatnie 
drzewem genea­logicznym wartownika. Rodzinę po kątach po­rozstawiał — jak to mówią dorożkarze. Nic. Mur głupoty i bez­myślności.


A jednak Neon nie odczuwał strachu. Jego czterej przyjaciele nie pozwolą mu tu zginąć marnie. Przyrównał w myślach swą 
sytuację do wentyla bezpie­czeństwa. Ponieważ on, Neon, tu jest, więc Allan, Ned, Dick i Herbert ocalą UC-143. Poza tym są i inne powody.


 


* * *


 


Czapka porucznika marynarki. Poważnie uśmiechnięta twarz. Już nie młoda, ale jeszcze nie stara. Zgrabna wąska szyja. 
Elegancka marynarka porucznika z epoletami. Spodnie oficerskie z galonami. Eleganckie buciki. Pewny krok.


Mur głupoty i bezmyślności — jak go nazwał Neon — stanął na baczność.


— Pan porucznik rozkaże?...


— Otworzyć tę celę.


Szczęk kluczy. Dwa obroty w lewo. Szczęk rygli. Szarpnięcie.


— Wejdź tam.


— Po co?


— Wejdź tam i przyprowadź tu do mnie tego marynarza Birka.


— Chodźcie, Birk. Ty — porucznik zwrócił się do wartownika — wejdź na chwilę do celi.


— Rozkaz. Chociaż, panie poruczniku, nic nie rozumiem.


— O to chodzi.


Birk zrozumiał o co chodzi, jeszcze zanim porucznik dał mu wymowny znak: zamknij go.


Stuknięcie. Szczęk rygli. Dwa obroty w prawo. Szczęk kluczy. Szarpnięcie.


— Za mną.


— Oczywiście, mister Latour. Byłem pewny, że mnie pan stąd wydostanie jeszcze przed tym, zanim to uczynią moi czterej 
towarzysze.


Poul Latour nawet nie drgnął żadnym rysem swej twarzy.


— Kiedy mnie pan poznał, marynarzu Edwardzie Birk alias mister Neon from the Secret Five?


— Od razu, gdy tylko pana ujrzałem. Zresztą, spodzie­wali­śmy się, że pan nie zasypia gruszek w popiele. Tym bardziej, że 
chodziło tu o Magnusa von Bendorfa, pańskiego eks-szefa. Patrz powieść Adama Nasielskiego pt. Strzał. (Przyp. aut.)


— Ja pana też poznałem, ale nie spodzie­wałem się, że pan mnie pozna.


— Wobec tego duma moja jest mile połechtana, że jednak pana poznałem. A jak się miewa ojczulek kochanego porucznika w 
Rosario? A kawa w Brazylii – wciąż jeszcze nad­produkcja?


Poul Latour patrzał zdumiony i zarazem zachwycony.


— Więc pan i o tym wie?


— Widzi pan.


— Słyszałem dużo o waszej piątce, ale nie spodzie­wałem się w was aż takich zuchów. Bardzo mi przyjemnie poznać pana.


— Mnie również. Ale chodźmy stąd do pańskiej kajuty. Tu może nas ktoś zastać.


— Racja, umieszczę pana w mojej kajucie. Tam będzie się pan ukrywał do zakończenia sprawy.


— Dyplomatycznie powiedziane. A jakiego spodziewa się pan zakończenia?


— Nad tym zastanowimy się wspólnie w kajucie


— Dziękuję za zaufanie do mnie, mister Latour. Co będzie z tym moim wartownikiem?


— Za godzinę go wypuszczę. Nakażę mu surowo: milczeć. To zresztą jeden z moich ludzi.


— Jaki pan dowcipny — Neon się roześmiał. — Jeżeli tak, to inna sprawa. Zupełnie inna.


W kajucie porucznika Almirado Santos di Almagro było czysto i miło. Neon ogolił się przyborami porucznika Almirado Santos 
di Almagro i zapalił jedno z jego doskonałych cygar.


— Teraz możemy porozmawiać poważnie.


Poul Latour podszedł do drzwi i zamknął je starannie ma klucz.


— Słucham, mister Neon.


— Przede wszystkim jedno pytanie: po czyjej stronie pan pracuje teraz. Bo może należymy do przeciwnych obozów. Nasza 
piątka pracuje zupełnie nieproszona po stronie angielskiej. Nie prosili nas, ale na razie nie prze­szkadzają nam. A pan?


— Mogę pana uspokoić pod tym względem. Za zgodą i wiedzą władz francuskich pracuję też po stronie angielskiej. Zresztą 
taka między­narodowa hydra jak Magnus von Bendorf, szef i organizator koncernu szpiegowskiego B, powinien być zwalczany przez wszystkich.


— Przecież czytałem, zdaje się, o jego samo­bójstwie.


— Doskonale zaaranżowany skecz reżyserii von Bendorfa, wytwórnia koncernu B. I nic: więcej. Skecz różniący się od 
zwykłego tym, że tam śmieją się lub mają się śmiać widzowie – a tu śmiał się aktor z widzów.


Przez chwilę milczeli obaj.


— Więc jesteśmy sprzymierzeńcami mr. Latour. Jestem z tego niezmiernie zadowolony. Moi czterej towarzysze także.


— Nie wątpię w to. Teraz musimy się poważnie zastanowić nad sytuacją. To nie są żarty.


— Wcale nie żarty.


Poul Latour zniżył głos i począł coś szczegółowo objaśniać Neonowi. Ten poważnie pokiwał głową. Zagłębili się w cichej 
rozmowie.


W cichej rozmowie. Dlatego człowiek podsłuchujący pod drzwiami przy pomocy specjalnej słuchawki-mikrofonu nic już nie 
dosłyszał. Ostatnimi słowami, jakie jeszcze usłyszał było: wcale nie żarty.


Odszedł cicho.


W głowie jego zrodził się ryzykowny plan. I on ten plan wykonał. Zupełnie przypadkowo udało mu się.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XX

Tajemnica inżyniera Osborna

 

 


Doktor Herbert był już teraz pewny, że inżynier Osborn ma jakąś tajemnicę osobistą, naj­prawdo­podobniej dotyczącą jego 
samego. Tajemnicę, na której ukryciu mu bardzo zależy. I tajemnicę, którą najtrudniej jest ukryć przed lekarzem. Tylko jakiej specjalności lekarzem. Dr Herbert, znakomity psychiatra, był człowiekiem 
nadzwyczaj domyślnym. Zdawało mu się, że już przejrzał tajemnicę inżyniera Osborna. I dlatego doktor Herbert uśmiechnął się pobłażliwie w duchu. Twarz jego pozostała nieruchoma.


Kapitan Ledervoll i inżynier Osborn mieli sobie dużo do powiedzenia. Doktor Herbert mógł się w tym czasie, dobrze 
namyślić.


Dr Herbert był nie tylko znakomitym psychiatrą. Dr Herbert był też człowiekiem nadzwyczaj mądrym. A to niekoniecznie musi 
iść w parze z zawodem lekarza w ogóle ani psychiatry w szczegól­ności, jak to się ogólnie i mylnie sądzi. Można być psychiatrą i lekarzem chorób nerwowych i innych, a jednocześnie: dość solidnym 
głupcem. Głupcem made in university. Oczywiście głupi człowiek nie może być dobrym lekarzem – ale zwykłym lekarzem, nawet psychiatrą może być. I może nawet taki głupiec właśnie dlatego grać z 
powodzeniem rolę mądrego.


(Na tym miejscu bardzo przepraszam Panów Lekarzy. Ale sądzę, że jednak żaden z Nich się nie obrazi. Na pewno każdy zgodzi 
się z moim stanowiskiem, ale przy tym będzie pewny, że zupełnie przypadkowo on właśnie jest mądrym lekarzem – nie głupim. — Autor).


Dr Herbert był mądry. Był przecież jednym z pięciu. I ta mądrość powiedziała mu, że może on wykorzystać tajemnicę 
inżyniera Osborna dla swoich celów, dla celów Secret Five'u. Trzeba tylko złapać chwilę, gdy inżynier będzie sam. A to się już da urządzić. Wtedy...


Bo dla doktora Herberta nie ulegało już naj­mniejszej wątpliwości, że inżynier Osborn jest chory na chorobę, o której 
się nie mówi. Na chorobę weneryczną. Inżynier Osborn nie stracił z tego powodu u doktora na wartości jako człowiek. Bo dr Herbert przecież był lekarzem. I nawet psychiatrą. Ale znów całować się z 
inżynierem nie chciałby. Zrozumiałe.


Kapitan Ledervoll przeprosił towarzystwo. Musi wstąpić na jednego — jak powiedział doktorowi. Ale doktor Herbert 
przypuszczał, że raczej na jedną. I1 wcale się temu nie dziwił. Byli już przecież w podróży dziesięć dni. A kapitan to silny, zdrowy mężczyzna w sile wieku. A na Berengarii nie ma żadnych 
kobiet.


Zresztą usunięcie się kapitana na pewien czas było doktorowi nawet na rękę. Siedział sam z inżynierem na werandzie jego w 
bungalowie. Obaj siedzieli na trzcinowych fotelach i milczeli przez chwilę.


Na stole stała pękata butelka. Doktor Herbert wziął ją do ręki i zapytał inżyniera.


— To wódka?


— Nie, woda sodowa.


Doktor skinął głową. Inżynier czuł się nieswój w obecności tego medyka.


— A... wódki pan nie pije?


— Nie.


Inżynier chciał porzucić ten temat. Doktor ponownie skinął głową. I nagle spytał znienacka.


— Jak dawno pan się już leczy?


Inżynier zbladł. Wargi zaczęły mu drgać nerwowo. Potem poczerwieniał, jak piwonia.


— Więc pan to od razu zauważył, doktorze.


— Nie zauważyłem. Domyśliłem się. Od razu. To zresztą nie takie trudne. Jak tam pański stan? Lepiej?


— Za tydzień będę wyleczony.


— To doskonale. Jest pan żonaty?


— Tak. Ale na litość Boga! Niech pan milczy! Właśnie nadchodzi moja żona.


— Dobrze. Będę milczał. Ale za to...


— Co? Mów pan prędzej. Wszystko uczynię. Tylko ani słowa przed żoną. Ona na pewno spyta pana, dlaczego ja od niej stronię, 
gdy się dowie, że pan jest doktorem...


— Będę milczał. Ale w zamian za to pozwoli mi pan nadać dwie czy trzy depesze z pańskiej stacji radiowej. I...


Żona inżyniera była już o kilkanaście kroków od werandy. Widać było jej wielki jaskrawy kapelusz słomkowy.


— I... co?


— I powie pan kapitanowi, że zaprasza mnie pan do siebie na tydzień. Gdy on będzie wracał, zabierze mnie na powrót do 
Madras. Zgadza się pan?


— Zgadzam się. Ale... ani słowa przed nią.


Doktorowi Herbertowi nie bardzo się podobał jego ostatni czyn. Nie bardzo też licowało z jego zawodem lekarza to jego 
postępowanie. Ależ cóż – musiał.


— Moja żona, pani Osborn – pan doktor Herbert, psychiatra — przedstawił inżynier.


Pani inżynierowa Osborn nie była już bardzo młoda. Lat około trzydzieści. Była zgrabną brunetką i mogła się jeszcze 
podobać. Nawet musiała. Gdyby nawet nie poprzednia rozmowa z jej mężem – doktor na pewno by poznał, że ta kobieta ukrywa jakieś zmartwienie na dnie duszy, jak to się mówi. Doktor Herbert wiedział już 
teraz, co to za zmartwienie.


Rozmawiano o banalnych rzeczach: od ostatniego kapelusza pani inżynierowej do ostatniej mowy kanclerza von Papena.


Dr Herbert przypuszczał, że pani inżynierowa w końcu nie wytrzyma i zapyta go o pewną sprawę. Istotnie:


— Pan jest psychiatrą?


Allan na pewno by odpowiedział, że nie jest chyba kominiarzem, skoro już raz było powiedziane, że jest psychiatrą, i tak 
dalej. Ale dr Herbert był wyrozumiały.


— Tak, madam.


— Chciałam zasięgnąć pewnej porady u pana. Pozwolisz Sven, prawda?


Inżynier rzucił doktorowi po­rozumie­wawcze spojrzenie i odparł.


— Oczywiście. Nawet już teraz.


Przeprosił towarzystwo i ruszył w kierunku mola.


 


* * *


 


Doktorowi Herbertowi udało się tak uspokoić panią inżynierową Svenową Osborn, że inżynier, który początkowo przybycie 
doktora na wyspę traktował jako przeklęty pech – teraz czuł się nad wyraz szczęśliwy.


Mądrość i takt doktora Herberta były nad­zwyczajne. Młode małżeństwo, jakby się odrodziło. Zmartwienie znikło z oczu 
obojga. Zaś doktor Herbert pomyślał, że nie tylko na polu wywiadu między­narodowego można wykorzystać swą mądrość. Chociaż...


Nadszedł kapitan w towarzystwie inżyniera. Kapitan miał oczy lekko podkrążone i wiało odeń subtelnym zapachem, jaki tworzy 
niezły puder w połączeniu z potem ciała kobiecego i proszkiem przeciw poceniu się.


— Co słyszę, doktorze? Zostaje pan na wyspie na jeden tydzień.


— Tak, kapitanie. Spodobało mi się tu ogromnie.


Kapitan chciał zerknąć na ładną panią inżynierową, ale pomyślał, że to byłby zbyt gruby nietakt i w myśli ugryzł się w 
język. To znaczy, że powiedział tylko:


— Niech będzie tak. Za tydzień będę wracał z ładunkiem. Wówczas zabiorę pana do Madras. Swoją drogą, dobrze panu, 
doktorze. Nie musi pan, jak ja, kołysać się na Berengarii – tylko rozporządza pan swoim czasem, to jest: swoim życiem. Tak, to rozumiem.


— No, to jest przesada. Ale mam teraz miesiąc urlopu i ten mogę dowolnie wykorzystać.


Kapitan miał tę zaletę, że umiał być grubo­skórnym. Chociaż niektórzy uważają grubo­skórność za wadę.


— Jeść mi się chce. I pić.


Doktor uśmiechnął się szelmowsko, co dziwnie nie harmo­nizo­wało z jego siwymi skroniami.


— Jeszcze pić? To ciekawe.


Kapitan przełknął docinek, jak pigułkę, i spojrzał z nie­kłamanym szacunkiem na doktora Herberta. Ten szczur lądowy jest 
wcale domyślny.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXI

Nasz steward ma córkę – rozumiesz?

 

 


Allan zdjął właśnie jedną nogę ze stołu, aby położyć drugą, gdy do kajuty wpadł Dick. W pośpiechu zapomniał widocznie 
zdjąć słuchawki radiowe z uszu i obie wtyczki chybotały na jedwabnych sznurkach na jego nieco odstającym brzuchu, w miarę, jak on oddychał.


— Allan!


— Co takiego? Czy wybuchła nowa wojna chińsko-japońska lub boliwijsko-paragwajska, czy też Chiny i Japonia lub Boliwia i 
Paragwaj znów zawarły pokój.


— Idźże ty z wojną i Paragwajem. — Dick oddychał szybko — Herbert!


— Który? Hoover Herbert Hoover –  31. prezydent Stanów Zjednoczonych w latach 1929-1933 ? No i co? Wybrali go?


— Jaki Herbert Hoover — Dick wreszcie się uspokoił. Zdjął słuchawki ostrożnie, aby nie popsuć swego sławetnego przedziału. 
— Nasz Herbert. Doktor Clive Herbert.


Allan zdjął nogę ze stołu. To musi być jakaś ważna wiadomość.


— Mówże, do licha. I zostaw ten twój przedział w spokoju, bo jak wpadnę w pasję, to wezmę twoją głowę między moje kolana i 
ogolę brzytwą Neda na zero.


Dick nie był przerażony. Wiedział, że Allan żartuje.


— Otrzymałem depeszę radiową od Herberta.


— Prezydenta Herberta Hoovera?


— Przestań już żartować. Zresztą drugi raz ten sam żart już nie ma sensu. Poczekaj aż go zapomnę. Wtedy go powtórz trzeci 
raz – jak to robią kon­ferans­jerzy rewiowi. Otrzymałem depeszę radiową od doktora Clive’a Herberta — wymienił dla wszelkiej pewności i imię, bo nuż temu narwańcowi Allanowi wpadnie do głowy po raz 
trzeci dodać: Hoovera.


— Jaka jest treść tej depeszy?


Allan spoważniał i znów położył obie nogi na stole.


— Nie znam treści.


— Jak to. Otrzymałeś depeszę i nie znasz treści? To skąd wiesz, że to od Herberta. I skąd wiesz, że to depesza? Może to 
zupa żółwiowa z homarami.


— Allan, Allan. Ty już nigdy nie spoważniejesz. Więc było tak...


Na wszelki wypadek Allan przysunął sobie nową paczkę papierosów. Taki Dick może gadać z godzinę, albo więcej. Kto go wie?


— Siedzę przy aparacie i śpię.


— I śpisz — Allan ziewnął na wszelki wypadek.


— Nie przerywaj. Wtem słyszę dzwonek i pukanie.


— Pukanie aparatu, czy dzwonka?


— Aparatu, narwańcze. Dzwonek nie puka tylko dzwoni. Poznać od razu, że się nie znasz na radiu.


— A gdybym wiedział, że dzwonek dzwoni – nie puka, tobym się już znał na radiu?


Dick podniósł słuchawki z zupełnie nie­dwuznacznym zamiarem rzucenia ich Allanowi w głowę.


— Już milczę. Dick. Gadaj dalej.


— Zanotowałem depeszę i patrzę...


— Aha. Patrzysz. Juuż...


— Patrzę...


— Patrz...


— Patrzę i widzę sygnał Herberta. Doktora Clive’a Herberta — poprawił się prędko, widząc, że Allan już otwiera usta.


— Ponieważ nie miałem szyfru, więc przyszedłem do ciebie. Dawaj szyfr – to odszyfrujemy depeszę.


Allan wybuchnął nagle głośnym śmiechem. Aż się na nim wszystko trzęsła.


— Czego się śmiejesz, cholero?


— Bo — zanosił się wprost na krześle, aż mu nogi spadły ze stołu. — Bo widzisz, kochany Dicku. Nie gniewaj się... ale ja 
już od dziesięciu minut znam treść tej depeszy. Niedawno ją od­szyfro­wałem.


— ?? Ty – znasz treść tej... depeszy. Skąd?


— Może dziesięć minut temu przyniósł mi nasz radio­tele­grafista. Ty sobie chyba, tymczasem nakładałeś słuchawkę, aby mi 
zaimponować swą radiowością.


Allan schwytał słuchawki w powietrzu – inaczej na pewno by go trafiły w głowę. Dick był wściekły.


— Przyznaj jednak, Dicku, żeś ty tu umyślnie przyszedł w słuchawkach. Ten stół, widzisz, jest przy­śrubo­wany do podłogi i 
na próżno chcesz go we mnie cisnąć.


— A bodaj cię jasna cholera wzięła, ty...


— Allan się nazywam, Dicku. Chodź w moje objęcia, kochany druhu, życzę ci naprawdę tyle dobrego, co sobie samemu. I... 
rozumiem cię. Założę się, że przed włożeniem słuchawek starannie uczesałeś przedział na głowie. No, nie dąsaj się. Daj łapę.


Dick się roześmiał swobodnie, bez wymuszenia. Jak się można gniewać na tak mądrego przyjaciela jak Allan, skoro się samemu 
też jest mądrym.


— Powiedz, Dick: przed kim tyś chciał udawać radiotę? I kto cię zatrzymał po drodze do mnie, tak, że tymczasem 
radio­tele­grafista zdążył mi sam przynieść depeszę.


— Powiem ci prawdę, Allanie. Nasz steward...


— Ma córkę. Wiem i rozumiem. Koniec.


— Jaka jest treść depeszy Herberta? — spytał Dick.


— Zaczekaj. Przyjdzie Ned, to się dowiesz dokładnie. Posłałem mu kopię depeszy, którą mi dał radio­tele­grafista, bo ty 
masz oryginał. Gdy Ned przyjdzie, zastanowimy się wszyscy trzej: co dalej czynić wobec nowo wytworzonej sytuacji.


Dick zapalił sobie także papierosa.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXII

Strefa elektromagnetyczna

 

 


Wszedł Ned. W ręku miał depeszę Herberta, którą właśnie wyjął był z kieszeni swej marynarki z grubego sukna. Dick i Allan 
nie zdążyli jeszcze wypalić swych papierosów.


— Ach. Jest i Dick. To dobrze się składa. Odczytam jeszcze raz depeszę, jaką zupełnie nie­spodzie­wanie otrzymaliśmy 
szyfrem od doktora Herberta. To bardzo ważna wiadomość.


Dick słuchał najuważniej. Ned przysunął sobie krzesło do stołu i usiadł okrakiem z podbródkiem opartym na poręczy.


— Więc czytam. Adres pomijam. Treść brzmi po od­szyfro­waniu tak:


 


Magnus von Bendorf ma urządzoną na wyspie Narcondam obronną stację elektro­magnetyczną wytwarzającą w wielkim zasięgu 
magnetyczną strefę prądu, przez który nie może przepłynąć żaden okręt. Położenie wyspy Narcondam: 14°2´ szerokości 94°1´ długości na wschód od Greenwich. Depeszę nadaję z wyspy Coco Channel z 
tutejszej radiostacji. O ile będę mógł coś uczynić dla was  postaram się. W każdym razie zawiadomię.


Dr Herbert


 


Ned skończył. Allan stłumił ziewanie. Strasznie nie lubiał powtarzania, a ponieważ już raz czytał tę depeszę...


— Jak widzicie — ciągnął Ned — Herbert ogranicza się do podania faktów. Wnioski my sami wyciągniemy. Kazałem nieco zwolnić 
biegu, bo zbliżamy się do strefy zasięgu owej stacji elektro­magnetycznej.


Allan mu przerwał:


— Krótko: Który z nas trzech podejmuje się unie­szkod­liwić tę stację. Ja jestem gotów. A ty Ned?


— Ani ja, ani ty, Allanie. Nie wykonamy tego. Postanowiłem, że dokona tego Dick. On jest inżynierem.


Kto by pomyślał, że Dick się przeraził, ten by się mocno omylił. Słuchał nadal obojętnie i gładził swój idealny przedział. 
Już nie takie rzeczy się robiło. Unie­szkod­liwić stację. Trzepnął palcami na znak pogardy. Tuzinami...


— Dick! — Allan się roześmiał. — Co ty na to, grubasie? Ostatecznie zaufałbym ci, ale...


— Ale co — wpadł mu w słowo Dick, który dobrze wiedział, że Allan tylko dla żartów się przekomarza.


— Ale twój przedział. Tu widzisz, bracie, kropka. Będziesz musiał zniszczyć swój przedział. Z przedziałem nie można 
unieszkodliwić stacji elektro­dynamicznej. Widziałeś ty kiedy, przyjacielu, inżyniera elektro­technika z takim przedziałem jak twój?


Allan mówił z taką komiczną powagą, że nawet poważny Ned musiał się na głos roześmiać.


— Kiedy mam wyruszyć, chłopcy? — Dick nagle spoważniał.


— Już.


— Więc pójdę się przygotować.


— Narzędzia ci już kazałem zapakować do skrzynki. W twojej kajucie leży też odpowiedni strój.


— Co byśmy poczęli bez ciebie, Nedzie? Bo Allan umie tylko kpić i nic więcej.


— A nie zapomnij rozczesać przedziału, ty, pęknięta czaszko.


Dick wyszedł. Ned wstał z krzesła i usiadł znów, ale już normalnie.


— Allanie.


— Tak.


— Przed chwilą otrzymałem wiadomość od naszego człowieka w Madras. Torpedowiec U-7 i dwa hydroplany W-2 i W-03 wyruszyły 
na poszukiwania krążownika podwodnego UC-143.


— Wiem już o tym.


— Skąd?


— Przecież w tej chwili mi powiedziałeś.


Ned się uśmiechnął. Wesoły chłop z tego Allana. Bez niego popadliby wszyscy w melancholię.


— Ale czy wiesz także, że taka stacja elektro­dynamiczna działa też wzwyż.


— Działa wzwyż.


— Więc.


— Rozumiem, o co ci chodzi. Kiedy mam wyruszyć?


— Może jednak nie wiesz, o co mi chodzi.


— Wiem na pewno. Chcesz ostrzec oba hydroplany i torpedowiec.


Ned nie dziwił się domyślności swego towarzysza i przywódcy pięciu. Znał go przecież.


— Ty to zrobisz. Ja, jako kapitan nie mogę opuszczać okrętu.


— Zrozumiałe. Przygotowałeś dwie szalupy.


— Dwie?


— No tak. Jedna dla mnie i druga dla Dicka.


— Myślałem, że dwie dla ciebie.


— Nie myślałeś tego. Wiedziałeś, o co mi chodzi.


— Wiedziałem.


— No, to chodź.


Ned stał na mostku i doglądał zblokowania i spuszczenia na morze obu szalup. Do jednej wsiadł Dick; do drugiej Allan. Obie 
szalupy popłynęły w przeciwnych kierunkach.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXIII

Pies nowofundlandzki

 

 


Wyspa Narcondam leży na północo-wschód od archipelagu Andaman; dokładnie na zachód od jednej z wysp tego archipelagu, od 
North Andaman.


Był wieczór, gdy szalupa motorowa wioząca Dicka i jednego marynarza-mechanika, przybiła do północnego brzegu wyspy 
Narcondam. Mieli szczęście, morze było spokojne i dlatego podróż poszła szybciej, niż się spodziewali.


Marynarz, który przyjechał z Dickem, ukrył szalupę w trzcinach nad­brzeżnych i ukrył siebie w tej szalupie. Tu miał czekać 
na powrót Dicka z ryzykownej wyprawy. Dick postanowił bowiem wyruszyć samemu, jak to zresztą postanowiono jeszcze na okręcie.


Gdyby do ośmiu godzin nie wracał, marynarz miał go uważać za umarłego lub schwytanego i miał natychmiast wracać na okręt. 
Tam już kapitan Ned miał postanowić, jak postąpić w tym wypadku.


Teraz miał Dick przed sobą naj­trudniejsze zadanie. Miał odszukać ową tajemniczą stację elektro­dynamiczną. Potem stałoby 
przed nim drugie niemniej trudne zadanie: unie­szkod­liwić tę stację.


Ubrany był w niebłyszczący strój z nie­przemakal­nego, impreg­nowa­nego, niezwykle mocnego płótna żaglowego. Na nogach 
miał wysokie buty z również nie­błyszczącej skóry. W jednej z cholew tkwił głęboko wsadzony rewolwer szybko­strzelny Madsena z rurką tłumika Bergmanna na lufie. W jednej cholewie tkwił nóż. W jednej, 
prawej, ręce dźwigał Dick ciężką skrzynkę z potrzebnymi narzędziami Na głowie, na sławetnym przedziale siedział zwykły beret, naj­wygod­niejsze nakrycie głowy oprócz własnego skalpu. Do tego należy 
jeszcze dodać silną latarkę elektryczną w kieszeni od spodni.


W lewej ręce dzierżył Dick mały błyszczący niklowany przedmiot w kształcie zegara: kompas elektro­magnetyczny. Kompas, 
który miał mu wskazać drogę, do swej starszej siostrzycy, do stacji elektro­magnetycznej. Igiełka wibrowała nerwowo, osadzona na szpileczce.


Ponieważ wyspa Narcodam jest stosunkowo mała, więc Dick logicznie rozumował, że przede wszystkim powinien ją raz co 
najmniej przeciąć w poprzek i zważać przy tym na igiełkę kompasu.


Po godzinnych poszukiwaniach, po których już go oczy zabolały od obserwowania kompasu – granatowy koniec igiełki odchylił 
się nagle gwałtownie od normalnego wskazania.


Dick poszedł we wskazanym kierunku.


Mur. Wysoki, szary, chropowaty, odpychająco nieprzebyty mur. A jednak musiały tu być jakieś drzwi. Dick przełożył ciężką 
skrzynkę po raz pierwszy do drugiej ręki, a wziął kompas w pierwszą rękę – pierwszy znak zmęczenia.


A jednak muszą tu być jakieś drzwi. Muszą – ale gdzie? Dick opukiwał małym młoteczkiem mur, chodząc wzdłuż niego. Wszędzie 
ten sam dźwięk.


Nareszcie. Młotek zbyteczny. Wyraźnie widać drzwi. Zatrzymał się. Mocne, dębowe, okute. Ale jak je otworzyć. Muszą się 
jakoś otwierać. Zaświecił latarkę. Światełko pełzało po chropowatej powierzchni. Stanęło. Tu. Otwór – kwadratowy, zwykły, obok obramowania drzwi, jakby wyjęto tu cegłę. Dick wsadził odważnie rękę. 
Jakiś kran. Zakręcił. Trzask. Zgrzyt.


Ledwo zdążył odskoczyć. Otwierające się drzwi omal nie rozbiły mu nosa, jeżeli nie całą głowę.


Wszedł. Drzwi zamknęły się za nim wolno, jak na sprężynie Yale. Przestraszył się. Zimny pot wystąpił mu na czoło. 
Co on zrobił? Wszedł sam w pułapkę. Ale wnet się uspokoił. Zauważył po drugiej stronie muru taki sam otwór obok drzwi. Dla uspokojenia się wsadził znów odważnie rękę. Taki sam kran. Zakręcił. Ten sam 
trzask. Ten sam zgrzyt. Drzwi otworzyły się – dziwne – i tym razem do wewnątrz. Widać taka konstrukcja. Znów się zamknęły.


Znajdował się na dużym dziedzińcu. Postąpił kilka kroków niepewnie, z wahaniem. Z mroków wyłoniło się gigantyczne cielsko 
kompleksu szarych budynków. Ostrożnie postąpił jeszcze kilka kroków.


Oświetlił znów kompas latarką. Igła odchylona silnie na lewo. Poszedł na lewo. Drzwi. Klamka. Zwykła klamka. Dick dziwił 
się, że znalazł w tym niezwykłym pustkowiu coś zwykłego.


Zatrzymał się nagle.


Z oddali posłyszał... Posłyszał szczekanie psa.


Szczekanie się zbliżało. Czarne cielsko ogromnego psa nowo­fundlandzkiego zbliżało się tuż do niego. Olbrzymie susy. Już 
nie szczeka. Tylko sadzi, sapiąc, wprost na niego. Na Dicka. Wielkie ślepia fosforyzują niesamowicie. Już są tuż.


Dick postawił szybko skrzynkę i wyjął długi nóż z cholewy...


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXIV

Już...

 

 


— Jak długo to jeszcze potrwa?


— Za godzinę ta ramowa antena będzie wykończona. Instalacja zajmie drugą godzinę. Razem dwie godziny.


Jeden z inżynierów zaśmiał się z wymuszeniem po tych słowach. Kapitan Howard ściągnął brwi w zamyśleniu.


Mieli powietrza najwyżej jeszcze na trzydzieści godzin. Potem musi się zacząć agonia. Oby tylko ten aparat radiowy nie 
zawiódł.


— Zginął im marynarz. Starszy marynarz. Kapitan przypomniał sobie jego nazwisko: Lucjan Morrer. Łatwo to powiedzieć: 
zginął marynarz. Przecież nie mógł się gdzieś zapaść pod ziemię. Zresztą byli przecież w zamkniętym pudle łodzi podwodnej. Kapitan nie zauważył, że najmniej martwił się zgubą marynarza drugi 
porucznik, Almagro.


Marynarz, to przecież nie mapa trasy. Właśnie. Kapitan wprost uginał się pod naporem kłębiących się zagadek i tajemnic. – 
Znalazły się obie zaginione mapy. Kapitan po prostu zauważył je na stole w kabinie bibliotecznej. Same zagadki. Coś się tu dzieje na krążowniku poza jego plecami. Ale co znaczył marynarz wobec ważnej, 
tajemniczej zawartości kasy ogniotrwałej w skarbcu. Kapitan mimo woli namacał kluczyk na szyi. Odetchnął. Był tam jeszcze. Co by to było, gdyby ten kluczyk też zginął.


Powietrza mieli jeszcze na trzydzieści godzin. To wprost straszne. Myśl o tym nie dawała kapitanowi spokoju. W ogóle 
znajdował się od pewnego czasu w stanie pół­przytomności i zamroczenia. Czy ta tajemnicza podróż skończy się szczęśliwie? Kapitan miał wrażenie, że stanowi tylko mały, nic nie znaczący trybik w 
wielkim, nieznanym, skompliko­wanym, nadzwyczaj skompliko­wanym mechanizmie. Mechanizm został puszczony w ruch. Przez kogo? Mniejsza o to. Poruszają się tryby, transmisje, walce i tłoki. I porusza się 
też, choćby nie chciał, mały trybik – kapitan Howard. Wpleciony w ruch wielkiego mechanizmu porusza się bez­szelestnie wbrew swej woli. Jeszcze jeden obrót. I co będzie dalej?


Kapitan się wzdrygnął. „Trybik” się wzdrygnął. Ale mechanizm napierał nieu­błaganie. I trybik musi się dalej obracać i 
poruszać bezdusznie. Musi.


Po trzech godzinach. (Jeszcze godzina zwłoki. Trzydzieści mniej trzy równa się dwadzieścia siedem). Aparat radiowy z 
anteną ramową był zmontowany. Inżynier-radiotechnik włożył słuchawki drżącą ręką na bladą głowę. Bo gdyby nie miał włosów, stwierdziłby na pewno, że nie tylko jego twarz jest woskowo blada, ale i 
głowa.


Kondensator. Eliminator. Nerwowe obroty. Nerwowe bicie serca. I serce kapitana zabiło mocniej. Tu chodzi o życie – to nie 
jest radio­amatorstwo. Tu chodzi o życie. Tyk. Tyk. Inżynier pukał monotonnie kluczem aparatu. Tyk. Oczy zabłysły mu naraz. Odezwano się. Są uratowani. Dają sygnał nadawania. Cze-ka-my. Inżynier 
przerzucił się na odbieranie. Aparat tykał.


Inżynier zbladł śmiertelnie. Jak trup.


Odczytał treść depeszy. Niemal szczękał zębami.


 


Będę przejmował wszystkie wasze depesze i żadna nie dojdzie do miejsca przeznaczenia. Pozdrowienia dla kapitana Howarda. 
Przypominam mu swoje żądanie.


Magnus von Bendorf


 


Kapitan Howard zemdlał. Zemdlał po raz pierwszy w życiu. To był cios. Genialnie zbrodniczy cios.


Aparat znów się odezwał. Sygnał nadawania. Inżynier przyjął depeszę. Już mu było wszystko jedno. Lecz co to? To nie była 
depesza od von Bendorfa. Czytał:


 


Radiostacja na Coco Channel. Nie spełnić ani jednego żądania von Bendorfa. Wytrwać. My was uratujemy.


Secret Five.


 


— Kapitanie. Kapitanie. — Inżynier potrząsnął nim brutalnie.


Kapitan ocknął się z zemdlenia. Patrzał na wpół zrezygno­wanym wzrokiem na inżyniera.


— Czytaj pan, kapitanie!


Odczytał mu depeszę.


Kapitan, jakby się nagle zmienił. Policzki mu zapłonęły. Oczy zabłysły. Secret Five – tajemnicza piątka. Już nie wątpił w 
swoje ocalenie, żeby tylko zdążyli na czas. Ale znów ogarniały go wątpliwości: Magnus von Bendorf – genialny mózg. I jego nie należało lekceważyć.


— Kapitanie. Jedno mnie dziwi.


— Co?


— Ta depesza od Secret Five’u nadana jest naszym tajemniczym szyfrem, aby von Bendorf nie mógł zrozumieć depeszy, 
którą na pewno przejął. To jasne. Ale skąd oni znają nasz tajny szyfr?


— Oni wszystko wiedzą.


Z głosu kapitana biła znów wielka ufność.


 


* * *


 


Gdy do kajuty wszedł porucznik Almirado Santos i Almagro alias Poul Latour – wtedy Neon po prostu spał. Należało mu się to 
zupełnie. Ale Latour obudził go bez­ceremo­nialnie.


— Hej, Neon! Wstać!


— Co jest.


Neon był natychmiast rześki i trzeźwy.


— Depesza jest.


— Od kogo?


— Właściwie dwie depesze. Jedna od Magnusa von Bendorfa, a druga od Secret Five’u.


— Od naszej piątki?


— Tak.


— A skąd?


— To właśnie najdziwniejsze w tej całej sprawie. Depesza nadana jest z radiostacji na Coco Channel.


— Coco Channel? Dziwna nazwa. To jakiś okręt?


Neon nigdy nie był mocny w geografii – to była jego pięta achillesowa. Za to był mocny w głowie. Latour się uśmiechnął.


— Coco Channel, ty geniuszu, to wyspa, ale według moich obliczeń, tośmy już dawno tę wyspę zostawili za sobą. Jeżeli więc 
Secret Five jest dotychczas na Coco Channel, to nam nie zdążą po prostu przyjść z pomocą.


— Zaraz — Neon „rozmyślał się“ szybko.—Wyspa, powiada pan.


— Wyspa.


— Gdzie położona?


— Na szlaku Madras–Hope Town.


Neon zrobił wielkie oczy.


— Hope Town to jest port na wyspie South Andaman. Inaczej jeszcze nazywa się Port Blair.


Neon znów myślał.


— Teraz już zdaje się rozumiem. Bo inaczej być nie może. Więc musi być tak. Bo jakoś przecież musi być. Herbert. To jasne. 
Nieprawda, Latour?


Przeciętny głupiec spojrzałby teraz na Neona pobłażliwym wzrokiem i pomyślałby albo udawałby, że pomyślał, że Neon co 
najmniej zwariował. Ale Poul Latour nie był przeciętnym głupcem. Wcale nie był głupcem i dlatego czekał spokojnie.


— Herbert — powtórzył Neon.


— Herbert? Latour udał zdziwienie. — To imię psa?


— Za gruby żart, nieco, Latour. Herbert – doktor psychiatrii Clive Herbert.


— Już rozumiem. Piąty.


— Tak jest. Z tobą Latour, to jednak przyjemnie rozmawiać. Zupełnie jak z moją czwórką. Co depeszuje Herbert? — zboczył 
nagle Neon na właściwy tor.


— Każe nam się trzymać i zapewnia, że Secret Five nas uratuje. Skąd ten doktor psychiatrii zna naj­tajniejszy szyfr floty 
wielko­brytyjskiej? To ciekawe.


— My znamy wszystko — rzekł Neon. — Wszystko, co potrzeba — poprawił się. A von Bendorf?


— Grozi.


Obaj milczeli przez chwilę. Pierwszy przerwał ciszę Neon.


— Latour!


— No.


— Będzie teraz gorąco.


— Co pan ma na myśli?


— Nasze radio.


Latour spojrzał na Neona z nie­kłamanym podziwem. Co za niezwykły człowiek.


— Nasze radio — objaśnił Neon, zupełnie zresztą nie­potrzebnie, bo Latour już wiedział, o co mu chodzi. — Magnus von 
Bendorf wie teraz – po wymianie depesz – gdzie my się znajdujemy. To przykra historia. Czy pan pomyślał o minach?


— O minach?


— Tak. O stałych i pływających minach wybuchowych. Czy pan uważa Magnusa von Bendorfa za małe dziecko? Jego wcale nie 
wolno lekceważyć. Uważam go za zupełnie równego sobie lub panu. Tylko że on stoi po przeciwnej stronie. Ale to sprawy nie rozjaśnia. Wręcz przeciwnie — jak mówi mój przyjaciel, Allan. Właśnie 
to sprawę komplikuje.


Poul Latour, sam tęga głowa, wcale nie ukrywał entuz­jastycz­nego podziwu dla niezwykłej domyślności, rozwagi i 
mądrości Neona.


— Jestem pewny, że najdalej za godzinę von Bendorf da nam znać, że on jeszcze nie zginął, jak to mądrze śpiewają 
dzielni i nader sympatyczni Polacy w swym hymnie narodowym.


— Wobec tego — Latour mówił ot tak, żeby coś powiedzieć. W rzeczywistości myślał. Myślał potężnie, intensywnie. Sytuacja 
była poważna.


Neon zagryzł zębami dolną wargę, tak mocno, że wszystka krew z niej uciekła. Był to u niego znak intensyw­nego 
za­stana­wiania się. A gdy Neon się zastanawiał...


 


* * *


 


Kapitanowi Howardowi wpadł do głowy doskonały pomysł. Ale pomysł bardzo ryzykowny. Pomysł, który mógł ich – albo na pewno 
uratować, albo zupełnie zniszczyć. Mimo to kapitan się zdecydował. Zadzwonił. Wszedł usługujący mu marynarz.


— Zawołaj tu porucznika Almirado Santos di Almagro. — Kapitanowi, nie wiadomo dlaczego, imponowało to portugalskie 
nazwisko i dlatego zawsze wymawiał je w całości.


Po pięciu minutach wszedł bez pukania porucznik, który u siebie w kajucie zostawił intensywnie myślącego Neona. A gdy Neon 
myślał intensywnie...


— Usiądź pan poruczniku Almirado Santos di Almagro.


Porucznik się uśmiechnął. Ten kapitan jest jednak wielkim dzieckiem. Czterdziesto­letnim dzieckiem. Jak to mało jednak 
trzeba, aby ludziom zaimponować: Ładne nazwisko. Ładny pies. Ładna żona. Ładna fajka. Ładny nos. Może nawet ładne... skarpetki... Nie do wiary wprost, jak niektórym ludziom imponuje egzotyzm. 
Cudzoziemcom-łotrom wierzy się na słowo prędzej niż krajowcom-uczciwym na kontrakt.


Porucznik usiadł. Kapitan przerwał tok jego rozmyślań.


— Sytuacja jest niemal bez­nadziejna. Przed panem nie będę tego wcale ukrywał. I dlatego zdecydowałem się na ryzykowny 
krok.


Porucznik skinął głową w milczeniu. Kapitan wstał i podszedł do szafki. Wyjął z niej wielką mapę. Porucznik od razu 
zauważył wielką, grubą, czerwoną linię nakreśloną widocznie przez kapitana grubym ołówkiem.


— Widzi pan tę linię?


Porucznik skinął głową. Nie domyślał się jeszcze, o co chodzi kapitanowi Howardowi.


— Zdradzę panu przedtem pewną tajemnicę. Zobowiązałem się wprawdzie, że nikomu tego nie wyjawię, ale nad­zwyczajne 
okoliczności skłaniają mnie do tego. Można polegać na pańskiej dyskrecji. Mam do pana pełne zaufanie.


Porucznik czekał na dalszy ciąg. Nie uważał nawet za stosowne potwierdzić. Zupełnie zrozumiałe.


— Więc chodzi o to, że wyjawię panu cel naszej tajemniczej podróży. Nikt nie wie tu na krążowniku, że celem naszej podróży 
jest Penang.


Kapitan przerwał dla za­akcento­wania, a porucznik pomyślał, że sympatyczny Neon na pewno nie wie, gdzie leży i co to jest 
Penang. Ale tym razem porucznik się mylił.


— Postanowiłem więc, co następuje — kapitan znów przerwał.


Dlaczego ten człowiek tak kołuje? — myślał porucznik. — Dlaczego nie mówi od razu?


Kapitan wskazał swym pielęgno­wanym palcem zakreśloną czerwoną linię na mapie.


— To jest kabel podmorski Madras–Penang. Kabel często używany ze względu na swoje znaczenie handlowe.


W tej chwili porucznik zaczynał rozumieć.


— Ponieważ ten von Bendorf — Kapitan nieznacznie skurczył oczy — nie pozwoli nam na porozumienie się z naszymi i na prośbę 
o pomoc — kapitan znów rozszerzył oczy do normalnego kształtu — więc zdecydowałem się na ryzykowny czyn.


— Jaki?


— Opuścimy się na samo prawie dno, które w tym miejscu — gruby, mięsisty palec kapitana spoczął na mapie błękitnej, 
zakrywając sobą powierzchnię sześciu kilometrów kwadratowych — jest na szczęście niegłębokie i dlatego ciśnienie pozwoli nam na opuszczenie się.


— I?...


— I najadę naszym zębem-łamaczem lodów na kabel tak, aby go uszkodzić.


Porucznik już wszystko rozumiał. Plan był wcale niezły.


— Ponieważ kabel jest często używany i potrzebny — kapitan mówił szybko, roz­entuz­jazmo­wany swym pomysłem — więc w 
Penang lub w Madras natychmiast skonstatują i zlokalizują uszkodzenie i przybędą na miejsce.


Urwał i dodał po chwili.


— A ponieważ mamy jeszcze na dwadzieścia kilka godzin powietrza, więc oni zdążą na czas. W najgorszym wypadku podusimy się 
trochę. Dlatego już teraz nakazałem zmniejszyć wydajność naszych rezerw powietrza.


— Rozumiem. Pomysł jest naprawdę dobry. Ale jest – jak pan to zauważył – ryzykowny. Gdyby nam się nie udało przełamać i 
zniszczyć lub poważnie uszkodzić ów kabel, to – caput.


— Musi się udać.


Porucznik pomyślał, że taki optymizm jest teraz zupełnie na miejscu i spojrzał innym wzrokiem na kapitana. Ten elegant ma 
jednak trochę mózgu w czaszce. Bo na drożdżach się takie pomysły nie wylęgają.


— Racja. Musi się udać.


— Więc wydam stosowne zarządzenia. Chodź pan poruczniku Almirado Santos di Almagro. (Porucznik się uśmiechnął.) Będzie mi 
pan potrzebny.


— Już?


— Już.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXV

121, 122, 123...

 

 


Dick otarł nóż z czarnej krwi wielkiego psa.


Ślepia wielkiego zwierzęcia błyszczały wciąż fosfo­rycznym odblaskiem a Dick dopiero teraz, gdy ono minęło, mógł ocenić 
wielkość nie­bezpie­czeństwa, jakie mu groziło. Pies miał wielkość sporego cielęcia, ale mimo to Dick załatwił się z nim szybko. I to nie tyle dzięki swej sile, ile dzięki swej zimnej krwi. Człowiek z 
zimną krwią nigdy nie ulegnie zwierzęciu. Nawet lwu lub słoniowi. Nie znaczy to jednak, że Dick był pod względem fizycznym ułomkiem. Wręcz przeciwnie — powiedziałby Allan.


Drzwi, obok których stał wciąż, te zwykłe drzwi, które właśnie dzięki swej zwykłości zdziwiły Dicka niezwykle – te drzwi 
były nie­zamknięte na klucz. Dick wszedł, wziąwszy uprzednio w rękę swój szybko­strzelny rewolwer z tłumikiem, W drugiej ręce dźwigał wciąż ciężką cenną skrzynkę z narzędziami. Kompas na razie odłożył 
do kieszeni.


Ciemny przedpokój. A może pokój. Dick, który nie tracił rezonu, pomyślał, że właściwie każdy przed­pokój jest przecież 
pokojem. To tylko kwestia klasyfikacji — jak mówią ekonomiści. Więc po co się martwić. Uśmiechnął się niemo. Allan na pewno by dowcipkował na temat jego przedziału. Ale Allana tu nie ma. Dick jest 
sam. Sam jeden na nieznanej wyspie. I ma przed sobą ciężkie zadanie. Pamiętał o tym.


Ledwie zdołał się zatrzymać. Jeszcze przedtem musiał zatknąć rewolwer na powrót za cholewę, aby móc wziąć latarkę do ręki. 
Teraz latarka ta oświetliła cienki drucik prze­biega­jący w poprzek pokoju, od jednej ściany do drugiej.


Drucik alarmowy. Gdyby go przerwał, byłoby już może po nim – alarm na­tych­mias­towy. Dick nie na próżno ukończył 
politechnikę paryską ze złotym odznaczeniem. Elektro­mechanika to przecież jego żywioł. Dlatego on tu się znajdował, a nie Allan.


Postawił ostrożnie skrzynkę na ziemi. Otworzył ją. Wyjął kawałek tasiemki izolacyjnej. Wreszcie otoczył nią drucik. 
Zacisnął cążki na izolowanym miejscu. Gotowe. Uśmiechnął się do swej roboty. Meister­stück. Ostrożnie odgiął oba rozcięte końce. Zamknął skrzyneczkę na powrót, włożywszy do niej uprzednio to, co był 
wyjął. Przeszedł.


Z drugim drucikiem sprawa poszła tak samo. Trzeciego już nie było. Tak przynajmniej sądził Dick.


Bo czy on mógł już teraz wiedzieć, że drugi drucik był właśnie trzecim? A pierwszy – drugim? Tego, już teraz nie mógł 
wiedzieć. Wkrótce się o tym dowiedział,
Jeszcze jedne drzwi. Bez klamki. Pchnął lekko. Duży pokój. Usłyszał huk elektro­motorów – ale to nie było w tym 
pokoju. Gdzieś dalej rozlegał się ten huk.


Trzecie drzwi. Huk wzmagał się w miarę, jak on się zbliżał. Otworzył. Wszedł. Dlaczego tu wszystkie drzwi są otwarte. I 
gdzie są ludzie.


Nie mógł wiedzieć, że te trzecie drzwi dopiero przed chwilą ktoś otworzył, zniknąwszy potem szybko jak cień. Przecież Dick 
jeszcze nic nie wiedział o pierwszym druciku.


Wielkie elektromotory. Szerokie, poważne transmisje szybko posuwające się w nie­skończoność i wiecznie przy­pomina­jące, 
że time is money. time is money (ang.) – czas to pieniądz Potężne zwoje induktorów i trans­forma­torów. Tryby, walce, tłoki, piece, krany, heble, kontakty, eliminatory, tablice rozdzielcze, wyłączniki, przełączniki, kable, rozety – i 
ani jednego człowieka.


Wielka stacja elektro­dynamiczna pracowała z hukiem swoich tysięcy koni parowych. Ta stacja wytwarzała obronną strefę 
magnetyczną, przez którą nie mógł przelecieć żaden samolot. Przez którą nie mógł przepłynąć żaden okręt.


Człowiek inny niż Dick, jeden z pięciu – dostałby na pewno zawrotu głowy wobec tego ogromu skompliko­wanych machin, 
których same nazwy mogły zaimponować. A cóż dopiero ich stalowe moście – tak imponująco nazwane maszyny.


Dick otworzył ze śmiałą rezygnacją swą małą skrzynkę i wyjął potrzebne narzędzia.


Najpierw należało zbadać teren — jak mówią wachmistrze, aby zaimponować rekrutom. Dick oświetlił teren 
latarką. Zbliżył się po jako takim zoriento­waniu się do wielkiej dynamo­maszyny.


Zorientowawszy się nieco bliżej, przekonał się, że sam jeden nie zatrzyma tych wszystkich maszyn. Zresztą nie byłoby to 
spełnieniem zadania, dla którego tu przyszedł. Gdyby mu się nawet udało zatrzymać tego potwora elektrycznego, toby go potem od razu znów puszczono w ruch. A po wtóre – cisza zwróciłaby uwagę.


Trzeba było zrobić coś mądrzejszego. Trzeba było maszynom pozwolić pracować w dalszym ciągu, tylko ów prąd, który one 
wytwarzały trzeba było skierować gdzie indziej.


Chytry Dick – człowiek z przedziałem – postanowił sprytnie wziąć się do rzeczy. Sam pomysł nie­zatrzymy­wania maszyn był 
naprawdę doskonały. O, Allanie. Nie doceniasz mego przedziału. Właśnie przez ten przedział... — pomyślał Dick z humorem, który go nigdy nie opuszczał, jak i jego pozostałych towarzyszy z wyjątkiem 
milczącego Neda.


Dick wziął się do pracy. Zakasał nawet rękawy. Pracował cicho i sprawnie. Operował wprawnie narzędziami, które wyjął ze 
swej skrzyneczki. Pracował cicho jak cień.


Jak cień. 


Cień.



Nie jeden. Dwa, cztery, sześć cieni wynurzyło się tuż za Dickiem.


I Dick ich zauważył. Wobec tego zdecydował się na coś innego. Pracował dalej spokojnie, jakby ich tu nie było. A oni 
czekali.


Dick miał w swojej skrzyneczce nie tylko narzędzia. Miał tam też i bombę. A wobec tego, że za nim stało teraz sześciu 
czyhających nań ludzi, których cienie widział Dick na przeciw­ległej ścianie, wy­olbrzy­mione, wykrzywione nie­samo­wicie...


...Wobec tego Dick zdecydował się na bombę. Trzeba było rzucić ją tak, aby mieć pewność, że maszyny zostaną poważnie 
uszkodzone, a może nawet zniszczone. No i tak, żeby samemu nie oberwać jakim odłamkiem. No i tak, żeby bomba wybuchła.


Ręka Dicka sięgnęła do skrzyneczki. W kącie...


Była to właściwie nie bomba, ale granat większych rozmiarów. Dick naj­zwyczajniej w świecie oderwał zapalnik i liczył: sto 
dwadzieścia jeden, sto dwadzieścia dwa, sto dwadzieścia trzy.


I rzucił.


Huk. Trzask. Łomot. Gruchot. I dym. Dużo, bardzo dużo dymu. Mnóstwo za bardzo dymu — jakby powiedział Jack London.


Ten dym właśnie uratował Dicka.


Trzy kroki. Obejrzał się. Jeszcze trzy susy. Drzwi. Szarpnięcie. Pusty pokój. Drugie drzwi. Tupot nóg. Przed­pokój. Dwa 
przerwane druty mignęły biegnącemu Dickowi przed oczyma. I trzeci drut – zrozumiał, dlaczego mu przeszkodzono. Trzecie drzwi. Dziedziniec. Deszcz. Trup psa. Szarpnięcie za cholewą. Rewolwer 
szybko­strzelny w ręku. Bieg. Szybki oddech.


Mur. Obejrzenie się poza siebie. Jedna sylwetka. Strzał. Druga sylwetka. Strzał. A tymczasem druga ręka szuka kwadratowego 
otworu w murze. Jest otwór. Jest kran. Jeszcze jeden strzał – tym razem chybiony. Szarpnięcie kranu. Uskok. Poza.


Bieg do brzegu. Las. Drzewa. Kałuża. Hop! Błoto. Latarka upadła. Furda! Dalej. Konar. Guz. Boli. Ale nie szkodzi. Dalej. 
Bieg do brzegu. Wciąż deszcz – to dobrze. Śpiący marynarz. Zbudzony marynarz. Urywane słowa. Warkot zbudzonego motoru. Brzeg, już nie ma brzegu. Ludzie na brzegu. Strzały. Gwizdać na strzały. Gazu! 
Ben. Już.


Westchnienie ulgi.


— Jedna z kul trafiła w motorówkę i odpryskała kawał lakieru. Poza tym zostawiłem tam moją latarkę w lesie, kompas w hali 
maszyn i beret nie-wiem-gdzie. Nabiłem sobie guza. Oto cały bilans zamknięcia — rzekł Dick do Neda, gdy siedzieli obaj w kajucie kapitańskiej.


— Guz widzę. Stacja elektrodynamiczna?


— Zniszczona doszczętnie.


— Bomba?


— Tak, bomba. Zaskoczyli mnie. Daj mi grogu. Zdaje się, że dwóch z nich zabiłem. Chociaż celowałem w nogi. Na sądzie 
ostatecznym… — mówił Dick chaotycznie.


Pił grog i czuł błogie ciepło rozchodzące mu się po wszystkich kościach.


— Daj jeszcze grogu.


— Weź sobie sam.


— Nie chce mi się wziąć, Ned.


— Niech cię cholera weźmie — rzekł Ned tonem, jakby mówił: Dziś jest piękna pogoda.


— Czegoś taki wściekły, Ned?


Dick poszedł do szafki i nalewał sobie dużą szklankę grogu.


— Jak ci powiem, to też będziesz wściekły.


— To nie mów. Nie chcę być wściekły. Wściekaj się sam.


— Jednak muszę ci powiedzieć.


— Mów.


Dick był zmęczony. Po naprężeniu nerwów zawsze chce się spać. Dick był śpiący. Ooch!


— Allan został schwytany przez Magnusa von Bendorfa.


— Skąd wiesz o tym?


— Cyganka mi wywróżyła. Nie dawaj takich głupich pytań. Przed chwilą otrzymałem depeszę radiową od Magnusa. I pomyśl. 
Depeszę nadaną naszym tajnym szyfrem. To znaczy, że on zna treść też wszystkich poprzednich, otrzymanych przez nas i nadanych depesz. Bo Allan mu na pewno nie zdradził szyfru.


Pogodne oblicze Dicka się zachmurzyło.


— A jednak założyłbym się, Ned, że Allan, choć schwytany, ma teraz lepszy humor niż my obaj.


— I wygrałbyś zakład.


Znów milczeli obaj.


— A Herbert? — Dick był największym optymistą z piątki.


— Milczy.


— Wiesz Ned, może będziesz się ze mnie śmiał. Ale ja mam przeczucie, że Herbert nam dużo pomoże.


— Wiem, co chcesz powiedzieć: nie wierzysz w przeczucia. Ty nie znasz jego psychiatrycz­nego mózgu.


— Bodajbyś miał rację.


— Ned. Nie poznaję cię. Czemuś taki zrezygno­wany?


— Wściekły jestem, nie zrezygno­wany. Wściekły z powodu schwytania Allana.


Bo Ned, mądry i milczący Ned, człowiek, który – zdawałoby się – nie zna uczuć miłości i nienawiści. Ten mądry Ned kochał 
Allana, jak siebie samego. Dlatego był wściekły.


— Co zrobimy, Ned?


— Daj mi się zastanowić.


— I ty mnie też.


Bo i Dick nie był tylko elektro­technikiem i właścicielem idealnego przedziału. On też miał mózg. I to nie byle jaki…


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXVI

Słowo Magnusa von Bendorfa, szefa

 

 


Szalupa motorowa, w której wyruszył Allan, aby ostrzec torpedowiec rządowy i dwa hydroplany, pruła fale spokojnego morza, 
pozostawiając za sobą dwie grzywy piany.


Allan nucił pod nosem jakąś melodyjną arię z Semiramidy Rossiniego i patrzał bezmyślnie na leżące przed nim 
rakiety, którymi miał sygnalizować do tych, na których poszukiwania wyruszył.


Zadanie jego było właściwie łatwe. Spełnienie jego nie od niego zależało. Krążył wielkimi łukami na otwartym morzu i 
czekał. Nic więcej nie mógł zrobić.


Przestał nucić, splunął ostentacyjnie do morza i czekał. Nie stracił humoru i czynił w duchu komiczne spostrze­żenia 
psycho­logiczne, dotyczące kierującego łodzią marynarza. Allan był doskonałym fizjonomistą i obserwatorem i wyśmiewanie się z głupich (a takich jest najwięcej) bliźnich stanowiło jedną z jego 
najlepszych rozrywek. O ile nie było lepszych.


Spostrzegł, że niebo pokrywa się chmurami i nagle stracił humor na myśl o deszczu, który spadnie. Bo na łodzi motorowej 
nie było kabiny i będzie musiał moknąć. Psiakrew! — zaklął. Miał znajomego, Polaka, który zawsze się śmiał, gdy Allan usiłował prawidłowo wymówić to czysto polskie przekleństwo, które mu ogromnie 
przypadło do gustu.


Posłyszał nagle szum motoru na wodzie. Początkowo sądził, że to któryś z hydroplanów splasował do wody i wziął do ręki 
jedną z leżących obok niego rakiet. Ale hydroplanu jakoś nie było widać. A jednak szum motoru byt coraz bliżej, coraz wyraźniejszy. Ciekawe. Allan się skupił.


Dwie motorówki. Duże, morskie. A na nich ludzie. Allan zrozumiał. I wiedział że tym razem już nie ujdzie. Na razie von 
Bendorf go ma.


W awanturniczym życiu Allana dewizą było: Każda godzina twego życia jest ostatnią godziną twego życia. Dlatego 
wykorzystaj ją w pełni.


Wiedział teraz, że nie ujdzie, ale postanowił się trochę zabawić przedtem. Zanim go dostaną. Trochę kąpieli w słonej 
zimnej wodzie nie zaszkodzi jego prześla­dowcom i będzie dla niego słodkim widokiem.


Obie szalupy motorowe z okrętu Magnusa von Bendorfa się zbliżały. Już widać było wykrzywione radosną nienawiścią twarze 
zbirów von Bendorfa. Na jednej z łodzi stał wyprostowany inżynier Heller. Heller znaczy po niemiecku: piekielnik lub jasny. Inżynier Heller nie był wcale jasny. Raczej był już ponurym piekiel­nikiem i 
Allan takie właśnie odniósł wrażenie, patrząc na tę zgryźliwą, ponurą twarz.


— Hola! Mister Allan! Poddaj się pan. Tym razem już nie ujdziesz — Kaleczył nie­miło­siernie język angielski.


— Dobrze! — odkrzyknął Allan — tylko przestań pan krzyczeć po angielsku. Rozmawiajmy po niemiecku. Znam ten język lepiej 
niż pan angielski.


Jeden ze zbirów von Bendorfa podniósł długi drąg z hakiem, tzw. bocian, aby zaczepić burtę szalupy Allana.


Paff!


Allan strzelał z tłumikiem. Człowiek trafiony w prawe ramię, wpadł do wody wraz z bocianem.


— Przestań pan strzelać, bo i my będziemy strzelali!


— Nie wierzę w to. Von Bendorf chce mnie mieć — Paff! Paff!; znów dwaj trafieni — żywcem i na pewno zakazał wam 
strzelać.


— To prawda. — Twarz Hellera była zielona z wściekłości. — Trzech ludzi. Ten mądry szef też ma czasem głupie kaprysy: 
żywcem. — Ale jeżeli pan jeszcze będzie strzelał, to nie wiem, czy utrzymam mych ludzi w ryzach. Zastrzelą pana.


— Więc poddam się. Ale pod jednym warunkiem.


— Jakim?


— Każ pan wprzód zabrać temu drabowi ten drąg z hakiem. Bo go zas-trze-lę. Tak. Poddam się pod warunkiem, że marynarzowi, 
który jest ze mną nic się nie stanie.


— Przyjmuję ten warunek.


— Więc chodź tu — Allan nagle przeszedł na ty.


— Zatrzymaj się pan. Wejdę na twą łódź.


Na znak dany marynarzowi ów zatrzymał szalupę Allana. Heller zręcznie przeskoczył przez burtę.


— Jestem. Teraz każ pan jechać między nami.


— Kim pan jest?


— Inżynier Heller.


— Allan Down, do usług. Prze­wodni­czący Secret Five'u, jeżeli to panu sprawia szczególną przyjemność.


— Każ pan swemu człowiekowi jechać.


Allan uśmiechnął się w ciemności.


— Spójrz pan na niego — Heller się obejrzał.


— Co on trzyma w ręku?


— Rewolwer.


— A w kogo celuje?


— We mnie.


— A jeżeli mu każę: nie jechać – a strzelać.


— To on mnie zabije. Ale panu nic z tego nie przyjdzie.


Ten Niemiec był jednak rzeczy­wiście odważny.


— Bill, odłóż rewolwer. Jedź między tymi dwiema szalupami. Pan inżynier spocznie. Mogę pana poczęstować papierosem. 
Doskonałe, andaluzyjskie. First sort.


— Mogę zapalić.


— A jak zdrowie szefa?


Poważny inżynier Heller nie umiał się przy­stosować do lekkiego tonu swego rozmówcy. I czego się ten człowiek tak cieszy? 
Przecież on jest schwytany przez Magnusa von Bendorfa, swego naj­większego wroga. Dziwni są ci Anglicy.


Nie odpowiedział na ostatnie pytanie Allana. Milczał ponuro.


— Pan inżynier poważnie nastrojony, jak to zdążyłem zauważyć. Więc opowiem panu ponurą, stosowną do pańskiego nastroju 
anegdotę: ...Pewnego razu jechał sobie ulicą bezrobotny karawaniarz. Jechał truchcikiem na swoim czarnym wozie dla umarłych trupów, a nie dla takich żywych trupów jak pan — Widzę, że pan 
inżynier nie chce słuchać.


Inżynier milczał. Allan za karę palił papierosa za papierosem i więcej go nie poczęstował. Miał ochotę spłatać mu jakiegoś 
figla, na przykład spłukać
go do wody. Taki gruby, poważny, z ponurą gębą – pływa w ubraniu z brzuchem.


— Pan umie pływać, Herr Ingenieur, wenn ich fragen darf wenn ich fragen darf (niem.) – jeśli mogę zapytać?


— Nie.


Ma chłop szczęście — pomyślał Allan, który już był gotów wtrącić go do wody.


Właśnie zaczął padać deszcz. Od razu grubymi kroplami.


— Pan inżynier wybaczy, że nie mam parasola. Chociaż... i tak dalej — rozumie pan.


Ale w oddali już zamigotały światła okrętu Magnusa von Bendorfa. Allan musiał się wyrzec przyjemności, że Herr Ingenieur 
zmoknie do suchej nitki.


Dwa haki zaczepiły łódź, u dziobu i u steru. Skrzyp liny stalowej nawijającej się na bęben. Allan postawił nogę na 
pokładzie okrętu Magnusa von Bendorfa.


— Mogę służyć panu inżynierowi moją rączką i tak dalej.


Pan inżynier prędko poszedł się przebrać, bo ubranie na nim trochę zmokło, a on był skłonny do przeziębień.


Allana, otoczonego ośmioma ludźmi w ceratowych kapuzach i płaszczach, zaprowadzono do samotnej kajuty, a na warcie 
postawiono uzbrojonego w karabin marynarza, Nicka.


Był uwięziony.


 


* * *


 


Magnus von Bendorf, szef, zadzwonił. Wszedł Bert.


— Bert. Przyprowadź tu mister Allana Downa.


— Rozkaz.


— Ach! Kogo widzę? Szefunio kochany. Magnusek! Jak się masz, stary? Kopę lat... i tak dalej.


— Wyjdź Bert.


Magnus von Bendorf umyślnie z hałasem zarepetował wielki rewolwer marynarski typu Parabellum.


— Mister Allan. Proszę się zachowywać poważnie. Za godzinę nie będzie pan żył. Poza tym, proszę się do mnie odzywać z 
należytym szacunkiem.


— Może dlatego, żeś łysy, szefie — przerwał Allan.


Von Bendorf groźnie uderzył rewolwerem o stół.


— Siadać!


— Rozkaz szefie, jak mówi twój pies na dwóch nogach, Bert.


Allan usiadł swobodnie. Ale przedtem naj­spokojniej i ku wielkiemu zdumieniu szefa, podszedł do stołu i wybrał sobie 
starannie grube niemieckie cygaro.


— Kiedy ty się, von Bendorf, grzeczności nauczysz — mentorski ton Allana był rozbrajający. — Gościa trzeba poczęstować 
cygarem, kiedy się samemu też pali. I nie mówi się siadać, ale: pan będzie łaskaw spocząć, jak powie do ciebie kat przed powieszeniem. Założysz się ze mną, że kat do ciebie powie? Dawaj no, Magnus, 
ognia. Nie zapalniczkę, ale zapałki, bo do cygara.


— Allanie Down — von Bendorf mówił już niemal grobowym głosem, jak na dramatach kryminalnych w teatrze. — Czy mam cię 
kazać zakuć w kajdanki i zakneblować. Wierz mi, że to uczynię.


Allan wiedział, że von Bendorf mówi poważnie i dlatego uspokoił się natychmiast.


— Już. Jestem poważny jak papież. Co mi chcesz powiedzieć .


— Przede wszystkim to, że pozostaje ci jeszcze czterdzieści pięć minut życia. Ani minuty więcej.


— A ja ci po prostu nie wierzę. Jako żywy jestem zakładnikiem i to cennym. A jako trup nie przedstawiam dla ciebie żadnej 
wartości.


— To racja — von Bendorf uśmiechnął się jak Mefistofeles. — Ale ja mogę cię zabić i pomimo to pertraktować o ciebie z 
twoimi czterema kompanami tak, jakbyś ty był żywy. Rozumiesz.


— Oni ci po prostu nie uwierzą, póki im mnie nie pokażesz żywego.


— Czy uwierzą: to się zobaczy. Ale znacie moją dewizę: Nie ryzykować. Ja nigdy nie ryzykuję i dlatego za 
czterdzieści pięć minut każę cię zastrzelić.


— Po to mnie tu sprowadziłeś, aby mi to powiedzieć. Von Bendorf, szefie – opowiedz to komu innemu, ale nie mnie.


— Sprowadziłem cię tu w specjalnym celu. Otóż ty mógłbyś jeszcze żyć, gdyby...


— Gdyby co?


Allan był naprawdę zaciekawiony.


Zapukano. Wszedł Bert z jakimś papierem w ręku. Von Bendorf przeczytał i kazał Bertowi odejść. Przeczytał potem jeszcze 
raz.


— Mógłbyś jeszcze żyć Allanie, gdybyś zdziałał, żeby torpedowiec U-7, który płynie teraz ku nam i znajduje się o burtę od 
nas – gdybyś zdziałał, żeby ten torpedowiec puścił nas wolno, to znaczy: żeby nie przeprowadzał rewizji papierów, ładunku i obsady.


— A to, w jaki sposób mam uczynić?


— Przecież ciebie znają w Departa­mencie Morskim Intelligence Service .


— Oficjalnie: nie.


— Ale nieoficjalnie tak?


— Niby.


— Więc powiesz, że ten okręt jest twój i że ty płyniesz, aby mnie schwytać. Wskażesz im jakikolwiek kierunek, w którym ja 
niby popłynąłem. Oni się tam udadzą, a my będziemy ocaleni. Za to daruję ci życie.


Allan zaczął pojmować.


— Jednej rzeczy nie rozumiem.


— Jakiej?


— Jak ja im to powiem? 


— Bardzo zwyczajnie. — Von Bendorf potrząsnął papierem, który mu podał niedawno Bert. — Komandor Wilton z torpedowca U-7 
jest na górze, na pokładzie i czeka właśnie na mnie, to jest raczej na kapitana.


— Jest tu? U nas na pokładzie?


— Tak. Więc, Allanie, czy chcesz ze cenę twego życia wejść na górę i sprawić, żeby komandor Wilton nie rewidował mego 
okrętu i żeby U-7 natychmiast odpłynął?


— A kto mi gwarantuje, że ty mnie potem najspokojniej nie zastrzelisz jak psa.


— Daję ci na to moje słowo szefa.


— Nie wierzę.


— Musisz wierzyć. Jeżeli nie uczynisz tego, co żądam, zastrzelę cię już teraz. W tej chwili.


— Wtedy oni zrewidują okręt i znajdą mego trupa.


— Nie znajdą.


Po raz pierwszy Allan poczuł strach przed śmiercią. Dlatego, że wiedział z kim ma do czynienia. Wiedział, że von Bendorf 
zastrzeli go natychmiast, jeżeli on nie usłucha.


— Cóż robić. Zgadzam się.


— Wiedziałem, że się zgodzisz. Chcesz jeszcze żyć – i zupełnie mądrze postępujesz. Uprzedzam cię, abyś mi tu nie planował 
podstępu. Zasadniczo nie lubię strzelać do ludzi z tyłu, ale... Przedstawisz mnie komandorowi jako właściciela okrętu, którego ty jesteś kapitanem. Powiesz, że nie masz teraz czasu na rewizję, bo 
ścigasz Magnusa von Bendorfa.


— To znaczy ciebie.


— Nie żartuj teraz, że ścigasz von Bendorfa. I wskażesz komandorowi Wiltonowi fałszywy kierunek: na zachód.


— Chciałeś powiedzieć, że muszę wskazać.


— Tak. Chodź już.


 


* * *


 


Rozmowa Allana Downa, jednego z pięciu, trwała dokładnie pięć minut i dwadzieścia jeden sekund, jak to obserwował Magnus 
von Bendorf na swoim doskonałym chronometrze, gdy stał za Allanem z wielkim parabellum w kieszeni i z palcem na cynglu. Stał, chociaż zasadniczo nie lubił strzelać do ludzi z tyłu, ale...


Po sześciu minutach U-7 odjechał. Allan może za mocno ściskał na pożegnanie rękę komandora Wiltona, ale tego nie zauważył 
ani komandor Wilton, ani – ku wielkiej radości Allana – ani Magnus von Bendorf.


Komandor Wilton przypomniał to sobie później. Omal nie za późno. Ale jednak nie za późno.


Gdy dwa maszty antenowe torpedowca U-7 znikły za okręgiem horyzontu, tam gdzie niebo stykało się i zlewało z morzem – 
rzekł von Bendorf do Allana.


— Omal cię nie zastrzeliłem. To za długo trwało.


— Sądzę, że mnie teraz zastrzelisz.


— I masz rację. Ale nie zupełnie. Zastrzelę cię za godzinę lub później.


— Wiedziałem, że nie dotrzymasz słowa.


— Dlatego go też nie dotrzymałem.


— A ja dotrzymałem.


Von Bendorf nie zwrócił uwagi na za­akcento­wanie przez Allana słowa: dotrzymałem. Bo Allan nie miał na myśli dotrzymania 
słowa.


Dotrzymał
umyślnie dłużej i mocniej rękę komandora Wiltona, aby słowa: Help! Jestem na okręcie von Bendorfa – aby te sześć słów, które Allan napisał na swej dłoni zmoczonym tuszowym ołówkiem – aby te 
słowa odcisnęły się na dłoni komandora Wiltona, którą dlatego tak długo trzymał i mocno ściskał.


Bo pomimo skrupulatnej rewizji zapomniano Allanowi zabrać mały kawałek tuszowego ołówka, który miał w kieszeni. Ten 
kawałek ołówka podsunął Allanowi ową genialną myśl...


 


* * *


 


Owe sześć słów odcisnęło się na dłoni komandora Wiltona. Odcisnęło się oczywiście odwrotnie, jak na bibule. Ale komandor z 
łatwością odczytał je przy pomocy lusterka.


Tylko omal nie odczytał ich za późno. Ale jednak nie za późno.


 


* * *


 


Allan czekał. Miał około godziny czasu. Czy to nie trochę za mało?


Czekał.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXVII

Na dnie

 

 


Kapitan Howard i porucznik Almagro osobiście doglądali kierownictwa łodzi. Przy pomocy kompasu elektro­magnetycznego i map 
trasy podmorskiej wyznaczyli kierunek.


Kapitan obliczał, że powinien uderzyć w kabel na jego dziewięć­dziesiątym pierwszym odcinku. A pomoc z Penang albo raczej 
z Madras, bo to bliżej, powinna nadejść w ciągu dwunastu godzin. Tymczasem pozostało im powietrza tylko na piętnaście godzin. Żeby tylko nie minąć kabla lub za słabo nie uderzyć.


Nikt na krążowniku podwodnym UC-143 nie wiedział o zamierzonej ryzykownej próbie ratunku podjętej przez kapitana Howarda w 
porozumieniu z drugim porucznikiem.


Wśród załogi panowało przy­gnębienie już od czasu drugiego popsucia peryskopów i pomp wy­tłacza­jących.


Posuwali się naprzód wolno i ostrożnie.


Kapitan siedział właśnie w kabinie doktora Lorneta, cynicznego lekarza okrętowego, i właśnie wstał z krzesła, aby pójść i 
zastąpić porucznika di Almagro, zajętego w kabinie kierowniczej. Zamieniali się tak na przemian.


— Doktorze — zapytał kapitan, wstając. — Jak długo może człowiek wytrzymać bez powietrza i nie umrzeć.


Doktor spojrzał nań zdumionym wzrokiem i zapytał z zupełnie zrozumiałą ciekawością.


— Na co panu ta wiadomość?


Kapitan uśmiechnął się zagadkowo.


— Nie domyśla się pan?


— Nie.


Doktor nie lubiał w ogóle się domyślać.


— Tym lepiej dla pana.


I kapitan wyszedł, zostawiwszy zdumionego doktora w kajucie. Uszedłszy kilka kroków, uświadomił sobie, że przecież nie 
otrzymał jeszcze odpowiedzi na swoje pytanie skierowane do doktora. Ale machnął ręką. Na co mu już wiedzieć, jak długo można wytrzymać bez powietrza i nie umrzeć. Przeczuwał, że przekona się o tym 
doświad­czalnie, żeby tylko przetrzymał to doświad­czenie... Dreszcz nim wstrząsnął na tę myśl.


Ciężkim krokiem szedł w kierunku kabiny kierowniczej. Wszedł.


Porucznik Almagro sam stał przy sterze głębokości i manewrował nim wprawnie, co chwila rzucając okiem na wykres trasy 
podwodnej, jaki wisiał na ścianie. Zza ściany dochodził huk elektro­motorów i wielkich maszyn Deutz-Diesel z hali maszyn.


Wszedł inżynier-mechanik i na chwilę otworzył drzwi hali maszyn – huk się wzmógł. Mechanik zamknął drzwi – huk znów 
osłabł.


— Kapitanie!


— Co nowego?


— Zdaje się, ze odkryłem uszkodzenie w pompach wy­tłacza­jących.


W kapitanie znów odżyła nadzieja. Może nie trzeba będzie najeżdżać na kabel. Może będzie można poniechać tego ryzykownego 
eksperymentu i – och, co by to było na szczęście – i po prostu wypłynąć na powierzchnię. Kapitan odczuł nagle ogromną, niemal nieprzepartą ochotę ujrzenia światła dziennego czy nocnego i odetchnięcia 
– odetchnięcia świeżym, wilgotnym powietrzem morskim. Jak tu duszno!


Ale inżynier-mechanik rozwiał jednym zdaniem wszystkie jego nadzieje.


(Och! jak tu duszno!)


— Ale uszkodzenie jest tego rodzaju, że nie można go naprawić tu, pod wodą. Da się ono naprawić tylko w dokach.


— Jakiego rodzaju jest to uszkodzenie? — zainteresował się nagle porucznik Almagro, który uważnie przy­słuchiwał się 
rozmowie, i pomimo że zajęty był kierowaniem – nie stracił z niej ani słowa.


Inżynier się odwrócił. Dopiero teraz zauważył porucznika.


— Ktoś zatkał — objaśniał — główny wentyl w pompie i po prostu barbarzyńsko odłamał klapki. Są nie­możliwie wygięte i o 
najbardziej nawet prowizo­rycznej naprawie nie może być teraz mowy.


Porucznik Almirado Santos di Almagro skinął poważnie głową.


Inżynier wyszedł.


Zrezygnowany na poły kapitan zastąpił porucznika przy sterze głębokości.


Porucznik wyszedł.


(Ach, jak tu duszno!)


 


* * *


 


A gdy Neon zastanawiał się i myślał intensywnie…


Nikt nie wiedział, jakie jest prawdziwe nazwisko Neona. Allan nazwał go: Neon – ponieważ świeci i jest zimny. Zaś 
Neon sam przechwalał się, iż jest tak bez­uczuciowy, że nawet bomba łzawiąca nie spowoduje u niego łez. W tym efektownym powiedzeniu było nieco przesady, ale właśnie dlatego było ono efektowne; bez 
przesady nie ma efektu.


Gdy porucznik Almagro wszedł do kajuty, Neon naj­spokojniej przeszukiwał starannie jego kufer.


— Czego pan tam szuka, mister Neon? Chyba nie wykałaczek?


Neon wcale się nie stropił.


— Nie. Mam zdrowe zęby. Ale mam zasadę, że lubię się o wszystkim naocznie przekonać. A nuż mnie pan oszukał i jest 
niezupełnie po naszej stronie. Bo w zeszłym roku...


— Wiem. Ma pan na myśli moją przygodę z inspektorem Trentem, w walce o ową niebieską kopertę.


— Właśnie to miałem na myśli. I dlatego pozwoliłem sobie nieco zrewidować pańskie przedmioty, jak mówią uprzejmi francuscy 
urzędnicy celni.


— No i co? Przekonał się pan?


— Tak... i bardzo pana przepraszam, że się nie dałem nabrać.


Mały rewolwer zabłysnął nagle w ręku Neona, a jego kwadratowa szczęka poruszyła się energicznie.


— Hands up! mister Almirado Santos di Almagro. Bo zastrzelę natychmiast. Chciał pan nabrać mnie – Neona z Secret Five'u. 
To się nikomu jeszcze nie udało. Przyznam się, że zagrał pan swą rolę doskonale i ja nawet nie zauważyłem tej przemiany i miałem pana w dalszym ciągu za Poula Latoura. Ale... Precz z rękami od 
kieszeni!


— Pan się myli, mister Neon...


— Milczeć. Podaj pan ręce. O tak. A teraz tak.


Szczęknęły ręczne kajdanki.


— A teraz...


Neon rozsiadł się wygodnie i spojrzał w bladą z wściekłości twarz porucznika Almirado Santos di Almagro.


— …teraz powie mi pan, gdzie pan tu gdzieś na UC-143 ukrył prawdziwego Poula Latoura lub jego trupa. W tym ostatnim 
wypadku biada panu. Nie jestem mściwy. Ale...


Jego przeciwnik już uspokoił się tymczasem. Patrzał na niego z chłodną rozwagą.


— Nie wiem, o czym pan mówi, mister Neon. To nie­porozu­mienie.


— Milczeć. Mister Neon – to właśnie pana zdradziło. Wymowa, ty bydlaku. Wymowa. Przez to wpadłeś. Skąd znasz moje 
imię? Latour ci chyba nie powiedział.


— Magnus von Bendorf... je zna.


— Więc nareszcie zrzuciłeś maskę.


Neon nachylił się tuż nad siedzącym niedbale przy stole swoim wrogiem.


— Przyznaj się. Ty jesteś starszy marynarz Lucjan Morrer. A ten głupiec, kapitan sądził, że Morrer zaginął jak szpilka, 
co?


— Domyślny z pana człowiek, Neon.


— Ty jesteś pułkownik Hintz zwany w koncernie Bendorfa mistrzem charak­tery­zacji,
człowiekiem o stu i jednej twarzy. Prawda?


— Prawda.


— A teraz zadam ci dwa pytania. I muszę na nie otrzymać odpowiedź. Muszę, rozumiesz? Czy ty wiesz, co to jest 
pięcio­krotny węzeł. Wiesz? Powiedz!


Tamten zbladł.


— Boisz się — Neon wstał i począł się przechadzać po małej kajucie. — Jeżeli mi nie odpowiesz na moje dwa pytania to... 
zastosuję względem ciebie pięcio­krotny węzeł. To hiszpańska tortura, jak wiesz.


Neon wyjął z kieszeni zwój mocnego sznurka, a jego przeciwnik zadrżał.


— Co to za pytania — wyjąkał wreszcie, widząc, jak Neon wolno odmierza długość sznurka.


— Ty zamordowałeś prawdziwego Lucjana Morrera?


— Tak. Ja.


— Prędko mówisz. Ale czekaj. Gdzie ukryłeś Poula Latoura, który jechał na tym krążowniku pod nazwiskiem porucznika 
Almirado Santos di Almagro?


— Nic znam żadnego Poula Latoura.


— Nie znasz. Dawaj palce.


Neon umiejętnie obwiązał pięć palców lewej ręki swego więźnia pięcioma węzłami. Z kieszeni wyjął zwykły ołówek, który 
założył zręcznie między luźne na razie węzły i zręcznie okręcił. Trzymał teraz ołówek jak dźwignię prasy do papieru i okręcił go jeszcze kilka razy, zaciągając węzły na palcach pułkownika.


— Ponawiam pytanie: gdzie ukryłeś Poula Latoura?


— Nie znam takiego człowieka.


Ołówek wykonał trzy pełne obroty w lewo. Palce lewej ręki więźnia zatrzeszczały cicho.


— Powiem.


— Wiedziałem, że powiesz. I po co ci było narażać się na ból. Mogłeś od razu powiedzieć, głupcze. Gdzie Latour?


Ołówek wykonał cztery pełne obroty w prawo. Na palcach widać było pięć liliowych pręg.


— W komorze chłodni.


— Żyje?


— Może jeszcze żyje.


— Związałeś go?


— Tak.


— Jak długo on już tam przebywa?


— Dwadzieścia godzin.


— Człowieku! Tyś diabeł – nie człowiek! Przecież on tam zmarznie!


— To już lepiej, niż ja bym tam miał zmarznąć. Zresztą on tam ma towarzystwo.


— Kogo ?


— Trupy obu inżynierów. Belammy’ego i Dibbera.


— Ty ich zakłułeś?


— Musiałem.


— Musiałeś! Poczekaj.


— Mister Neon?


— No.


— Jak mnie pan zdemaskował?


Neon się nie zastanowił, że jego przeciwnik chce po prostu zyskać na czasie. Powinna go była zastanowić ta zbytnia pewność 
siebie, domniemanego porucznika. Neon odpowiedział:


— Latour to mądry człowiek. Na dnie swojej walizy, którą teraz prze­szuki­wałem napisał: Jestem uwięziony, a może już 
niedługo będę zabity przez tego, który teraz uchodzi za mnie — porucznik Almagro.


— A mówił, że chce wyjąć chusteczkę z walizy.


— I ty, głupcze, dałeś się nabrać.


— Gdyby panu nie wpadła genialna myśl rewidowania tej walizy, tobym i pana skończył.


Domniemany porucznik rzucił nerwowo spojrzenie na zegar-budzik stojący na stoliku. Jego spokój w tej sytuacji, powinien 
był zwrócić uwagę Neona. Powinien był zauważyć, że ten człowiek umyślnie przeciąga rozmowę, jakby w oczekiwaniu na coś, o czym on tylko wiedział.


— Mnie nie tak łatwo skończyć.


Pseudo-porucznik nie odpowiedział. Oczy jego zwęziły się nagle jak dwie szparki. Liczył głośno.


— Raz. Dwa. Trzy!


Ale to, czego on oczekiwał – nie nastąpiło.


Neon wybuchnął głośnym śmiechem.


— Licz, cholero, nawet do tysiąca! I tyś, głupcze myślał, że ja nie wiem o bombie, którąś ty podłożył w hali maszyn! Och, 
ty bydlę nierozumne. Mnie chciałeś wyprowadzić w pole. Aby tego dokonać musiałbyś się jeszcze raz urodzić i to z nieco większą dozą mózgu w czaszce. Cha! Cha! Cha!


Ping! Ping!


Pomimo jego przebrania, Neon poznał natychmiast twarz człowieka, który stanął teraz we drzwiach z dymiącym rewolwerem w 
ręce.


— Nie należało go jeszcze zabijać, mister Poul Latour.


Człowiek wszedł, schował dymiący rewolwer i zamknął za sobą starannie drzwi.


— Takich ludzi należy zabijać jeszcze w kołysce. Jak to robili mądrzy Spartanie względem słabowitych niemowląt, Niestety, 
u nas, w cywilizowanej Europie nie ma
kryminalnego Tajgetu Tajget – góra w Grecji. W jamie pod tą górą porzucali Spartanie słabe dzieci na pewną śmierć.. Pan jest Neon, jeden z Secret Five'u.


— Tak. Ale skąd pan zna moje nazwisko?


— Ten łotr mi je wyjawił.


Latour usiadł i wskazał palcem na trupa pułkownika Hintza, siedzącego na krześle. Obie kule Latoura trafiły go w czoło tuż 
nad nasadą nosa.


— Więc on jednak je znał. Jak pan się wydostał z chłodni, mister Latour?


— To bydlę zapomniało, że tam leżały trupy obydwu za­mordo­wanych przezeń inżynierów. Leżały tam, w chłodni, aby nie ulec 
rozkładowi. W kieszeni jednego trupa znalazłem scyzoryk i udało mi się rozciąć swoje sznury.


— Co za strój nosi pan na sobie?


— Ściągnąłem .ten mundur z trupa jednego z inżynierów. Tam też znalazłem rewolwer. Nieboszczyk nie potrzebował już 
ubrania, a mnie było zimno, bo ten łotr zabrał mi marynarkę i koszulę, aby móc się za mnie przebrać i abym ja prędzej zmarł – jak mi to sam cynicznie objaśnił. Zostawił mnie tam związanego. Gdybym nie 
uciekł szybko – zamarzłbym na pewno na śmierć. I to było jego zamiarem...


Latour zastanowił się nad czymś. Nagle schwycił się za głowę. Potem złapał Neona za rękaw. Mówił szybko.


— Ten łotr grał moją rolę jako porucznik Almagro! Prawda?


— Prawda. Grał ją tak dobrze, że nawet ja tylko przypadkiem spostrzegłem różnicę. Ale dlaczego pan taki podniecony mr. 
Latour?


— On pomagał kapitanowi Howard w kierowaniu krążownikiem?


— Tak. Czynili to na przemian.


Neon nagle zrozumiał i zadrżał.


— Biegnę, Neon. Może jeszcze nie będzie za późno!


W tej chwili dał się słyszeć stłumiony huk. Obaj, Latour i Neon, przewrócili się, skutkiem wstrząsu, na podłogę kajuty.


Latour podniósł się pierwszy. Za nim uczynił to wolno Neon.


— Co to było, Latour? Bo przecież wybuch...


— Za późno. Osiedliśmy na dnie. Ten łotr miał dość czasu, aby odpowiednio nastawić maszyny i hebel steru głębokości. 
Jesteśmy zgubieni, Neon. Nie dojedziemy już do kabla Madras–Penang.


— Jeszcze nie jesteśmy zgubieni, Latour.


Latour otrząsnął się z zadumy.


— Neon. Pomóż mi zanieść trupa tego łotra do komory chłodni, bo nas tu jeszcze na dodatek zaaresztują za morderstwo, choć 
wątpię, bo już tu nikt nie wie, co się z nim dzieje. Jak on się dobrze ucharak­tery­zował na mnie. Ciężki drab.


— Miał przezwisko: mistrz charak­tery­zacji. W rzeczy­wistości nazywa się pułkownik Hintz. O ile ja wiem, ma on na 
sumieniu co najmniej trzy morderstwa.


— Nie: ma. Miał.


— Racja.


Ułożyli trupa w kącie w komorze chłodni. Ułożyli trupa mordercy między trupami za­mordo­wanych. Wyszli i szczelnie 
zamknęli komorę chłodni.


Sytuacja była poważna i należało się zastanowić: co czynić dalej?


 


* * *


 


Kapitan zapisał w dzienniku okrętowym:


 


Dnia 7 lipca 193...


Krążownik podwodny UC-143 z wielko­brytyjskiej wschodnio­indyjskiej bazy morskiej osiadł z nie­wiadomych na razie przyczyn 
na dnie.


 


Poniżej kapitan dopisał:


 


Sytuacja beznadziejna. Plan sprowadzenia pomocy przez uszkodzenie odcinka nr 91 kabla pod­morskiego Madras–Penang zawiódł.


 


Podpisał:


 


Kapitan sir Dave Howard


Komendant (—)        


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXVIII

Skończyć?...

 

 


Krążownik podwodny UC-143 osiadł na dnie.


Straszna ta wieść obiegła lotem strzały cały okręt. Od kucharza i posługacza poprzez załogę łodzi do jej oficerów i 
kapitanów.


Sir Dave Howard, kapitan, był stosunkowo naj­spokoj­niejszy. Już od tej chwili uważał siebie za trupa. Ale jednak jeszcze 
żył. Żył jeszcze i miał wiele przecierpieć, nim wyda ostatnie tchnienie. A czy to warto? Czy warto cierpieć bez­nadziejnie. Czy nie lepiej od razu położyć kres temu życiu?


Ludzie jednak trzymają się życia kurczowo.


Kapitan przypomniał sobie naraz, że przed udaniem się w tę tragiczną podróż przyrzekł, że będzie do ostatniego tchnienia 
strzegł ładunku. Będzie strzegł skarbca okrętowego, w którym wiózł akta jakieś, o których treści nie miał jednak naj­mniejszego pojęcia.


Przyrzekł strzec akt. Uczepił się kurczowo tej myśli, aby odpędzić myśli o samo­bójstwie, które, niby zdradzieckie węże, 
niby kobry, otaczały go ze wszystkich stron, pełzając ku niemu, czepiając się go, omotując go, dusząc.


Duszno. Powietrze takie już stęchle. Węże. Węże. Węże.


Skończyć?...


Na wpół przytomny podszedł do stolika i wysunął szufladę.


Czy to warto jeszcze cierpieć, męczyć się. Nie miał nadziei na ocalenie. Przecież mają już tak mało powietrza. I kto ich 
odnajdzie? Nikt przecież nie wie, gdzie oni są zanurzeni. On sam przecież tego nie wie.


Myśli samobójcze omotały bezradną istotę. Czterdziesto­letnią istotę w mundurze kapitana marynarki.


Skończyć?


Rewolwer. Ładny rewolwer z rączką in­krusto­waną złotem, perłami i kością słoniową. Podarunek imieninowy. Od matki. Matka 
– on ma jeszcze matkę. Mądrą matkę. Rewolwer. Podarunek. Gładki i… śmiercio­nośny.


Śmierć?


Czym jest śmierć? Kapitan westchnął. On ma także syna. Ładny. Nazywa się Al. Śmierć?? Tylko jedna chwila. Al się nazywa – 
synek. Potem już – nicość. Nirwana. Zero. Potem.


Życie?


Życie jest piękne. Ale cierpieć. Po co? Lepiej nie.


Czy to jego ręka trzyma ten ładny rewolwer? Jaki zimny – ale ładny. Tu jest bezpiecznik. Tak się go odsuwa. W wyobraźni 
kapitana mignął obraz ze szkoły kadetów, gdzie uczono go strzelać po raz pierwszy. A tu jest cyngiel. Języczek. I jest lufa. Magazyn. Muszka. Na co muszka? Trzeba tylko przyłożyć do skroni. A może 
lepiej włożyć do ust.


Skroń i rewolwer.


To on trzyma ten rewolwer. On, kapitan sir Dave Howard. Cyngiel. Muszka. Otwór 
lufy. W tej kajucie jest duszno.


Rewolwer i skroń.


Matka. Synek. Wąż. Rewolwer. Szkoła kadetów. Duszno! Duszno! Krążownik. Kabel. Almirado Santos di Almagro – porucznik. 
Piękne nazwisko. Węże. Węże. Rewolwer...


Co to? Już nie ma rewolweru. Jest rewolwer. Ale nie w jego ręku. To znaczy nie w ręku kapitana. On jest jeszcze kapitanem.


Jest.


Po co ten człowiek się wtrącił. Kapitan po prostu ziewnął. Śpiący był. Zaśmiał się – on chciał popełnić samo­bójstwo? Co 
za absurd!


A łódź UC-143 osiadła na dnie...


— Co pan chciał uczynić?


— Uczynić?


Ten człowiek wcale nie ma gładkiej ręki. Ale jak delikatnie on głaszcze czoło kapitana. Jak kobieta. Kapitan Howard ma 
żonę. Kapitanową Howard. Łagodna, miła kobieta...


— Kim pan jest?


— Proszę nic nie mówić, kapitanie. Niech pan śpi. Niech pan śpi.


— Kto... pan... jest? — powtórzył kapitan z uporem dziecka.


— Jestem jednym z pięciu. My uratujemy łódź podwodną UC-143.


Kapitan czuł, że jest śpiący. Niech pan śpi. My uratujemy. Z pięciu. Dlaczego ten człowiek kłamie. Kapitan przypomniał 
sobie, że ten człowiek nazywa się Edward Birk. I jest marynarzem. I zepsuł peryskop. Nie! Naprawił peryskop. I jest aresztowany. Więc jak on tu może stać? Więc może to nie on? Jednym z pięciu. Z 
pięciu. Człowiek ma pięć palców u ręki. Kapitan podniósł ciężkie jak ołów powieki, aby spojrzeć na swą rękę.


Ale już zasnął.


Czterdziestoletnia, bezradna, serdeczna istota w mundurze kapitana marynarki – już spała.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXIX

Dobra powieść kryminalna

 

 


Poul Latour spojrzał na piękny rewolwer.


— Chciał popełnić samobójstwo — rzekł Neon.


— Kapitan? — domyślił się Latour.


— Kapitan — Neon skinął poważnie głową — biedny stary.


— Wcale nie stary. Ma dopiero czterdzieści lat. Ale biedny. On jest za łagodny. Za porządny człowiek. Inny na jego miejscu 
oddałby Magnusowi tekę i — Latour nie dokończył. — A teraz?


— Śpi.


— Co pan zamyśla robić, Neon?


— Czekać.


Neon spokojnie zapalił papierosa i patrzał na tlącą się zapałkę. Trzymał ją, aż ogień nie zaczął mu lizać palców. Wtedy 
rzucił zapałkę.


— Czekać?


— Nie mamy innej rady. Jeżeli jest możliwość naszego ocalenia, to tylko moi towarzysze nas ocalą. Mam bezwzględne zaufanie 
do Neda, Allana, Herberta i Dicka.


— Więc pan jest pewny naszego ocalenia?


— Pewny – to za mocno powiedziane. Ale pięćdziesiąt procent pewności mam.


— Wobec tego pozostaje też pięć­dziesiąt procent niepewności.


— Czy pan jest pesymistą, Latour? Nie mam pana za takiego.


— Nie jestem pesymistą.


— Więc dlaczego pan tak mówi. Sądzi pan, że ja tego nie wiem?


— Ot, wyrwało mi się i przepraszam pana.


— Więc czekamy.


— Musimy.


— Widziałem u pana w walizce parę powieści kryminalnych. Daj mi pan jedną. Będę czytał.


Latour spełnił jego życzenie. Podał mu książkę.


Neon przeczytał:


— S. S. Van Dine. The Bishop Murder Case. Doskonale! — krzyknął niemal z zachwytem. — Dobra jest! Taką powieść 
przeczytam w godzinę. Daj pan jeszcze jedną. O! Znów Van Dine. The Canary Murder Case.
Latour! Z pana morowy chłop.


— Neon, pan ma zimną krew.


— Nazwano mnie Neon, bo świecę i jestem zimny jak neon. A pan co będzie robił?


— Rozejrzę się po łodzi. Może wpadnie mi jakiś pomysł ratunku.


— Ja tu czekam i czytam.


Po chwili już Neon zachwycał się wyczynami znakomitego amatora-detektywa Philo Vance’a na polu psychologii kryminalnej. 
Nic to, że znajdował się w zamkniętej stalowej trumnie na dnie morza. Brawo, Vance!


Dla usprawiedliwienia Neona możemy podać, że ufał on do ostatniej chwili w akcję towarzyszy, szczególnie Neda. Poza tym 
wiedział, że oni tu sami od wewnątrz nic nie mogą zdziałać na swoje ocalenie. Pomoc mogła nadejść tylko z zewnątrz. Więc po co się było martwić nadaremnie. Lepiej czytać naprawdę doskonałą powieść 
kryminalną.


Ale na to trzeba było być Neonem.


Natomiast krewki Francuz, Poul Latour, nie umiał siedzieć bezczynnie. I on nie był naiwny. Też wiedział, że pomoc może 
nadejść tylko z zewnątrz. Ale ruch miał ten człowiek po prostu we krwi.


Nie umiał siedzieć bezczynnie.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXX

Strona bierna

 

 


Doktor Clive Herbert, jeden z pięciu, odłożył klucz nadawczego aparatu radiowego i zdjął słuchawki z uszu.


Już od sześciu godzin nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Rozumiał, że to sprawa Magnusa von Bendorfa, który anuluje przy 
pomocy specjalnych urządzeń neutra­lizu­jących wszelką działalność swych wrogów. Albowiem chwyta i zatrzymuje po prostu, jak ptaki, wszystkie depesze, które mogłyby mu zaszkodzić.


Dr Clive Herbert przeczuwał, jaki los spotkał krążownik podwodny UC-143. Serce doktora Herberta zabiło mocniej. Na łodzi 
podwodnej UC-143 znajdował się przecież Neon, jeden z nich.


Więc Neon ma zginąć. Dr Herbert zagryzł tak mocno wargi, że aż ukazała się kropla brunatnej, ściętej krwi. Bo Neon 
przecież tam wewnątrz łodzi zamknięty nic nie może zdziałać na swoje ocalenie.


A Ned? Dlaczego nie daje znać o sobie. Przecież on wie, że dr Clive Herbert jest na wyspie Coco Channel. Ned chyba już tam 
działa. On na pewno ocali Neona. Musi ocalić. Neon nie może zginąć tak młodo. Co tu robić? Ktoś szarpnął klamkę pokoju. Wpadł inżynier Osborn.


— Doktorze! W tej chwili otrzymałem dla pana depeszę na stacji odbiorczej.


— Do mnie!


— Do pana. Wyraźnie: oznajmić treść tej wiadomości doktorowi psychiatrii Clive’owi Herbertowi – tak depeszowali. — 
To pan przecież.


— To mogło być tylko od Neda.


Doktor wyrwał niemal papier z ręki inżyniera i czytał:


 


Proszę nie próbować więcej po­rozu­miewać się z nikim, bo ja przejmuję nadal wszystkie depesze.


            M. v. B.


 


Magnus v. Bendorf! Doktor westchnął i wzruszył ramionami. Wobec tego pozostawało mu tylko czekać.


Zgrzytnął zębami zupełnie wyraźnie. Czekać. On nienawidził tego słowa. – Działać! Nie czekać! Ale cóż. Teraz nie było 
innej rady.


Musi czekać.


 


* * *


 


Trzech ludzi z załogi zwariowało!


Latour nie pozwolił zbudzić kapitana. Kazał izolować nie­szczęśliwców, a resztę załogi uspokoił zapew­nieniem, że nic się 
takiego nie stało. Poza tym dodał, że nie należy się niepokoić. Opuścili się na dno zupełnie świadomie, bo inżynierowie muszą mieć punkt oparcia, aby móc naprawić pompy. Naprawa potrwa godzinę. 
Potem natychmiast wypłyną. Wplótł w tę przemowę kilka nie­zrozu­miałych dla załogi słów, jak: hydro­elektro­motor, induktor, powtórzył kilkakrotnie określenie: punkt oparcia – i wyszedł.


Wątpił w to, aby mu kto uwierzył.


Ci ludzie uspokoją się dopiero, gdy się znajdą na lądzie. Albo przynajmniej gdy łódź wypłynie na powierzchnię. Albo 
uspokoją się wtedy – gdy już nie będą żyli.


Latour, wracając do kajuty kapitana, którego chciał zobaczyć, musiał przechodzić przez halę maszyn. Już stojących maszyn. 
Już martwych maszyn.


— Inżynierze — zapytał przygnębionego mechanika — na jak długo mamy jeszcze powietrza?


Inżynier oderwał oczy od ziemi i spojrzał na jeden z manometrów.


— Na siedem godzin. Caput? Co? Panie poruczniku?...


— Jeszcze nie!


— Ja już nie wierzę w ocalenie.


— Tego panu nie wolno. Pan musi wierzyć, że pan będzie żył — rzekł Latour bez przekonania.


Szybkim krokiem podążył do kajuty kapitana. Był niespokojny. Kapitan już zbyt długo spał.


Stanowczo za długo.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXI

Biały Allan

 

 


Allan spojrzał na okratowane okno kajuty, w której polecił go zamknąć von Bendorf. Potem Allan spojrzał na zegarek, który 
miał w kieszeni i którego von Bendorf umyślnie nie kazał mu zabrać. Bo wszystko inne mu zabrano. Nawet wykałaczki do zębów i zapałki. I papierosy. A zegarek chytry von Bendorf pozwolił zatrzymać swemu 
więźniowi.


Bo Allan miał przecież być za godzinę skończony. Zlikwidowany.


Zaś Allan jeszcze nie miał zamiaru umierać. Jeszcze ma czas.


— Nieprawda? — zawołał przez kratę w drzwiach do spacerującego na korytarzu marynarza, który go pilnował.


— Co... nieprawda?


— Nieprawda, że jesteś bałwan, jakich mało?


Marynarz chciałby pójść do szefa poskarżyć się na tego człowieka, który cały czas z niego drwi, ale pomyślał, że wyśmiano 
by go tylko i nic więcej. Co go to zresztą obchodzi, że ten huncwot zamknięty tam w kajucie coś szczeka. Przecież i tak za godzinę mają go


rozstrzelać.


— Radzę panu zamilczeć — odezwał się do Allana. — Za godzinę i tak będzie po panu.


— Więc po co mi milczeć? Nielogicznie gadasz. Uważasz chyba logiczne rozumowanie za przesąd dwudziestego wieku. Jakiś ty 
nie­konsek­wentny w myśleniu. Powtórz prawidłowo słowo: nie­konsek­wentny. Jak powiesz bez błędu dostaniesz dolara. Chcesz?


— Milczeć! — marynarz stuknął kolbą rewolweru o drzwi, że aż się rozległo. — Milczeć, bo jak mnie pan zdenerwuje, to wezmę 
ten hydrant, który tam wisi i napuszczę panu trochę wody do środka kajuty. Może zimna kąpiel w słonej wodzie cię uspokoi.


— A wodę weźmiesz chyba ze swojej czaszki, bo ją tam masz zamiast mózgu. Czy nie masz przypadkiem dziurawej czaszki, bo ci 
jeszcze woda z niej spłynie do kolan, albo do boku, a to nie­bezpieczne. Znałem...


— Milczeć! Bo wezmę hydrant!


— I napuścisz tu wody. Słyszałem już. Może też od razu napuścisz ryb i dasz mi wędkę.


Marynarz się pienił. Bryzgnął na Allana stekiem przekleństw.


— Jakiś ty rozmowny, my darling. Słuchaj. Pomówię z tobą chwilę poważnie. — Allan zmienił naraz ton na poważny.


— No — mruknął marynarz, który jednak wolał coś mówić niż milczeć. Bo w gruncie rzeczy człowiek to wielki gaduła. 
Szczególnie głupi człowiek.


— Chodź tu bliżej — szepnął Allan tajemniczo.


Marynarz usłuchał. Co mu ten człowiek mógł zrobić. Przecież jest zamknięty.


— Czego? — mruknął w odpowiedzi.


— Masz gotówkę przy sobie?


— A to na co?


— Masz? – pytam.


— Skąd mam mieć gotówkę. Kapitan płaci dopiero po kursie. A w czasie kursu ani penny’ego.


— Właśnie. A chciałbyś mieć, powiedzmy niedużo – tysiąc dolarów?


— Czyś ty zwariował?


Allan nie obraził się na to tykanie.


— Nie zwariowałem. Ja ci dam tysiąc dolarów.


Marynarz wiedział, że ten człowiek to gruba ryba. Słyszał o tym od Berta.


— A za to mam pana wypuścić i dać uciec. Ani mi to w głowie. Potem by mi odebrali te dolary i jeszcze głowę na dodatek.


— Nie chcę uciec.


— Więc za co mi pan chce dać te dolary?


— Zaraz. Jaka gorączka z ciebie. Przede wszystkim mów ciszej — upomniał Allan.


— Już. Słucham.


— Dam ci tysiąc dolarów, jeżeli pójdziesz teraz do mojej szalupy, którą zabraliście na pewno na pokład i – uważaj – i 
tylko otworzysz skrzynkę, która tam jest wprawiona w rogu, koło steru.


Marynarz zrobił wielkie oczy.


— Więc – więc za to da mi pan tysiąc dolarów?


— Nawet dołożę, jeżeli będę zadowolony. A zatem powtórzę, co masz zrobić. Gdy tylko cię zluzują... Kiedy cię zluzują?


— A która teraz godzina?


— Pół do szóstej punktualnie            . — Allan spojrzał na 
zegarek.


— To zluzują mnie za pięć minut.


— Więc muszę się śpieszyć. Uważaj! Pójdziesz zatem do mojej szalupy motorowej... Ona jest na pokładzie?


— Jest. Zablokowana koło logu.


— Dobrze. Pójdziesz zatem do tej szalupy i po prostu otworzysz skrzyneczkę przy sterze i odejdziesz spokojnie. Gdy wrócisz 
i dasz mi dowód, że spełniłeś moje polecenie – dam ci tysiąc dolarów.


— Na rękę?


— Na rękę.


— A skąd pan będzie wiedział, że ja pana nie okłamałem?


— Już ty mi na pewno dasz dowód, że nie okłamałeś mnie.


— Nie rozumiem.


— Zrozumiesz, gdy tylko zrobisz to, o co cię proszę. Tysiąc dolarów to gruby grosz.


— Więc sztama! — marynarz zapalił się do łatwego zarobku.


— Sztama.


Przez kratę podali sobie ręce więzień i jego dozorca.


Po trzech minutach zluzowano wspomnianego marynarza, a on udał się, aby zarobić tysiąc dolarów. Był zdziwiony – za głupie 
otworzenie skrzynki tysiąc dolarów. Ten więzień musi mieć w głowie niezupełnie w porządku. Ale co to go obchodzi. Przecież on nic nie ryzykuje.


 


* * *


 


Magnus von Bendorf spojrzał prosto w oczy inżyniera Hellera. Inżynier spuścił powieki – nie mógł nigdy patrzeć prosto w 
oczy swego szefa. A szef miał właśnie zwyczaj patrzenia prosto w oczy tych, z którymi rozmawiał. Inżynier Heller mógłby się pocieszyć, nie tylko on nie mógł wytrzymać wzroku szefa. Magnus von Bendorf, 
w rzadkich chwilach, gdy pozwalał sobie na mówienie głupstw, zwykł się przechwalać, że jeszcze nikt nie wytrzymał jego wzroku. Oczywiście przesada. Ale...


— Więc powiadasz, że nie wiesz, gdzie się teraz znajdują.


— Niemożliwe jest wiedzieć. Od czasu jak się zanurzyli wraz z peryskopami, po prostu znikli dla nas. Nawet w przybliżeniu 
nie za­ryzy­kował­bym określić miejsca ich pobytu.


— Antena ramowa — podsunął von Bendorf i zmarszczył brwi.


— Nic z tego — rozwiał inżynier jego złudzenia. — Musieliby się odezwać, a oni milczą. I nawet gdyby się odezwali, to 
takie określenie odległości jest niepewne. Zresztą nie mielibyśmy wtedy kierunku.


Von Bendorf się zamyślił.


— Nie było żadnych wiadomości od pułkownika?


— Nie.


— Na jak długo starczy im jeszcze powietrza?


— Przypuszczalnie na sześć godzin. Potem...


— Wiem. Zaczną się dusić. Już raz to słyszałem.


Von Bendorf zamilkł i potem uderzył silnie pięścią o stół, że aż przewrócił karafkę z wodą.


— Wszystko przez tę cholerną piątkę. Przez ten Secret Five. Ja temu Allanowi za to zapłacę. On się może łudzi, że ja go 
każę zastrzelić za parę godzin lub może za godzinę. Ja go będę torturował...


Urwał. Wiele można było zarzucić charakterowi Magnusa von Bendorfa, ale trzeba było mu przyznać, że jest bezwzględnie 
mądrym człowiekiem. Jeszcze nie dokończył ostatniej swej myśli – a już pożałował słów, które wypowiedział w zapamiętaniu: Torturował – to nie było w jego stylu i on nigdy tego nie zrobił.


— Zatrzymam go, jako zakładnika — dokończył nagle.


— Więc go pan nie zastrzeli?


— Kogo?


— Allana.


— Chyba że nie. I jedno mnie złości, że ten człowiek czyta w moich myślach. On mnie zna i wie, że na razie nic mu nie 
zrobię. Tak jak przedtem wiedział, że nie dotrzymam słowa. Ja nie zabijam ludzi dla kaprysu. Nigdy.


Von Bendorf zamilkł. Przez chwilę milczał.


— Ten Allan jest mądrzejszy od ciebie, Heller — rzekł nagle, a inżynier skrzywił się na ten szczery „komplement”, jaki 
otrzymał od szefa.


— Zatrzymam go jako zakładnika — powtórzył szef, jakby chciał sam siebie przekonać. Dał Hellerowi znak, żeby sobie 
poszedł.


— Do widzenia, szefie. Smacznego!


Von Bendorf zaśmiał się głośno.


— Czy ja was już nigdy nie nauczę, żebyście w mojej obecności nie gadali takich głupstw jak Na zdrowie – gdy mam 
zatkane błony śluzowe w nosie; Smacznego
– gdy żuję pokarm; i tym podobne dzień dobry i co słychać. Co za głupie przesądy!


Heller wyszedł, nie rozumiejąc o co właściwie temu szefowi chodzi. Nuda!


 


* * *


 


Marynarz Nick, ten który „pertraktował” z Allanem, zwolnił swego kolegę i znów objął wartę w korytarzu, w którym 
znajdowała się okratowana kajuta, w której siedział jego współ­kontrahent, uwięziony Allan.


Gdy marynarz zajrzał do okienka, Allan spał w najlepsze.


— Hej, panie! — krzyknął cicho marynarz.


Allan zbudził się natychmiast.


— Aha, to ty. No i...


— Spełniłem pańskie polecenie. Może mi pan już wypłacić te tysiąc dolarów.


— Zaraz, darling. Tyś widać w gorącej wodzie nurzany. A dowód.


— Jest. Czy mi pan uwierzy, że spełniłem sumiennie pańskie polecenie, gdy powiem, że z otwartej skrzynki wyfrunął biały 
gołąb i bardzo szybko odleciał w kierunku, skąd pan przyjechał.


Allan nie dał poznać radości.


— Gołąb. To dobrze, Wiem, że otworzyłeś skrzynkę. Dziękuję ci bardzo. Chodź tu bliżej, to cię poklepię po plecach. 
Wprawdzie będę musiał potem dezynfekować rękę. Ale... czego się nie robi i tak dalej.


Marynarz rozdziawił usta, jak głodny krokodyl i ukazał dwa rzędy żółtych, ale zdrowych zębów.


— A… a moje wynagrodzenie?


— Jakie wynagrodzenie? — Allan udawał, że udaje zdziwionego.


— No, te tysiąc dolarów.


— Ach, te tysiąc dolarów. To masz na myśli?


— Tak. Przecież pan obiecał.


— Tysiąc dolarów. Sto tysięcy centów? Człowieku, czyś ty oszalał. Czy sądzisz, że jestem chodzącą filią Bank of England? 
Skąd ja wezmę w dzisiejszych czasach taką sumę. À propos Bank of England – czy ty myłeś kiedykolwiek zęby?


Marynarz dopiero teraz zrozumiał, że Allan wywiódł go w pole.


— Idę natychmiast do szefa i mu wszystko opowiem. Dawaj pan tu natychmiast te dolary, bo powiem szefowi o gołębiu.


— Jak pójdziesz to pokłoń się szefowi ode mnie i od gołębia. Powiesz, że mu się dwa Allany kłaniają. Potem on cię każe 
wychłostać do krwi, a mnie nic nie zrobi, bo zrozumiałe, że ja, jako uwięziony, próbuję ratunku na wszelkie sposoby. Ja mu wcale nie przyrzekłem, że będę tu w tej kajucie wysiadywał jajka lub cerował 
jego podarte skarpetki. Czy masz mnie za kurę lub krawca i tak dalej.


Marynarz Nick zrozumiał, że dolary dla niego przepadły i wybuchnął w odpowiedzi stekiem przekleństw, które zakończył 
stereo­typowym:


— Żeby cię jasna i ciężka cholera wzięła.


Allan uśmiechnął się sympatycznie.


— Wręcz przeciwnie, my darling, wręcz przeciwnie.


I położył się spokojnie na tapczanie, przytupując nogą do taktu klnącemu marynarzowi.


Tymczasem biały, rasowy gołąb pocztowy szybował ku jachtowi, na którym jechali Ned i Dick.


A oni już będą wiedzieli, co oznacza ten biały gołąb, nazwany jak i jego właściciel Allan – The white Allan.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXII

Kalejdoskop zgrozy

 

 


Latour zastał kapitana w jego kajucie. Kapitan wciąż spał. Latour się przestraszył. Ten człowiek miał myśli samobójcze. 
Niedawno temu usiłował nawet się zastrzelić. Już chciał sobie robić wyrzuty, że pozostawił takiego człowieka samego – ale wtem kapitan poruszył się na fotelu.


— Ach! — Latour nie umiałby określić czy to jest ziewnięcie zbudzonego człowieka, czy też okrzyk zdziwienia. — Porucznik 
di Almagro. — Kapitan uśmiechnął się oczyma po tych trzech słowach.


Naraz przypomniał sobie i twarz mu spochmurniała.


— Siedzimy na dnie – prawda, poruczniku? — Nadaremnie usiłował nadać swym słowom odcień swobody. Biła z nich po prostu 
rezygnacja. — Na dnie – mój Boże. — Kapitan przypomniał sobie, że gdy był młody, niańka opowiadała mu o dobrym Panu Bogu, który zbawia ludzi w naj­większych nawet nie­szczęściach. Może jednak...


— Mój Boże! — powtórzył. — Jesteśmy na dnie.


— Kapitanie — Latour mówił poważnie i dobitnie. — Nie należy składać rąk z rezygnacją. Trzeba działać. Tym bardziej pan 
musi okazać ludziom, załodze, wzór odwagi, energii. Musimy szukać dróg ratunku. Szukać; rozumie pan, kapitanie?


— Szkoda tracić czas.


—
Nigdy nie tracimy czasu, gdy szukamy — powiedział powieścio­pisarz kryminalny Adam Nasielski. I miał rację. My musimy szukać. Ruszaj się pan, kapitanie. Jak panu nie wstyd przede mną.


Latour uśmiechnął się do siebie. Jaki ten kapitan jest dziecinny. Czterdziesto­letnie dziecko. Szkoda tracić czas. 
Teraz ten człowiek mówi o stracie czasu. Latour nie chciał przyznać przed sobą samym, że jednak ten kapitan, to dziecko ma rację. Mówił o szukaniu ratunku, ponieważ nie chciał dopuścić do masowego 
ataku histerii, który groził całej obsadzie krążownika. Za wyjątkiem tylko Neona i jego, Latoura.


— Chodź pan, poruczniku. Poszukamy jakiegoś sposobu ratunku.


Kapitan wstał ciężko jak mokra kłoda i ruszył centnarowymi krokami w kierunku – komory prowiantowej. Był głodny.


Latour poszedł za nim w zamyśleniu.


 


* * *


 


— Jak się nazywam, poruczniku?


Bosman Harrison spojrzał zdziwiony na marynarza, który mu zadał to dziwne pytanie. Lecz gdy spojrzał w obłędne, dzikie 
oczy pytającego – zrozumiał.


Pierwszy wypadek utraty pamięci. Pierwsza jaskółka zwiastująca straszną tragedię łodzi podwodnej UC-143.


Głos bosmana Harrisona brzmiał surowo:


— Marynarzu Egonie — za brak dyscypliny służbowej skazuję cię na sześć godzin zamknięcia. Pójdź za mną. Już.


A bosmanowi chciało się płakać przy tych surowych słowach.


— Egonie. To ja?


— Tak.


— A ty? Pan jest porucznikiem Howardem.


Bosman nie odpowiedział. Chciało mu się płakać. Tak bardzo chciało mu się płakać. Był czas, kiedy on był dumny ze służby 
na krążowniku, na łodzi podwodnej. To imponowało wszystkim – także złotowłosej Mary. A teraz. Zginą tu wszyscy marnie. (Pan minister marynarki złożył wczoraj wyrazy szczerego współczucia wdowom i 
sierotom po zaginionych w łodzi podwodnej UC-143. Cały naród odczuwa ich ból i współczuje z nimi. Jedno­cześnie pan minister marynarki zapewnił, że byt...) Ten człowiek, marynarz Egon, już utracił 
pamięć. Pierwszy objaw. Co będzie dalej. Za godzinę i za dwie. A za trzy godziny? Dreszcz wstrząsnął muskularnym ciałem bosmana Harrisona.


Stali przed kajutą doktora Lorreta.


Lekarzowi wystarczył jeden rzut oka. Dał ukryty znak bosmanowi,


— Pomoże mi pan go obezwładnić — szepnął. — On zaraz zacznie krzyczeć.


W długim, wykwintnie urządzonym, eleganckim korytarzu rozległ się nagle krzyk. Krzyk rozpaczy. To krzyczał Egon, marynarz. 
Okryte pianą wargi wykrzywiły się w formę czerwonej, ukośnie leżącej ósemki. Konwulsje. Krzyk. Sapanie. Charczenie. Usnął ciężko.


Doktor odjął strzykawkę od jego owłosionego, muskularnego ramienia i odkręcił z zimną krwią igłę.


— Zostawić go tu, doktorze?


Bosman Harrison nie miał nerwów nie­nerwo­wego lekarza. To co teraz widział, wstrząsnęło nim do głębi jego marynarskiej, 
jednolicie myślącej duszy. To był pierwszy. A jest ich osiem­dziesięciu.


Doktor skinął głową.


— Niech on tu zostanie. Pomóż mi go pan ułożyć na łóżku.


 


* * *


 


Igła manometru zawibrowała jeszcze raz konwulsyjnie, zadrgała nerwowo jak konający człowiek i zatrzymała się w bezruchu.


W rezerwuarach zapasowych wyczerpało się powietrze!


Inżynier, który to pierwszy zauważył, tak mocno zagryzł swój mały palec, że aż twarz mu zsiniała z bólu. Ale on nie czuł 
tego bólu.


Manometr już nie drga. To koniec.


Inżynier usiadł na stole i na wpół przytomny gładził dłonią ceratę. Ugryziony palec stał się niebieski.


Widniały na nim ślady zębów inżyniera.


Palec spuchł.


Inżynier gładził ceratę, siedząc na stole.


 


* * *


 


Osiemdziesiąt ludzi oddychało ciężko. Potem coraz ciężej. Jak tu duszno. Co to jest? Duszno.


Duszno.


— Bosmanie, pan ma żonę?


Bosman Harrison nie patrzał na pytającego marynarza.


— Nie mam żony.


— A ja mam żonę. I dwoje dzieci. Fred i Bill. Tak się nazywają. Bosmanie?


— Co?


— Czy państwo będzie wypłacało dożywotnią rentę mojej żonie i moim dwóm synom?


— O czym ty myślisz, człowieku?


— O śmierci. O mojej śmierci. O naszej śmierci. — Zdawało się, że ostatnie zdanie: o naszej śmierci, rzucone było z 
pewnym odcieniem nie­normalnej satysfakcji w głosie. Wszyscy umrą. Nie tylko on jeden.


— Zakazuję ci o tym mówić. I myśleć.


Bosman chciał mówić prze­konu­jąco, ale nie mógł.


— Będą wypłacali rentę, bosmanie?


— Będą.


Bosman posłyszał płacz tuż przy swoim uchu. To płakał ów marynarz, ojciec Billa i Freda i mąż żony, której państwo będzie 
wypłacało rentę po jego śmierci. Po jego śmierci – dożywotnią rentę.


 


* * *


 


Kapitan pochylił się nad dziennikiem okrętowym. Ręka jego drżała, gdy zapisał:


 


...manometr wskazuje wyczerpanie się naszych rezerw powietrznych. Zaczynamy się dusić...


 


Pióro wypadło z ręki kapitana. Na czystą kartę dziennika okrętowego spadła łza. Dlaczego łzy są słone. Dlaczego nie są 
słodkie. Czy to możliwe, żeby mózg nagle zniknął z czaszki: On – kapitan, zdaje się – chce myśleć. Ale nie może. Po co myśleć? Po co?...


Kapitan łkał, a jego łzy plamiły czystą kartę dziennika okrętowego. Słone łzy.


 


* * *


 


Doktor Lorret miał dużo roboty.


Ręka omdlewała mu od robienia zastrzyków. Trzydzieści zastrzyków – to dużo. Doktor Lorret pocieszał się, że przecież 
więcej niż osiem­dziesiąt zastrzyków nie wypadnie mu zrobić.


 


* * *


 


Neon skończył czytać Van Dine'a. Jak tu duszno w kajucie! Wyszedł z niej...


 


* * *


 


Powietrze stawało się nieznośnie duszne. Ludzie kasłali. Kasłali i płakali. Wszyscy prawie płakali. A ci, co nie kasłali i 
płakali – bili głowami o stalowe ściany.


Musiano im nałożyć kaftany bezpieczeństwa.


Rozpacz rosła.


 


* * *


 


Inżynier mechanik usiłował wydobyć nieco powietrza z wody, którą jeszcze mieli w chłodni.


Neon i Latour przyglądali się z ciekawością inte­resu­jącym ekspery­mentom zrezyg­nowa­nego inżyniera.


W oczach Neona błyszczała ufność w ocalenie. W oczach Latoura – obojętność. I nawet ciekawość.


Latour milczał; jak by to było dobrze, gdyby się udało ich ocalić. Wszystkich. Jak by to było dobrze. Radośnie.


 


* * *


 


Załoga chciała, aby kapitan do nich przyszedł. Więc kapitan Dave Howard poszedł do nich. Musiał.


Patrzał na ich twarze wyblakłe. Na podnoszące się cicho w dusznej atmosferze piersi. Na ich oczy. Chciałby im wszystkim 
dać okulary. Czarne okulary. Aby nie być zmuszony patrzeć na te sto obłędnych oczu.


Kapitan nagle stwierdził, że znów ma zdolność myślenia. Więc myślał. Świat jest piękny. On ma żonę — przypomniał sobie.


— Kapitanie!


Dave Howard skierował błędne spojrzenie w kierunku, skąd dochodziło wołanie: kapitanie.
On, Dave Howard jest, zdaje się, kapitanem. Kapitan sir Dave Howard, dowódca krążownika podwodnego Jego Królewskiej Mości. – Jak to pięknie brzmi. To on. Krążownika podwodnego.


Podwodnego! Ile treści w jednym słowie.


Widział przed sobą jakąś rękę. Rękaw z wyłogami kapitańskimi. To jego ręka. Ale dlaczego on nie może nią ruszyć? (Ośrodek 
ruchowo-czuciowy w jego mózgu już nie działał.) To za­stanawia­jące. Tam naprzeciwko jakiś człowiek się śmiał.


Śmiał się wykrzywionymi kurczowo wargami i uderzał głową o ścianę komory. Kant. Uderzył mocniej i znie­ruchomiał. Serwatka 
mózgowa rozprysła się i zawalała kapitanowi bezwładną rękę. Mózg na ręce.


Wzrok jeszcze działał. Pamięć już dogasała. Mgła. Oko kapitana odróżniło przed sobą hebel – elektryczny hebel. Na co to? 
Kapitan chciał pamiętać. Ach! Ten hebel wysadzić może całą łódź podwodną w powietrze. Powietrze. Nie – nie może jej wysadzić w powietrze. Może ją wysadzić w wodę. Bo oni są pod wodą!!!


Prawda. Pamięć go bolała. On wiózł ważne dokumenty w skarbcu. Dotknął kluczyka na szyi. Jest. Kodeks morski 
wojskowy nakazuje: Nie wydawać łodzi z tajnym ładunkiem na łup – nawet falom. Zniszczyć łódź wraz z ładunkiem.


Zniszczyć łódź. Hebel. Trzeba tylko poruszyć w dół czarną hebanową rączkę. Poruszyć. Patrzał mglistym spojrzeniem na swoją 
rękę. Poruszyć. Ale jak. Duszno. Hebel trzeba tylko poruszyć. Kapitan zamknął oczy. Piana ukazała się na jego wargach.


Światło paliło się wciąż nie­miło­siernie. Bezdusznie oświetlało scenę konania pięć­dziesięciu ludzi żywcem pogrzebanych. 
Trzydziestu pozostałych leżało bowiem po zastrzykach w kajutach – nie­przytomnych już. Może już nieżywych.


Jeden z marynarzy, olbrzymi drab, dowlókł się resztką sił i uderzył w żarówkę oświetlającą wielką komorę konania. 
Trzasnęła. Pękła. Ciemno.


Uderzył w nią własną głową. Ręką już nie mógł ruszyć. Runął więc sztywny i uderzył, tak – głową, o żarówkę. Nie czuł krwi 
spływającej z jednego oka. Oko mu wypłynęło. Leżał i dyszał.


Już nie dyszał.


Już
tylko leżał.


Kapitan Howard znów otworzył oczy.


 


* * *


 


Inżynierowi udało się wydobyć z wody nieco powietrza.


On, Latour i Neon podzielili się sprawied­liwie. Bo Latour i Neon byli przy tym. Inaczej inżynier nie podzieliłby się z 
nimi powietrzem.


Inżynier znów zasiadł do aparatu, który sobie skonstruował z maszynki, flaszek i rurek gazowych.


W oczach Neona błyszczała nadzieja. W oczach Poula Latoura – obojętność.


Inżynier krzątał się przy swoim urządzeniu. Jeszcze trochę zbawczego powietrza...


Ale stawało się coraz duszniej i maszynka spirytusowa paliła się już coraz słabiej. Brak tlenu...


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXIII

Napis na dłoni

 

 


Komandor Wilton spojrzał na swoją rękę i naraz znie­rucho­miał. Odczytał napis na wewnętrznej stronie dłoni przy pomocy 
lustra. Help! Jestem na okręcie von Bendorfa. To chyba nie jakiś kawał.


Ach! Komandor Wilton nie stłumił okrzyku. Już teraz rozumiał. To nie mogło być inaczej. Allan Down –  jeden z Secret 
Five'u. I ten napis na jego prawej dłoni – od wewnątrz. Już wszystko rozumiał. Komóż innemu mógł wpaść do głowy taki pomysł? Już teraz komandor przypomniał sobie, dlaczego wydała mu się znajoma twarz 
tego poważnego pana w amery­kańskich okularach, którego Allan Down przedstawił jako właściciela okrętu.


Ale teraz nie czas na namysły. Działać.


Wybiegł z kajuty. Winda. Na górę. Płynęli bowiem na powierzchni.


— Stooop! Dać kontra! Stoop!


Maszyny się zatrzymały.


— Zawracać. Dla zyskania na szybkości płyniemy na razie na powierzchni. Potem zanurzamy się i wynurzamy nie­spodzie­wanie 
przed wrogiem. Postawić czterech ludzi przy zaworze rury torpedowej.


Elegancki i estetyczny porucznik w nienagannie białych rękawiczkach zapisał rozkazy komandora. Komandor dyktował:


— Porozumieć się drogą radiową lub flagową z hydro­planami W-2 i W-03, które szybują i kołują nad nami. Bomby na heblach. 
Dogonić okręt, który poprzednio chcieliśmy zrewidować. I unie­ruchomić go. Ale tak, aby nie zabić nikogo z załogi i obsady.


Komandor Wilton pamiętał o uwięzionym Allanie.


Elegancki i estetyczny porucznik w nienagannie białych rękawiczkach zasalutował i odszedł. Komandor Wilton gryzł nerwowo 
ustnik papierosa. Ten pan – niby właściciel owego okrętu – to Magnus von Bendorf. To będzie połów. Komandor Wilton wcale nie był tak stary, żeby nie myśleć o od­znaczeniach. To przesąd, że komandor 
musi być stary. Tak samo generał...


 


* * *


 


— Allan! — krzyknął Dick.


— Gdzie?! — Ned podskoczył jak ukłuty.


— Tam! Fruwa.


— Dick. Radzę ci nie żartować. Bo cię tak wyrżnę w pysk, że mnie zapamiętasz. Znasz moje teraźniejsze usposobienie i 
wiesz, że nie jestem skory do żartów.


— Wcale nie żartuję. Oto masz Allana.


Szlachetny gołąb pocztowy opadł swobodnie na ramię Dicka i tu „wylądował”.


— Allan w nie­bezpie­czeństwie, Dick! Wypuść znów gołębia. A my popłyniemy za nim, pełną parą. Czy kotły...


— Czekaj. Naprzód trzeba go nakarmić. Nie będzie miał sił na powrotną podróż.


— A tymczasem Allana tam zamordują.


— Nie mamy rady — rzekł filozoficznie Dick. (Jako że nie jego mieli zamordować. Wtedy najłatwiej być filo­zoficznym, 
stoikiem etc.). Gołąb musi odpocząć. Inaczej padnie w ciągu pięciu minut.


— Masz rację. Obetrzyj go z potu i daj mu ziaren i wody. Odpocznie pół godziny.


— Tak i ja myślałem. Będzie dobrze Ned! Zobaczysz. Chodź, Allan!


 


* * *


 


Allan był tak pewny uratowania, że gwizdał sobie wesoło w celi ku wielkiej wściekłości Nicka, marynarza o żółtych zębach, 
zawiedzionego w swych milionerskich „pertrak­tacjach”.


A Magnus von Bendorf, szef koncernu szpiegow­skiego B, był wściekły.


Nie otrzymywał żadnej wieści od pułkownika Hintza, który działał na krążowniku podwodnym UC-143. Von Bendorf nie 
mógł wiedzieć na pewno, że Hintz już nie żyje. Mógł tylko tak przypuszczać – i przypuszczał.


Po drugie, łódź UC-143 znikła nagle w morzu jak kamfora. A wraz z nią znikły tajemnicze akta teki N zamknięte w jej 
skarbcu. Zaś Magnus von Bendorf wydał tyle pieniędzy, aby zdobyć te akta teki N. Był ktoś, komu bardzo zależało na zdobywaniu tych tajnych akt. I ten ktoś dużo za to Magnusowi von Bendorf 
zapłacił. Bardzo dużo.


A teraz miałaby się cała rzecz nie udać. I to wszystko przez tych pięciu wagabundów. Von Bendorf wyjął z portfela kartkę, 
którą przed rokiem blisko otrzymał od Secret Five'u. Na kartce był wymowny napis:
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Kartkę tę otrzymał von Bendorf w godzinę po tym, jak przyjął zamówienie na zdobycie tajnych aktów teki N, 
wtedy kiedy jeszcze w ich oczach nazywał się dr John Ellis.


Pięciu na jednego.


Byli na tyle kurtuazyjni, że napisali Jednego przez duże J.


Ale ten jeden zdawał się przegrywać na całej linii. Haniebnie przegrywać. Można jeszcze wprawdzie potem wydobyć te akta z 
dna morza przy pomocy dynamitu. Ale to będzie kosztowało dużo pieniędzy i czasu. I żeby tylko oni znów nie przeszkadzali.


Magnus von Bendorf wcale nie przeczuwał, jakie chmury gromadzą się nad jego jasnym dotychczas horyzontem.


Bo naprzeciw niego podążali: Pełną parą i gazem – torpedowiec U-7; pełnym gazem – hydroplany: W-2 i W-03; oraz pełną parą 
– jacht parowy Albatros, na którym jechali: dyszący nie­cierpli­wością Ned i obmyślający chytre i mądre plany strategiczno-nawigacyjne Dick, człowiek z pękniętą czaszką.


Pięciu na jednego. Von Bendorf zaklął. Nie pięciu. Czterech. Bo jednego on ma w swym ręku jako zakładnika.


I nawet nie czterech. Magnus von Bendorf uśmiechnął się nader tajemniczo.


Będzie gorąco — pomyślał. Zadzwonił i kazał Bertowi przy­prowadzić Allana.


— Cóż to? Zatęskniłeś się za mną, szefie? Wobec tego, bardzo jestem zadowolony. Moje samo­poczucie i tak dalej... 
Rozumiesz? Co?


Allan był w idealnym humorze i to tylko podniecało i podsycało gniew i dyshumor szefa koncernu B. Humor Allana 
podziałał na jego gniew, jak szczypta soli rzucona na płomień gazowy.


— Milczeć! — zgromił Allana, który się notabene wcale nie przeraził. — I słuchać, co ja mówię. Zrozumiano, Allan? Wyjdź, 
Bert.


Allan zrobił nadzwyczaj poważną minę.


— Zrozumiano. Wyjdź Bert i nie mów już tego nudnego: rozkaz, szefie. Bert! Ty na pewno skończysz na szubienicy. Wtedy 
powiesz: rozkaz kacie i kipniesz. Fiuuu! – Wyobraź no sobie, co to będzie za piękny widok, jak taki dryblas będzie wyciągał pedały. Trzeba będzie dla ciebie zbudować specjalną, wysoką szubienicę. 
Piękny będzie widok, ale nie­estetyczny. Ty pewno nie rozumiesz Bert, że nie wszystko co piękne, jest estetyczne. Powiedz prawidłowo: estetycznie, to ci dam dol...


Ale Bert już nie słuchał i Allan musiał zachować dla siebie dolara, którego nawet nie miał. Bert wyszedł szybko. Natomiast 
słowa Allana jeszcze bardziej rozzłościły Magnusa.


W ręku jego znalazł się naraz długi rewolwer Parabellum.


— Allan! — mówił wolno. — Jeżeli natychmiast nie zamilkniesz, zastrzelę cię.


— Von Bendorf. Jeszcze nie zagrali uwertury, a ty już zaczynasz operę. Ja ci nie wierzę, że mnie zastrzelisz. Dziwię się 
poza tym twoim rozstrojonym nerwom. Magnus – musisz zażyć Atophanu. Koniecznie. Trzy pastylki na beczkę piwa. Przed użyciem zmieszać.


Szef spokojnie zarepetował broń. Odsunął kciukiem bezpiecznik.


— Usiądź, Allan.


— Już się robi.


Allan usiadł i patrzał na szefa z taką miną, jakby von Bendorf miał mu za­demons­trować jakąś sztuczkę kuglarską.


— Allan. Ja ciebie teraz puszczę wolno. Dam ci szalupę. Odpłyniesz na niej...


— Na posiedzenie Ligi Narodów, co? Magnus...


— Nie przerywaj. Odpłyniesz i przy­rzekniesz mi w imieniu waszej piątki, że nie będziecie mi dalej przeszkadzać. Jesteś 
przecież przywódcą Secret Five'u.


— A jeżeli ja ci przyrzeknę i potem nie dotrzymam słowa, jak ty przedtem? Co wtedy?


— Jeżeli ty dasz słowo — to dotrzymasz. Ja nie dotrzymałem przedtem słowa, ponieważ nie otrzymałem ekwiwalentu. Miałem cię 
przecież w ręku. Ale teraz ja tobie daję za to życie i wolność.


— Znasz mnie, widzę, nieco, szefie. Ale ja po prostu nie dam słowa. Nie dam. Rozumiesz?


—
Dasz.


Coś w tonie von Bendorfa zastanowiło Allana. Ten człowiek coś ma. Ma jakiś atut w ręku i chce przy jego pomocy wywrzeć 
presję na Allana.


— Skąd ta pewność, szefie. Nie przyrzeknę nic.


— Przyrzekniesz. Allan, czy ty wiesz, co to jest Coco Channel?


Allan zadrżał. Herbert. Ale nie dał nic poznać po sobie.


— Coco Channel? — Udawał Greka. — Nie wiem.


— Ja sądzę, że wiesz, ale mimo to powiem ci. Coco Channel – to wyspa. A na niej znajduje się stacja radio­tele­graficzna 
towarzystwa North Radio Corporation.


— Co to mnie obchodzi. Nie zajmuję się radiem.


— Ale tam znajduje się też twój dobry przyjaciel, doktor Clive Herbert.


— Mylisz się, szefie. Doktor Herbert jest w swoim sanatorium, w Londynie.


— Czy przebywa w tej samej celi, co jeden z załogi UC-143, którego miejsce zajął czcigodny Neon, który się tyle zna na 
geografii, co hipopotam na polityce. Chociaż, źle powiedziałem. Znam wielu hipopotamów wśród dzisiejszych polityków. Poprawiam: co hipopotam na tańcach.


Von Bendorf żartuje — pomyślał Allan. — To znaczy, że on jest pewny siebie. I von Bendorf dużo wie. Nawet zna miejsce pobytu Neona.


— Ty dużo wiesz, von Bendorf. Dużo, przyznaję ci. Ale co do Herberta, stanowczo się mylisz. Nie ma go na Coco Channel ani 
w ogóle na żadnej wyspie.


— Masz rację, Allan. Herberta nie ma już na Coco Channel. Nie ma go w ogóle na żadnej wyspie — przedrzeźniał słowa Allana. 
— Bo on jest tu u mnie na okręcie.


— Kłamiesz! — Allan krzyczał, ale wiedział, że szef tym razem nie kłamie.


Magnus von Bendorf zadzwonił.


— Bert, przyprowadź go.


A więc cała rzecz była od początku starannie wy­reży­sero­wana — myślal Allan. — Magnus lubi takie sztuczki z efektami.


Po chwili wprowadzono doktora Clive’a Herberta. Nie patrzał na Allana. Ani Allan na niego. Ale obaj czynili to z zupełnie 
różnych powodów.


To co pomyślał Allan w tej chwili było bardzo dziwne. Pomyślał: Czy komandor floty wielko­brytyjskiej, Wilton, często myje 
ręce. I czy on przy myciu ich patrzy na ręce, czy też nie. Bo jeżeli on ma ładną pokojówkę... — I Allan po prostu zaśmiał się na głos.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXIV

Va banque va banque (fr.) – hazardowa gra o cały bank, ryzykując wszystko, aby osiągnąć cel

 

 


Von Bendorf zapalił starannie grube cygaro.


— Już rozumiesz, Allan, dlaczego ja powie­działem, że ty dotrzymasz słowa. I że ty dasz słowo. Jeżeli spełnisz to, czego 
żądam od ciebie ­– to Schluss między nami. Po co mamy sobie nawzajem przeszkadzać...


— Nic z tego, szefie.


— Daj mi skończyć. Pojedziecie więc teraz obaj na motorowej szalupie na wasz okręt, który zresztą powinien być już 
niedaleko, bo ten gołąb, rozumiesz...


Teraz Allan był naprawdę zdumiony.


— Pan o tym wie, że ten marynarz...


— Ten marynarz już nie żyje. Wiem, widzisz. Pojedziecie więc na wasz okręt — ciągnął — Albatros, zdaje się — miał 
znów tę satysfakcję, że zdumiał takiego człowieka jak Allan — i odpłyniecie do Londynu.


— A jeżeli ja się nie zgodzę.


— Wtedy ja tu, na twoich oczach, zastrzelę doktora Clive’a Herberta.


Allan zbladł. To był piekielny plan. Allan wiedział, że szef nie ma zamiaru zabijać Herberta, ale już samo zagrożenie 
wystarczy.


Po raz pierwszy odezwał się dotąd milczący Herbert. Mówił bardzo wolno.


— Dlaczego raczej nie odwrotnie, von Bendorf?


Von Bendorf nie rozumiał.


— Jak ty to rozumiesz?


— Pan. Pan – nie ty. Pan doktor – proszę do mnie mówić. Odwrotnie to znaczy, że na oczach Allana ja zastrzelę pana, von 
Bendorf. Nie pan mnie. To miałem na myśli.


Rewolwer znalazł się nagle znów w ręku szefa. Przestraszył się spokojnej groźby doktora. Zadzwonił.


— Niech pan nie dzwoni — dr Herbert mówił ze spokojem rzymskiego senatora. — Nikt nie przyjdzie. Ten człowiek – Bert, o 
ile sobie przypominam, tak: Bert – ten człowiek nie przyjdzie, gdy pan zadzwoni jeden raz. Od dziś musi pan na niego dzwonić dwa razy.


Magnus von Bendorf uważnie patrzał na rewolwer i na obu przyjaciół. Co ten doktor plecie?


— Co pan za głupstwa wygaduje?


— Pan doktor – o ile mi wolno przypomnieć. Proszę do mnie mówić: panie doktorze. Niech pan zadzwoni jeszcze raz, von 
Bendorf.


Istotnie, Bert się nie zjawiał. Szef mimo woli usłuchał. Jeszcze raz nacisnął taster dzwonka. Coś tu było nie w porządku. 
Ten doktor Herbert mówił tak zimno i poważnie.


Nikt nie przychodził.


Herbert dał ukryty znak Allanowi.


— Von Bendorf. Tak pan się, zdaje się, nazywa. Pomówmy poważnie.


— Nie zbliżać się ani na jard! Bo strzelę. — Glos szefa był jakby pęknięty.


— Dobrze. Nie zbliżę się. Więc słuchaj pan. My pana puścimy wolno. Ale tylko pana. Statek skonfiskujemy, a ludzi uwięzimy 
i wydamy sądom.


Von Bendorf słuchał na wpół. Dlaczego Bert się nie zjawiał. On już dwa razy dzwonił. I co ten człowiek za szaleństwa 
wygaduje. Do czego zmierza ten nie­samo­wicie spokojny doktor. Coś się tu musiało nagle stać. Von Bendorf wstał. Podszedł do drzwi. Z rewolwerem w ręku.


— Usuńcie się. Muszę wyjść na chwilę. Nie rewidujcie tej kajuty. Tu nie


ma nic inte­resują­cego dla was. Panie doktorze – tam stoi karafka z zimną wodą.


Ujął klamkę i nacisnął. Drzwi ani drgnęły. Cofnął się szybko, nie przestając celować lufy rewolweru w Herberta i Allana.


— To znaczy…


Allan zorientował się pierwszy i zupełnie otwarcie posłał Herbertowi spojrzenie wdzięczności. Choć nic a nic z tego 
wszystkiego nie rozumiał.


— To znaczy, szefie, że jest pan uwięziony u siebie na okręcie. W swojej własnej kajucie. Tylko nie wiem, czy to dzięki 
mojemu tuszowemu ołówkowi, czy też dzięki gołębiowi. Na razie serdeczne dzięki Herbertowi. — Allan już całkowicie odzyskał humor.


— I wy jesteście uwięzieni razem ze mną.


— To nic nie znaczy. Aczkolwiek nasza sytuacja i tak dalej, jak mówią delegaci do Ligi Narodów.


Herbert uspokoił Allana ruchem ręki. Przysunął sobie krzesło i usiadł przy stole.


— Von Bendorf, usiądź pan na drugim krześle. Pogadamy.


Herbert podciągnął i ułożył starannie kant spodni.


— I odłóż pan to paskudne Parabellum — dodał Allan. — W rozmowie przyzwoitych, szanujących się ludzi i tak dalej... 
Rozumie pan.


Szef schował rewolwer do prawej kieszeni swojej marynarki. Allan zapamiętał sobie tę kieszeń.


— Hm — von Bendorf chrząknął znacząco. — Powiedz mi pan jedno, doktorze. Dlaczego pan mnie chce puścić, skoro mnie pan ma 
w swym ręku. Tego nie rozumiem.


Szef usiłował nie spojrzeć na szelmowsko uśmiech­niętego Allana.


— Nie będę tego przed panem ukrywał. My nie wiemy, co się stało z łodzią UC-143. Tam, jak pan wie, były ukryte w kasie 
tajne akta w tece z asygnatą N.


— Jeszcze nic nie rozumiem.


— Zaczekaj pan. Chodzi o to, aby pan zrezygnował chęci zdobycia tych aktów. To jest nie tyle z chęci, ile z usiłowań 
zdobycia.


— Aha! Więc jednak mam dać jakiś ekwiwalent. Dlaczego wy mnie nie usuniecie. Ja bym na waszym miejscu już dawno to zrobił.


— Powiem panu, choć pan to dobrze wie. Ktoś sobie na razie tego nie życzy.


— Kto?


— Pewna osobistość wysoko postawiona, którą pan podobno na razie ma w ręku.


— Jeżeli tak – to już wiem, o kogo chodzi. Mam go rzeczywiście w ręku. Pomógł mi kiedyś w zdobyciu oryginału pewnego 
ważnego dokumentu dyplo­matycz­nego. I mam dowody jego współudziału w tej sprawie.


— To nas wcale nie obchodzi — rzekł dr Herbert znacząco.


— Rozumiem. Oficjalnie wy o tym nic nie wiecie.


Allan i Herbert skinęli na znak potwierdzenia.


Na górze dały się słyszeć jakieś hałasy i krzyki. Po chwili wszystko ucichło. Ktoś przekręcił klucz w zamku. Drzwi kajuty 
się uchyliły.


Weszli Ned i Dick z rewolwerami w rękach. Widząc, jak sprawa stoi, schowali broń. Ani Dick, ani Ned nie okazywali 
zdziwienia. Komandor Wilton, którego zastali na pokładzie objaśnił ich pokrótce o wszystkim.


— Brakuje więc tylko Neona — rzekł von Bendorf. — Gdzie on?


— Von Bendorf, nie bądź pan czarnym krukiem. Neon już prawdo­podobnie nie żyje. A wraz z nim cała załoga łodzi podwodnej 
UC-143. I to wszystko sprawa tego pułkownika Hintza, więc twoja.


Mówił Ned. Von Bendorf miał przed nim dziwny szacunek. Lękał się tego człowieka najbardziej z całej piątki.


— Nie czyńmy sobie wyrzutów, mister Ned. Stało się.


— Stało się — powtórzył Ned posępnym głosem. — Chłopcy, nasz towarzysz Neon już prawdo­podobnie nie żyje.


Nawet Allan był poważny. Wszyscy czterej wspomnieli Neona. Dick otarł łzę z oka. Von Bendorf milczał.


— A teraz, von Bendorf, pogadamy.


Ned wyrzekł te słowa cicho, lecz dobitnie. A Magnus von Bendorf, straszny szef, człowiek o nerwach z granitu – Magnus von 
Bendorf zadrżał.


Bał się. Bał się Neda, człowieka, który milczał.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXV

Na dziewięćdziesiątym pierwszym odcinku

 

 


Miasto portowe Hope Town (Port Blair) na wyspie South Andaman jest pewnego rodzaju ideałem tych zwolenników 
średnio­wiecznej moralności, dla których wczesne ułożenie się do snu stanowi walor i cechę dodatnią człowieka. Jakby ludzie po to się rodzili na świecie, aby przesypiać dwie trzecie swego życia. 
Jeżeliby do tego dodać czas na ubieranie się, jedzenie i inne niezbędne funkcje życiowe, to doprawdy – człowiek, który się wcześnie kładzie do snu, mógłby się raczej nie urodzić. Ale...


W Hope Town ludzie kładli się do snu już o godzinie pół do dziewiątej. Raczej pokładali się do snu, bo jest to na Hope 
Town, jak wspomniano, objaw masowy, jak na przykład szczepienie ospy lub głupota.


W tym średniowieczno-moralnym mieście Hope Town znajduje się jednak niedaleko doków, obok tawerny grubego Jacka, znajduje 
się objaw kultury dwudziestego wieku – radio­telegraf i telegraf.


W biurze towarzystwa tele­graficz­nego Andaman Cables Inc. drzemał jedyny urzędnik. Urzędnik ten był jedynym człowiekiem w 
Hope Town, który teraz nie spał. Przynajmniej oficjalnie. To znaczy: Oficjalnie nie spał i oficjalnie był jedynym.


Więc urzędnik – Jimmy Locke – nie spał, oficjalnie, i – chrapał. Ale to już zupełnie nieoficjalnie. Chrapał, gdy nagle 
zadzwonił telefon. Bo telefony są od tego, żeby nagle dzwonić. Oficjalnie, jakby nigdy nic, Jimmy Locke się obudził i wziął w rękę mikro­telefon. Przez chwilę oglądał go jak śledzia i przyłożył do 
ucha.


— Halo. Urząd telegraficzny Hope Town. Andaman Cables Incorpo­ration.


Przez chwilę Jimmy Locke słuchał uważnie. Zanotował coś na kartce papieru i pobiegł natychmiast do Dyrekcji Portu w Hope 
Town.


Pan dyrektor portu w Hope Town był wściekły, że go zbudzono. Bo oficjalnie – on spał. Choć w rzeczy­wistości nie tyle 
spał, ile wręcz przeciwnie – jakby powiedział Allan. Najlepszym dowodem tego było, że przybiegł do salonu w damskiej piżamie. W salonie czekał Jimmy Locke i wręczył natychmiast panu dyrektorowi ową 
tele­graficzną wiadomość.


Człowiek, który oficjalnie nie spał, a w rzeczy­wistości spał i człowiek, który oficjalnie spał, a w rzeczy­wistości wręcz 
przeciwnie – spojrzeli po sobie.


Pan dyrektor chciał coś powiedzieć, co w każdym razie nie dałoby się za­kwalifi­kować jako życzenie imieninowe, jako że: 
po pierwsze – tego dnia wcale nie były imieniny Jimmy'ego; po drugie – to była noc a nie dzień; a po trzecie – to wcale nie było życzenie imieninowe – tylko wręcz przeciwnie.


Gdy jednak pan dyrektor otworzył usta, aby to coś powiedzieć, właśnie w tej samej chwili Jimmy spojrzał z taką 
arogancką bez­czelnością na piżamę pana dyrektora, że ten zamilkł natychmiast.


Bo – jak wiadomo była to piżama damska. A pan dyrektor był kawalerem – oficjalnie. Więc jako że była to noc – zamilkł.


Gdy jednak tylko pan dyrektor przeczytał tele­fonogram – natychmiast prysła jego senność. Nawet oficjalna.


— Proszę tu na mnie zaczekać. Sprawa nie­cierpiąca zwłoki.


Pan dyrektor powiedział to tak prędko, że Jimmy Locke usłyszał tylko ostatnie słowo: zwłoki – i przestraszył się. Chociaż 
jednak nie było tu na razie mowy o żadnych zwłokach – to jednak było się czego przestraszyć.


Pojechali autem dyrektora do portu.


Dyrektor przez chwilę poważnie rozmawiał z dwoma aż kapitanami.


— Dzwon nurkowy? Mamy. Bo co to się takiego stało, dyrektorze?


— Kabel Madras–Penang mocno uszkodzony na odcinku dziewięć­dziesiątym pierwszym. Otrzymałem telefoniczne wezwanie od moich 
władz zwierzchnich, aby natychmiast zarządzić naprawę uszkodzenia.


— Pańskie szczęście, że my tu jesteśmy.


— Jesteście z towarzystwa Levar?


— Tak jest. Morskie Towarzystwo Ratunkowe Levar SA — rzekł jeden z kapitanów zgodnie z zasadami amerykańskiej 
reklamy.


— Czy możecie już wyruszyć?


— Mniej więcej. Tylko naprawimy jedno ogniwo głównego łańcucha dźwigowego.


— Jak długo to potrwa?


— Pół godziny najwyżej.


— To dobrze. Ja tymczasem zadzwonię do domu po walizkę.


— Pan jedzie z nami?


— Tak.


 


* * *


 


W pół godziny potem wyruszyły z portu Hope Town (Port Blair) dwa okręty dźwigowe towarzystwa Levar. Wyruszyły z 
dzwonem nurkowym i wielkim zapasem zgęszczonego powietrza. Wyruszyli ku dziewięć­dziesiątemu pierwszemu odcinkowi kabla podmorskiego Madras–Penang, aby szybko naprawić jego uszkodzenie.


Uszkodzenie, które wynikło z powodu najechania na powłokę izolacyjną kabla zęba krążownika podwodnego UC-143 z 
wielko­brytyjskiej wschodnio­indyjskiej bazy morskiej. Ząb, łamacz lodów, łodzi podwodnej UC-143 uszkodził kabel w dwóch miejscach. Przerwał go w jednym miejscu.


Ale o tym nie wiedzieli jeszcze ci, którzy wyruszyli, aby naprawić kabel. Oni wiedzieli tylko, że kabel jest uszkodzony. 
Przyczyny uszkodzenia nie znali jeszcze.


 


* * *


 


Ssssssssssss!


Kapitan Howard otworzył oczy. Ocknął się z omdlenia.


Nic nie widział. Bo żarówka była stłuczona.


Ale za to poczuł. Poczuł nosem, ustami, mózgiem, płucami, sercem – poczuł całym swym jestestwem.


Poczuł, że oddycha.


Sssssssssssss!


Prąd odżywczego powietrza. Powietrza.


Potem kapitan znów zemdlał. Zemdlał z radości.


Dosłyszał bowiem stuk wielkich młotów o stalową powlokę łodzi podwodnej...


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXVI

Preludium preludium – tu: fakt będący zapowiedzią czegoś

 

 


Pięciu mężczyzn siedziało przy stoliku w jednej z eleganckich tearooms tearoom (ang.) – herbaciarnia Liptona na Trafalgar Square w Londynie.


Allan, Ned, Neon, Dick i dr Herbert.


Jakiś pan w średnim wieku z poważnie i łagodnie uśmiechniętą twarzą zbliżył się do stolika.


— Ach! Monsieur Latour. Bon jour!


— Pst! Nazywam się Almirado Santos di Almagro. Nieprawda, mister Neon?


— Prawda. Ukłony mam dla pana.


— Od kogo?


— Od ojczulka kochanego w Rosario. Wrzucił trzysta tysięcy worków kawy do morza, aby podtrzymać ceny. Nie sądzi pan, 
Latour, że wy­starczyło­by tylko lekko zagrzać morze w Ameryce Południowej, a kawa zaparzyłaby się i moglibyśmy pić beczkami. Zaś wszyscy Brazylij­czycy wściekliby się i mieliby odtąd raz na zawsze 
spaskudzony bilans płatniczy i handlowy.


Wszyscy, sześciu, roześmieli się z fantastycz­nego pomysłu Neona. Potoczyła się ożywiona rozmowa. Neon i Latour, którzy 
szczególnie się za­przyjaź­nili podczas tragicznych chwil na UC-143, usiedli na boku.


— Mister Neon — rzekł Latour — Pan wcale nie wygląda na Anglika. Skąd pan pochodzi?


Neon się uśmiechnął.


— Pan wybaczy, mister Latour, ale to jest głupie pytanie. Co to za różnica, skąd ja pochodzę. Ja nie pochodzę – ja jestem. 
Przypuśćmy, że jestem podrzutkiem w trzecim pokoleniu.


— Jakby pan to rozumiał?


— Przypuśćmy, że moja babka podrzuciła mojego ojca, który był jej nieślubnym synem, a moja matka podrzuciła z kolei mnie. 
Czy ja przez to tracę na wartości? Najlepszy gatunek papieru robi się z gałganów. Najlepsza pszenica rośnie na cuchnącym nawozie, na gnoju. Czy pan, pisząc na białym brystolu, musi pamiętać o 
gałganach? Czy jedząc chleb pszenny musi pan pamiętać o gnoju, o nawozie, na którym pszenica wyrosła? To przesąd.


— Ma pan rację. Ale ja pytałem tylko tak, przez ciekawość.


— Wiem, że pan pytał z ciekawości. Jest pan dość mądry na to, aby nie mieć wspomnianych przesądów. Ale! Wróćmy do tematu, 
który bardziej nas interesuje. Jak stoi sprawa z von Bendorfem?


— Nie wiem.


— Moi towarzysze opowiadali mi, że umknął im wtedy na okręcie. Umknął w niewiadomy sposób.


— Ten człowiek ma szczególny dar ulatniania się. I mnie raz umknął z przed nosa. Nazywałem się wtedy sir Walter. Patrz 
Strzał Adama Nasielskiego.

— On pana szczególnie chyba nienawidzi, mister Latour?


— Tak. Od pewnego czasu. Ale nie należy odgrzebywać dawnych spraw. Jak się przedstawia sprawa z aktami teki N?


— Chwilowo są w bezpiecznym miejscu. Sam oddałem je ministrowi do ręki. Na razie są ukryte w safesie w sztabie w sztabie 
generalnym: Mają być na nowo wysłane — tu Neon zniżył głos i powiedział — do Penang.


— Znów łodzią podwodną?


— Nie wiem tego dokładnie. Oto on!


Neon uczynił gwałtowny ruch lewą ręką i bezwiednie sięgnął prawą ręką do tylnej kieszeni od spodni... To samo uczynili 
czterej jego towarzysze. Tylko Poul Latour siedział spokojnie.


Poznał tego człowieka ubranego z tak wyszukaną elegancją, jakby dopiero co wyszedł od krawca na Sackville-Street. Magnus 
von Bendorf skłonił się elegancko sześciu siedzącym przy stoliku mężczyznom. Skłonił się pierwszy, choć był w towarzystwie kobiety.


— Piękna istota — pomyślał Latour, który jednak był Francuzem wśród tych Anglików.


— Ten drab ma szaloną odwagę. — Allan się zaśmiał. — Mam ochotę za­telefo­nować do Intelligence Service'u i sprowadzić tu 
dwa samochody agentów.


— Niech pan tego nie czyni, mister Allan — upomniał Latour. My się i tak spotkamy.


— Spotkamy — syknął Allan przez zęby. — A wtedy my będziemy górą. Patrzcie! Ten drab się najwyraźniej do mnie uśmiecha.


Jakiś elegancko ubrany pan pokłonił się wyraźnie Poulowi Latour, jakby umyślnie nie widząc nikogo poza nim. Latour poznał 
nad­inspektora Harry’ego Trenta.


— Przepraszam panów — zwrócił się do piątki. — Teraz muszę odejść. Zadzwonię do was wieczorem. Teraz: Good day.


— Good day.


Nadinspektor Harry Trent uścisnął mocno rękę Latoura.


— A więc spotkaliśmy się znów?


— I wcale nie jako wrogowie — odparł ze śmiechem Latour.


Po chwili spacerowali po ruchliwym Trafalgar Square i rozmawiali z ożywieniem. Poul Latour nie wspomniał ani słowem o tym, 
że Magnus von Bendorf jest w Londynie.


 


* * *


 


Gdy Secret Five opuścił lokal tearoomu i zamierzał właśnie wsiąść do wielkiego bentleya poczuł nagle Allan, że ktoś dotyka 
jego ręki.


— Pan?!


Magnus von Bendorf skinął.


— Ja. Może panowie pojadą ze mną na krótki spacerek w moim wozie. Mamy z sobą przecież do pomówienia.


— Gdzie pański wóz?


Magnus von Bendorf wskazał na wielkiego czarnego mercedesa stojącego nieopodal.


— Każ pan otworzyć dach samochodu.


— Panowie się chyba nie boją. Was jest pięciu, a ja jeden. Rewolwer zbyteczny, prawda, panie doktorze?


Zmieścili się wszyscy wygodnie w ogromnym wozie.


 


* * *


 


Gdy wysiadali przed domem Allana w pobliżu Waterloo Bridge, rzekł Magnus von Bendorf:


— Trudno z wami dojść do po­rozu­mienia.


— Pan się łudził, szefie?


— Może i nie. Więc między nami walka.


— Na śmierć i życie. Chyba...


— Trudno, mister Allan. Dosłownie: do widzenia panowie. Mam nadzieję, że niedługo dam znać o sobie.


— Ja sądzę — Allan zaśmiał się z satysfakcją. — Pan już za dużo pieniędzy włożył w sprawę aktów teki N, aby z nich 
zrezygnować.


— Więc pan wie, o co chodzi?


— Zrozumiałe. I dlatego właśnie chciałem zwrócić pańską uwagę, szefie, na to, że pomimo wszystko będzie pan zmuszony 
zrezygnować z tych akt. Mówię zupełnie poważnie.


— Dlaczego to, mister Allan?


— Dlaczego mówię poważnie? — Allan zaśmiał się. — Pytanie zupełnie na miejscu.


— Nie. Dlaczego będę musiał zrezygnować?


— Dlatego — Allan spojrzał na zegarek. — Dlatego, że właśnie w tej chwili wielki hydroplan AH-7 wywozi te akta. — Allan z 
zupełną i otwartą satysfakcją obserwował twarz swego przeciwnika — wywozi te akta do Penang.


— Hydroplan AH-7, powiada pan?


— Tak: AH-7, mister von Bendorf.


Twarz von Bendorfa rozjaśniła się nagle. Zaśmiał się głośno, co się u niego rzadko zdarzało. Mówił teraz wolno, jakby 
ważąc każde słowo jak cenny brylant.


— Hydroplan AH-7, powiada pan, mister Allan. Doskonale. — Magnus von Bendorf, jak przedtem Allan, urwał i spojrzał na 
zegarek. — A co by pan powiedział na to, że drugi — uśmiechnął się — tak, drugi hydroplan którego nazwy nie wymieniam z zupełnie zrozumiałych powodów — znów urwał — że drugi hydroplan już tam czyha na 
hydroplan AH-7 jak sęp na sokoła. I że ten drugi hydroplan należy do mnie.


Z wyjątkiem twarzy Neona, twarze czterech jego towarzyszy wyrażały wściekłość i gniew. Twarz Allana poczerwieniała. 
Sięgnął ręką do kieszeni. To samo uczynili Dick, Herbert i Ned. Jeden Neon stał spokojny jak posąg.


Naraz się odezwał:


— Allan zabierz rękę od rewolweru, to zbyteczne. I wy też — zwrócił się do dwóch pozostałych. — Mam dla pana wielką 
nie­spodziankę, von Bendorf. Wielką nie­spodziankę.


Głos von Bendorfa był wyraźnie sarkastyczny, gdy odpowiedział. Szef był zadowolony. Pięciu na jednego, ale położył 
ich wszystkich pięciu.


— Niespodziankę? — mister Neon. — Szalenie lubię nie­spodzianki.


Neon gładził swą szczękę wierzchem dłoni.


— Bo, widzi pan, von Bendorf. Ten samolot, ten pański sęp goniący za sokołem. — Neon urwał na chwilę — ten samolot, 
powiedzmy… — znów urwał, jakby szukając od­powied­niego wyrazu. Zaś von Bendorf nagle zbladł. — Ten pański sęp ma złamane skrzydła. Tak, to będzie najlepsza przenośnia. Ja jednak mam nieco zdolności 
literackich.


Oczy von Bendorfa ciskały iskry.


— Pan kłamie, Neon!!!


— Nie kłamię. Na dowód powiem panu, że nazywa się B-3, jest dwu­płatowcem wodnym typu Fokker. Pilotuje niejaki Argulos, 
Grek z pochodzenia. Hydroplan miał wyruszyć z lotniska z Croydon o godzinie 7:30. Pilota właśnie w tej chwili aresztują. Dowodów dostarczyłem aż nadto.


Twarz von Bendorfa miała kolor czystego popiołu. Natomiast twarze towarzyszy Neona się wypogodziły. Spojrzeli z uznaniem 
na Neona.


— Nie: miał wyruszyć – ale wyruszył!!


— Nie graj pan komedii, von Bendorf. Zagrał pan va banque i – i przegrał pan. Widzi pan – teraz nic nie możemy panu 
zrobić, bo chroni pana pewna osobistość, którą pan ma w ręku, na razie. Ale następnym razem... — Neon nie dokończył.


Magnus von Bendorf uspokoił się nagle. Zamknął z lekkim trzaskiem samochód. Motor warczał dyskretnie.


— Jeszcze jedno słowo, szefie.


Szef wychylił swą łysą głowę z okna samochodu.


— Słucham, Allan — rzekł uprzejmie.


— Kto to jest ta piękna miss, z którą pan był u Liptona.


— Ta miss? Tego nie mogę panu powiedzieć.


Właśnie przechodził w pobliżu wzmocniony patrol policyjny. Dziesięć osób. I Allan znał człowieka w cywilnym ubraniu, który 
szedł obok i rozmawiał właśnie z dowódcą patrolu policyjnego. Człowiek w cywilnym ubraniu był to wachmistrz Johnny Elder z departamentu spraw za­granicznych.


Sytuacja była taka, że Magnus von Bendorf był otoczony szesnastoma ludźmi. Wy­starczyło­by jedno słowo Allana...


Szef
najspokojniej skinął Allanowi ręką na pożegnanie.


— Do widzenia, moi panowie! Do widzenia, panie doktorze!


Wielki, czarny mercedes-benz odjechał wolno.


Wachmistrz Johnny Elder z departamentu spraw za­granicznych skinął ręką na powitanie mister Allanowi i zatrzymał się. 
Patrol odszedł po uprzednim pożegnaniu się wachmistrza z jego dowódcą.


— Piękny samochód. Zdawało mi się, że znam tego pana, który siedział w środku. Twarz ma podobną do twarzy jednego 
wielkiego łotra, którego widziałem tylko raz w życiu, ale którego rysów nigdy nie zapomnę.


— Chyba zwykłe podobieństwo — odrzekł Allan, ściskając rękę Eldera. — Ten pan w samochodzie to mój dobry znajomy.


— Skoro tak...


— Aha. Do widzenia wachmistrzu. Wpadnij pan kiedy do nas na małego bridge'a z cygarami. Mam nowy transport z Hawany. 
Ukłony dla nad­inspektora Trenta


— Good day.


— Odważny chłop ten Bendorf — rzekł Neon. — Przecież on wiedział, że wy­starczyło­by jedno twoje skinienie, aby Elder go 
zatrzymał. A to równałoby się jego śmierci.


— W ciągu dwudziestu czterech godzin. On jest nie tylko odważny, ale i wielkim znawcą ludzi. Wiedział, że teraz go nie 
tknę.


— Gdy się następnym razem spotkamy, ja będę górą — rzekł Ned, człowiek, który milczał.


— Prawdopodobnie — odparł Allan, ścisły nieraz aż do przesady.


 


 


 


KONIEC


 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 


[image: ]
epubysk.pl

OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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